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I)la nas 1 Maja jest dniem 
, radości, W pierwszomajowych 

przemówieniach wiele miejsca 

poświęca sic zazwyczaj osiąg­

nięciom, a przekazując świąte­

czne pozdrowienia, kreśli się 

najogólniejsze zadania. Jest to 

też dzień młodości, bn kraj 

nasz jest krajem ludzi mło­

dych, W pierwszomajowych po. 

chodach dominuje młodość i 

radość z tego, co już osiągnę­

liśmy. W tym dniu nie ma 

miejsca na pesymizm, na 

zmartwienia i kłopoty. Świa­

domi lego, żc wiele mamy 

jeszcze w kraju do zrobienia, 

świętujemy jednak w poczu­

ciu dumy z naszych osiągnięć.

1 MAJA _  Święto ludzi 

pracy jest już obchodzo­

ne na całym niemal 

świecie. W niektórych 

krajach jest dniem walki 

o prawa ludii pracujących, w 

innych — dniem radości i du 

my z tego, c<, do tej pory 

zrobiono.

Przy okazji święta -znajdzie 

się i miejsce na wytknięcie 

naszych wad. Defilując przed 

trybunami chwalić się będzie­

my najlepszymi spośród nas, 

ale wśród transparentów i pla­

katów znajdą się i te saty­

ryczne, piętnujące nierobów, 

ideowych przeciwników, chu­

liganów. Tak bywało poprzed­
nimi laty. Tak będzie i teraz.

Aura na ogól sprzyja świę­

tującym. Ostatnimi laty rzad­

ko padał deszcz. A to jest 

ważne, bowiem pierwszomajo­

we pochody stały się już tra­

dycją. Na pochodach tych 

spotykają się wszyscy. Rodzi­

ce przychodzą z dziećmi. W 

szeregach stają weterani ruchu 

robotniczego i weterani pracy. 

W Lodzi zawsze barwnym ak­

centem jest przemarsz przed 

trybuną grupy cudzoziemskich 

studentów, którzy, świętując 

razem z nami, akcentują swo­

je rodzime sprawy: walkę o 

wyzwolenie społeczne, walkę 

o pokój.

A po południu, po pocho­

dzie bawimy się wszyscy. W 

parkach, na estradach, na 

placach. Jak kraj długi 1 sze­

roki. Wesoło 1 radośnie. Tak 

bylo w lalach poprzednich i 

tak będzie w tym roku.

Z PIERW SZOMAJOWYM 

POZDROWIENIEM

J E R Z Y  K I S S O N -J A S Z C Z Y Ń S K I

K aw iarn ia  „Pod O rm ian inem ”. Pow iadają , że kiedyś 

hand low ał tu przednim  w inem orm iańsk i kupiec. 

W iele lat później, za czasów gubcrnialnych szlo się 

tu na piwo lub  jednego głębszego do szynku Margulcsa. 

W  okresie m iędzyw ojennym  mieściła się w  tym  lokalu  

apteka Grabowskiego.

Opuściliśm y zadym ioną, 

pełną m łodych piotrkow ian 
kaw iarn ię , ażeby popatrzeć 

na wieczorne miasto, pood­
dychać św ieżym  powietrzem. 

M ój towrzysz mieszka tu po 

sąsiedzku, nieopodal w  ka­
m ienicy, gdzie z górą sto 
la t temu, tu ż  po powstaniu 
styczniowym, mieściła się

katow nia carska. M nie in ­
teresują dzieje życia moje­

go towarzysza wieczornej 
przechadzki, sprawy sprzed 

niecałych trzydziestu lat...
U rodził się dzień po Bo­

żym Narodzeniu, w  roku 
przewrotu majowego, w  pod- 
piotrkowskiej wsi S iom ki, 

w  której u schyłku h itle ­

rowskiej okupacji, kiedy 
ju ż  dniało, powstała konspi­
racy jna piotrkowska Po­

w iatow a Rada Narodowa. 

Do dziś pozostał, jak  i jego 

ojciec robotnik, „urodzonym 
w  dzień powszedni” —  czło­
w iekiem  pracow itym  i — 
jak  o n im  pow iadają —  nie 

wygłaszającym  przemówień. 
Do pracy w  Hucie Szkła 

„Feniks” przyszedł jako 
szesnastoletni chłopak. P a ­
m ięta dokładnie: 14 stycznia 
1942 roku. P ięć dni wcześ­
niej u K udyn iuków  na B u ­

ga ju  przy u licy Su le jow ­

skiej „w y lądow ali” tow a­
rzysze z grupy in ic jatyw ne j 
PPR: A nas tazy  Kowalczyk, 
Rom an Ś liw a, jeszcze ktoś 

tam  i znany przed w ojną 
wśród hu tn ików  „Hortensji” 
i „K ary”, Feliks Pap lińsk i, 

ten od Broniewskiego, z 
wiersza „Bylo ich ty lko 
pięćdziesięciu”... A le szes­

nastolatek nic z tego w ów ­
czas nie w iedzia ł —  to ju ż 
wiedza nabyta później, w 
ZW M , kiedy w stąp ił do or­
ganizacji jako  jeden z p ier­
wszych, w łaśnie  w; hucie 

„Feniks”.

—  Trzydzieści la t przepra­

cowaliście w jednym  zak ła ­
dzie pracy?

—  Tak, w „Feniksie” pra­

cuję nieprzerwanie jako  for- 
m ierz szkła.

P rzypom ina m i się opinia, 
O T ADEU SZU  A D A SZK U , 

jaką  w ypow iedzia ł do nie­
dawna jeszcze sekretarza K Z  
P ZP R  w  „Feniksie” —  J ó ­
zef Pisarek:

—  Skrom ny, pracowity, 

zupełnie jakby  go w  hucie

Dalszy ciqg na str. 6
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CZY TYLKO 
sprawa kultury?

K IER O W C O : „JEDŹ Z G ŁO W Ą , MASZ TYLKO JEDNĄ”

Nie jestem w  zasadzie 

przeciwnik iem  tygodnia k u l­

tury na jezdni. Każde dzia­

łan ie  mające na celu choćby 

m in im alne  popraw ienie sta­

nu bezpieczeństwa na dro­

gach ma swój sens. A le nie 

jestem również zbytn im  en­

tuzjastą tej imprezy, bo ko­

lejna, krótkotrw ała akcja 

nie jest żadnym rozw iąza­

niem o które nam  wszyst­

k im  chodzi. Wszystkim , to 

znaczy pieszym i zmotory­

zowanym. A w  ogóle spra­

w a jest mocno skom pliko ­

wana i w ielu ludai nie od 

dzisiaj poszukuje skutecznej 

recepty na tę chorobę X X  

wieku.

Przede wszystkim musimy 
sobie zdać sprawę, że na 

generalne rozw iązanie prob­
lemu będziemy musieli spo-

J A K
L U S

Popularne pow iedzenie głosi, 

że pucuje się coś i późnie.) to 

ooś błyszczy jak  lustro. M oż­

na tak pucować mieszkanie, 

można dom wyłożony alum i­

n ium  um yć i wyczyścić, aby 

słońce się w nim  przeglądało, 

m ożna wreszcie — 1 trzeba — 

wypucować kra j dały. Przy­

stąp iliśm y w łaśnie do porząd­

kow ania naszych miast, wsi I 

miasteczek. Jeszcze jedna ak ­

cja, która nie pow inna skoń­

czyć się jak  w iele poprzed­

nich. Po porządkach nie wolno 

powrócić do poprzedniego ba­

łaganu.

Troska o czystość, schlud­

ność i lad powinna stać się

ro lat poczekać. W iąże się to 
z budową autostrad, bezkoli­
zy jnych skrzyżowań, a wre­

szcie modernizacja m iast z 

myślą nie ty lko  ratowania 
ich przed motoryzacyjną 
eksplozją, lecz zapewnia 
rów nież bezpieczeństwo w 
w arunkach bardziej skom p­
likowanych n iż  obecne. Cho­

dzi więc o ogromne nakłady 

inwestycyjne, o ciężkie m i­
liardy — w efekcie długie 
lata budowy i przebudowy 
dróg w całym  kraju .

Ta świadomość musi nas 
uzbra jać w cierpliwość, co 
wcale nie znaczy, że m am y 
wszyscy biernie akceptować 
istnie jącą sytuację. Takie 

możliwości Istnieją i w ym a­
ga ją nie pieniędzy (lub sto­

sunkowo niew ielk ich nak ła ­
dów) lecz konsekwencji w  
dzia łan iu  i myśleniu. Z a in ­

teresowanym zgłaszam dwie 
propozycje pod rozwagę.

P ijaństw o za kierownicą... 
Na całym  świecie stosuje się

T R O
powszednim naszym nawy­

kiem. Stara to prawda, że 

czego Jaś się nie nauczy, to 
i Jan nio będzie umiał. A 

więc porządku trzeba uczyć 

już w szkole. Powiem więcej 

— w przedszkolu. I jeszrae — 

w domu, od malutkiego. Ale, 

aby tak właśnie byłó, my sa­

mi — dorośli musimy się nau­

czyć tego porządku na sta­

rość. Innego wyjścia nie ma, 

bo kraj nasz, stale rozwijają­

cy się I unowocześniający 

musi być uporządkowany. Nie 

ma nowoczesności bez porząd­

ku, czystości, estetyki.

Wiosna sprzyja porządkom. 

Dawniej topiono Marzannę,

ostre środki w  walce z tą  
plagą. Jeśli wierzyć „Dzien­
nikow i Łódzk iem u'’ (z dn. 
13.IV.) to w Salwadorze za 

prowadzenie pojazdu w sta­
nie nietrzeźwym staje się 

przed plutonem  egzekucyj­
nym. Autor notatki dowcip­

nie nazywa tę metodę dość 
radykalną i tw ierdzi, że nie 
m a tam problemu z recydy­

w istam i. Żarty, żartam i, ale 
nieskuteczność najostrzej­
szych sankcji jest faktem . 
P iją  nie tylko kierowcy- 
amatorzy, ale kierowcy za­
wodowi, których nie przera­
ża w idać utrata prawa jaz­
dy, czyli chleba powszednie­

go. Bardzo trudno ten fakt 
zrozumieć, jeszcze trudnie j 
odpowiedzieć: co z tym fan ­
tem zrobić? Myślę, że bez­
apelacyjn ie  wsadzać do w ię­

zienia i odbierać prawo jaz­
dy na cale życie. I pub liko ­
wać w prasie codziennej, w 
dziennikach telew izyjnych 

nazw iska osób ukaranych w 
ten sposób. Uzna ktoś może 
tę metodę za niepasującą do 

nowoczesnego i cyw ilizow a­
nego społeczeństwa i będzie 
m ia ł rację. A le i ja  chyba 
m am  rację tw ierdząc, że po­

trzebne jest powszechne do­
tarcie do świadomości 
wszystkich bez w y jątku , że 
jazda po p ijanem u jest o- 
statn ią w życiu. Potrzebny 

jest wstrząs w  świadomości 
kierujących pojazdam i.
Wstrząs, czy mocne uderze­
nie, bo i tak nie w aha łbym

chochoła ze słomy. Zdejmowa­

no 1 palono zimowe okrycia 

drzew i krzewów. Porządko­

wano obejścia po zimowym 

rozgardiaszu. W miastach na 

wiosnę myje się okna, chowa 

zimową odzież. Dzialkowtcze 

kopią ziemię, sieją warzywa i 

kwiaty. Porządkuje się zieleń­

ce i parki. Wszystko przygoto­

wuje się do zmiany klimatu. 

To wiosenne porządkowanie 

stąd właśnie wynika, ze zmia­

ny pór roku. Ale mi chodzi o 

stalą troskę o porządek, o to, 
aby wiosną jak najmniej by­

ło do porządkowania, aby tro­

ska o lad | czystość panowała 

przez rok cały. Musimy nau­

czyć się tej troski.

Można pracować w rozgar­

diaszu i bałaganie, ale wtedy 

pracuje się źle. Ludzie mają 

zle samopoczucie. Zupełnie 

inaczej pracuje się tam, gdzie 

panuje porządek. A przecież 

dbać o porządek nie jest tak 

trudno. Każda rzecz powinna 

mieć swoje miejsce i każdą

się tego nazwać. Pode jm o­
wane w obecnych w arun ­

kach ryzyko jazdy po w ód ­

ce w idocznie jakoś się 
„opłaca". Nie m ożna przecież 
powiedzieć, że ci wszyscy 

ludzie są kom pletn ie  pozba­

w ieni w yobra in i, że to cał­
kowicie bezmyślne stworze­

nia, które nie w iedzą co 
czynią.

Naruszanie innych przepi­

sów... Spraw a w ydaje  się 

stosunkowo ła tw a do roz­

w iązania. Trzeba tylko usu­

nąć pewne nieporozum ienia 

i przyznać się, że stosowane 

do tej pory niektóre środki 

zawiodły. Np. pow tórny egza­

m in . Jest to kara absurdal­

na i bardziej k łopotliw a n iż 

skuteczna. Odrzućmy, jako 

bzdurę, że ludzie przekracza­

ją  przepisy bo ich nie znają. 

Sam od dwudziestu lat 

przekraczam przepisy, bo m i 

się spieszy, bo jestem zm ę­

czony, n ieuważny, bo liczę, 

że m i się uda, nie będzie 

m ilic ji z radarem, że zdążę 

się wcisnąć na trzeciego. 

Z  w ielu , w ie lu  powodów. 

Zapłaciłem  za to pięćdziesiąt 

czy sto kilkudziesięciozłoto-

rzecz po użyciu powinno od­

kładać się na swoje miejsce. 

Nawet na placu budowy, gdzie 

% natury rzeczy tworzy się 

bałagan, można zadbać o po­

rządek. Wystarczy tylko taki 

plac właściwie zagospodaro­

wać, a potem troszczyć się, 

aby wszystko wracało na swoje 

miejsce i aby pod nogami nie 

walały się kawałki rur, od­

łupane elementy budowlane, 

deski, słoma, puste beczikl, 

worki po cemencie, a także 
worki z cementem.

Jeśli więc zaczęliśmy po­

rządkować nasz kraj, to niech 

ten porządek pozostanie, niech 

w następnym roku znów na 

wiosnę nie trzeba będzie ape­

lować do Polaków, aby po­

nownie uporządkowali swoje 

najbliższe otoczenie: miejsca 

pracy, fabryczne i  biurowe 

podwórka, ulice, skwery, wsie, 

osiedla, dzielnice i miasta. 

Tak, aby nasz Czytelnik — 

Mirosław Poniecki nie musiał 

ponownie przysłać nam w liś-

wych m andatów . I co z te­

go? Nic, nie zbiedniałem .

W ydaje m i się sprawą za­
sadniczą, by z przepisów 

drogowych wyodrębnić te, 
których przekroczenie może 
spowodować wypadek dro­
gowy (np. wymuszanie 
pierwszeństwa, n iepraw i­
dłowe wyprzedzanie, ośle­
p ian ie  d ług im i św iatłam i w 
nocy) i karać za nie m anda­
tam i o wysokości m in im um  
tysiąc złotych. Tak, pow ta­
rzam , m in im um  tysiąc zło­
tych. Bo twierdzę, że ludzie 

z pełną świadomością prze­
kracza ją przepisy, a nak ła ­
dane na nich drobne kary, 
an i ich zięb ią, ani grzeją. 
To zróżnicow anie jest ko­

nieczne. Nie może być tak, 
żeby za n iepraw idłowe par­

kowanie i przekraczanie 
szybkości ponosić jednakowe 
konsekwencje, zresztą często 
o wysokości zależnej od hu­

moru m ilic jan ta .

Jadę  kiedyś z pewnym  

A ng lik iem  nocą przez pod- 

londyńskie miasteczko.

Skrzyżowanie, czerwone 

św iatło, n a  ulicy an i żywego 

ducha. Facet staje i czeka 

cierpliw ie, a  na  m o ją  złośli­

w ą  uwagę odpow iada: m ó j 

drogi, to kosztuje u nas

cie następującej fraszki. „Raz 

na 550-lecie Łódź się dobrze 

zamiecie”. Trzeba Łódź — 

wzorem innych miast — stale 

zamiatać. I  chyba nie tylko 

Łódź. Przed kilku dniami Te­

lewizja Polska w Dzienniku 

Telewizyjnym pokazała takie 

osiedla, w których dba się 

tylko o fasady, pozostawiając 

bałagan 1 śmiecie na zapleczu 

tych fasad. Nie o taki porządek 

i nie o taką czystość nam 
chodzi.

Ład, czystość i porządek 
mają leż wpływ Wychowaw­

czy. Sprzyjają wzrostowi^ po­

czucia dyscypliny i' odpowie­

dzialności. Zaczęliśmy ostatnio 

pokazywać ludzi dobrej robo­

ty, tych najlepszych z naj­

lepszych. Takich, którzy nie 

tylko dobrze wykonują swoje 

obowiązki, ale potrafią też 

oddziaływać na innych, uczyć 

ich dobrej pracy. Mamy ta­

kich dużo, więcej niż myślimy 

i spodziewamy się. Trzeba ich 

nadal stawiać za przykład in-

dziesięć funtów . N ic nie od­

powiedziałem , bo cóż w ię ­

cej można było do tego do­

dać. To m in im alne  ryzyko 

m u się nie opłacało. Nie raz 

m usiał się o tym  przekonać, 

a wlaśoiwie policzyć.

Oczywiście to dw ie w y ­
m ienione możliwości wśród 
w ielu innych. To rów nież 

sprawa kultury na jezdni. 
Trzeba popierać te w szyst­
kie akcje, pisać i m ów ić o 
tych sprawach. Jestem za! 
A le również trzeba skończyć 
z liberalizm em  w przepi­

sach i sankcjach karnych. 

Za wiele jest śmierci, ka ­
lectwa, strat m aterialnych i 
m oralnych, by nie korzystać 
możliw ie najskuteczniej 
rów nież z represji karnej i 
materia lne j. Powtarzam  je­
szcze raz, by zostać w łaści­

w ie zrozum iany, że nie są 
to możliwości jedyne, ale 

jedne z w ielu skutecznych. 

Przestańmy się baw ić w po­

błażliwość, bo nam  jako 

społeczeństwu się ona nie 

opłaca. I nie wstydźmy się 

jednostki aspołeczne, bo tak 

chyba m ożna nazwać p ira ­

tów  szos, traktować tak jak 

na to zasługują.

J. 2AK

nym, ale jednocześnie trzeba 

wytwarzać atmosferę potępienia 

wokół tych, którzy pracują 
źle, któr/.y bałaganią, niszczą 

ład i porządek. Pokazujemy 

więc i ich, ale nie dla popu­

larności, a dla zawstydzenia. 

Niech wszyscy wiedzą, kto je­

szcze przeszkadza i utrudnia 

nam i tak niełatwą pracę.

Pobłażliwość jest — niestety 
— ciągle jeszcze nasz.ą po­
wszednią wadą. Mam przed 
sobą charakterystyczny w 
tym względzie dokument. Wy­
nika z niego, że w ubiegłym 
roku w kilkunastu przedsię­
biorstwach przemysłu tereno­
wego województwa łódzkiego 
zanotowano 4155 przypadków 
naruszenia dyscypliny pracy. 
Jednak tylko w 2 885 przy­
padkach potrącono część pen­
sji, a 936 — zwolniono z pra­
cy. W pozostałych — zastoso­
wano bardzo łagodne sankcje. 
Ot, tak, aby formalności stało 
się zadość. A przecież nic 
chodzi o karania dla formal­
ności, chodzi o uczenie dys­
cypliny. ładu i porządku. 
Formalizm w tym nie pomoże.

MARCIN RODAK

..BIJCIE TYCH ICHMOSCIOW,

A JA ZA TO ZAPŁACĘ..."

W roku 1828 ciągnął w stro­

ni; Lodzi z dalekiej Saksonii 

wóz, wioząc młodego Niemca, 

Ludwika Ccyera, z rodziną i 

więcej niż skromną chudobą. 

Obok łóżek, szafy, stotu z 

trzesłaml chybotala się staro- 

lawita komoila, w której szu­

fladach z powodzeniem mie­

ściła sie ubożuchna gardero­

ba właściciela I Jego rodziny, 

złożonej z żony, rodziców i 

krewnego, Krystiana Gcyera. 

Ubóstwu dobytku przeciwsta­

wiał młody, 23-letnl człowiek 

wielkie bogactwo onergii, in i­

cjatywy. przedsiębiorczości i 

ogromną żądzę zdobycia 

fortuny. Jak wykazała przy­

szłość z pomocą tym wrodzo­

nym  właściwościom młodego 

Ludwika Geyera przychodził 

w trudniejszych sytuacjach 

życiowych zupełny brak skru­

pułów w dążeniu do upragnio­

nego majątku.

Ludwik Geyer, przyjechaw­
szy do Lodzi, rozwinął z m iej­
sca swoja inicjatywę. Na otrzy­
manych od rządu placach pr/.y 
ul. Piotrkowskiej pod nr 2Ht- 
-286 stawia kilkanaście par­
terowych budynków, w których 
umieszcza m. In. farbiarnię i 
płuczkarnię. Dla siebie i rodzi­
ny buduje drewniany domek o 
trzech Izbach. Wkrótce powięk­
sza swoje posiadłości przez 
nabycie sąsiednich posesji i w 
18:s:i r. stawia murowany dom 
z facjatką, „dworek" klasycy­
styczny, stojący przy ul. 
Piotrkowskiej pod nr 28fi. For­
tuna Jego rośnie. Posiada w 
Łodzi 60 warsztatów tkackich i 
loo w Pabianicach. W 1833 r. 
stan jego m ajątku oblicza się 
Już na sumę 143.317 złotych 
polskich.

Jak Geyer dochodził fortu­
ny, niecli poświadczy takie 
zdarzeni*. Trudno powiedzieć, 
czym Geyer naraził się Sie­
wierskiemu, ławnikowi czyn­
nemu, przybyłemu do Łodzi z 
Gostynina. Gdy ten ostatni przy­
był do osady Łódka, nieopo­
dal mostu nad Jaslenlą majster 
I.ebelt murował fundamenty 
pod przędzalnią geyerowską. O

co poszło, trudno dziś dojść, ale 
jak  później świadkowie zezna­
li, Siewierski był tego dnia 
pijany j gdy kazał Geyerowi 
przerwać pracę. Geyer wyrzucił 
go z budowy. Ławnik wziął 
■obie wówczas na świadka 
nauczyciela Solmsa I wraz z 
nim udał się do mieszkania 
Geyera. Nim jednak zdołali 
wytłumaczyć, po co przyszli, 
Geyer wziął ich za kark i 
wyrzucił. A »za drzwi wypadli 
ludzie geyerowsey z kijam i, 
którzy pod przewodnictwem 
buchaltera Merklcima, pędzili 
ich a* do traktu piotrkowskie­
go. Sam zaś Geyer m iał stać 
w drzwiach ł krzyczeć:

„Bijcie tych tchinościów, a 
ja za to zapłacę!".

Obietnica ta musiała dobrze 

poskutkować, bo w biurze bur­

mistrza Tangermanna panowie 

Siewierski ( Solms przedsta. 

w ili później wyniki obduk­

cji lekarskiej, świadczące, źc 

zostali solidnie pobici.

Przeciwko Geyerowi wyto­
czono dochodzenie. Na Śledz­
twie Geyer złożył obszerne 
wyjaśnienia, z których wyni­
kało jasno. Jak na dłoni, że 
on Jest w najzupełniejszym 
porządku. To Siewierski, będąc 
w stanie nietrzeźwym, przybył 
do Jego mieszkania wraz z  pi­
janym Solmsem i zachowywał 
się prowokująco wobec Potem-
py.

„(...) wziął do ręki flccik 
i tym przeciwko memu bu­
chalterowi nazwiskiem Po­
tempa fe«hlować zaczął".

Więc obu wyprowadzi! za 
drzwi, nie uderzywszy żad­
nego. Poza tym zeznający za­
znaczył, że Siewierski nie m iał 
na sobie uniformu, więc trud­
no było zorientować się, że 
to jest osoba urzędowa. Ba, 
gdyby wiedział, to inaczej po­
traktowałby ławnika czynnego, 
choć ten był pijany.

Świadkowie zajścia, pracow­

nicy Geyera, w całej rozciąg­

łości potwierdzili oczywiście 

słowa swego pracodawcy, a 

nawet buchalter Merkłeim 

poskarżył się, poważnie ob­

ciążając awanturujących się:

„Siewierski obalił go na 
Ziemię, a Solms, korzystając z 
tego, ugryzł go w palec".

Siewierski, rozwścieczony na 
Geyera, zbiera przeciwko nie­
mu materiał, śledzi go, nie ża­
łując cza.su i trudu. Nawet o 
świcie zagląda na budowę i 
notuje :

„(...» pan Geyer (...) Jak 

zawsze o godzinie 4 z  rana 

rozpoczął wzrost budowli za­

kazanej mu na teraz".

Geyer śpieszy się z robotą. 

Wykorzystuje na  budowę 1 

dni świąteczne, siewierski wie 

o tym i kieruje do fabrykan­

ta ostre pismo. Nadawcą jest 

Wydział Policyjny, upomnienie 

podpisuje sam Siewierski.

„Gdy uroczystość dnia dzi­
siejszego świętego Piotra i 
Pawła Jest tak wielką — 
stwierdza ławnik czynny —

Iż nie tylko w kraju Króle­
stwa Polskiego, ale nadto od 
wszystkich chrześcijan całego 
świata jest obchodzoną — z te­
go przeto powodu, a obok te. 
go stosownie do przepisów po­
licyjnych wzywam go ni­
niejszym, aby nie dając przy­
kładu zgorszenia rcllgli tu 
panującej, natychmiast naka­
zał odstąpić mularzom od ro­
boty, gdyż w razie innego doś­
wiadczenia nie tylko że robot­
nicy będą rozpędzeni, ale nad­
to w inny karze ulegnie".

Ostatecznie sprawa została 
zakończona. J. Siewierski wró­
cił do Gostynina, a Geyer za­
kończył budowę fanryrtl.

TEODOB SU.ICZYNSKI

NIB9KOOKD YN OWANE 
BUTELKI

Artykuł Ćwieka pt. „Nieskoor­

dynowane butelki" w „Oglo- 

sach nr 14(803) z 8. IV. 1973 r. 

Jest niemalże wspaniały. Moim 

zdaniem autor wykazał w nim  

nieprzeciętną ciętość pióra, te­

mat jest ciekawy i „gładkość" 

tworzenia zdań pyszna. Sam 

artykuł nosi znamiona i chęci 

poprawy RzpIlteJ chociażby na 

niwie tak nieważnych, a Jednak 

ważnych zagadnień. Sfera pro­

dukcji. obrotu, handlu itp. to 

tematy od dawna będące pożyw­

ką dla pisarza 1 długo jeszcze 

nią będą.
Naprawiając Jedna* świat nio 

wolno zapominać, by uczynić to 
językiem polskim. Nie wolno

popełniać błędów logicznych, 
gramatycznych 1 przyczynowych. 

Od ludzi będących na „świecz­

n iku" (pisarze, redaktorzy itp.). 

wymaga się jeszcze czegoś wię­

cej, prócz samego podania te­

matu, należy go Jeszcze właści­

wie strawić. Poszerzam oczywi­

ście tę maksymę w sposób do­

wolny. gdyż nie mogę „strawić" 

błędów przez Ćwieka (korekto­

ra?) popełnionych.

Ad rem.

Nie ma katorżnycli robót lecz 

katorżnicze. Nie można pisać 

„pięć deko", lecz „pięć deka", 

także w przypadku Jeden deka. 

Średnic szyjek butelek nie mie­

rzy się suwakami, lec-/ suwmiar­

kami, *aś przeciętny Polak wie 

co to „puszki konserwowe", lecz 

rozumując w analogiczny sposób 

doszUbyśmy do: papierosowych 

pudelek, papierosowych zapałek 

(?) Już gorzej, co?, papieroso­

wych ludzi Itp.

Nie można dla własnej wy­

gody tworzyć przyczynowych 

określeń bez użycia cudzysłowu. 

Tyle na razie. Następne artyku­

ły Ćwieka czytywać będą z nle- 

mniejszym zapamiętaniem i cie­

kawością. Jednak proszę o lek­

ką korektę języka polskiego.

7. poważaniem 
RYSZARD STODOLIUEWICZ
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W 200-setnq rocznicę powołania Komisji 
Edukacji Narodowej zakończył oficjalnie 
swojq działalność Komitet Ekspertów do 

5praw Oświaty. Zamiary znamy bowiem od 
dawna. Uchwała VI Zjazdu PZPR zobowiązała 
do wprowadzenia w Polsce powszechnej szkoły 
średniej.

Na tle tych dokumentów  
Raport zawiera ju ż  wska­
zania szczegółowe. Jest przy 
tym  opracowaniem kom ­
pleksowym, przynosi próbę 
oceny istniejącego syste­

m u szkolnego, pierwszą 
pełną prognozę rozwoju o- 
światy i propozycje na j­

lepszych — zdaniem eksper­
tów  — struktur przyszłego 

szkolnictwa. Jest też próbą 
usytuowania oświaty w sze­
rokim  kontekście społecz­
nym, zawiera propozycje 
pow iązania szkoły, rodziny, 
zakładu pracy i środowiska 

w jednolity system wycho-

tyoznych i społecznych, stano­
wiących przeciwwagę dla " u- 
Jemnych stron cywilizacji tech­
nicznej. Chodzi tu o pielęgno­
wanie tych wartości kultural­
nych, które stanowią o iden­
tyczności kulturalnej narodu, 
a zarazem o pełnym rozwoju 
osobowości człowieka socjaliz­
mu. Z tą dyrektywą ściśle 
jest związana dyrektywa wy­
chowania Ideologicznego 1 poli­
tycznego, bez którego obywa­
tele nie będą umieli w co­
dziennej działalności realizo­
wać podstawowych zasad u- 
stroju. Wtedy dopiero kształ­
cenie I wychowanie — oparte 
na zasadach ideologii marksi­
zmu i łenlnizmu, w oparciu o 
najnowsze zdobycze nauki i 
techniki, dające wiedzę | meto­
dy sprawnej pracy w syste-

Szkoła musi stać się w
przyszłości — i to niedale­
kiej — instytucją środow i­
skową, skupiającą wokół 
siebie wszystkie lokalne in ­
stytucje kształcące i wycho­
wujące. Próby tworzenia 
szkół środowiskowych są 
ju ż  zresztą i dziś znane.

i\ /  Raport określa skalę
I \/ zm ian, które pow in ­

ny zachodzić w szkol­
nictw ie podstawowym. N aj­
ważniejsze z nich dotyczą 
wczesnego rozpoznania mo­
żliwości i dyspozycji dziec­
ka, wyrównywania braków 

środowiskowych, rozwoju 
sieci szkolnictwa specjal­
nego dla tych uczniów , 
którzy nie są w stanie o- 
panować programu. Z m ia ­
ny treści programowych 

Raport omawia bardzo o- 
gólnie, k ładąc nacisk na po­

trzebę ich stałego unowo­
cześniania.

Najpoważniejsze zm iany

—  proponowane zresztą w

napływem absolwentów do
zakładów  pracy.

Przeciwko temu rozw iąza­
n iu wypow iedziała się 
większość ekspertów.

W A R IA N T  I IA  — upow ­
szechnienie średniego wy­
kształcenia na poziomie 
szkoły 10-letniej. M iałaby 
ona 3-letni okres nauczania 
początkowego, średni — o- 
bejm ujący 5-letnią naukę 
wspólną uczniów  i ostatni, 
2-letni, zróżnicowany na k il­
ka k ierunków  kształcenia. 
W prowadzenie w życie te­
go w ariantu wymagałoby 

radykalnej poprawy w przy­
gotowaniu dzieci do szkoły 
oraz bardzo wysokich kw a­
lifikac ji nauczycieli. Speł­
nienie tych w arunków  nie 
jest możliwe w krótk im  

czasie.

Kom itet Ekspertów nic 

wypow iada się za natych­
m iastowym wdrażaniem  te­
go wariantu.

W A R IA N T  I IB  —  pozo­
stać przy koncepcji pow-

rodzice sami czy obligato­
ryjne zarządzenie? Jak 
wyrównać braki w przygo­
towaniu dzieci do szkoły?

Jak  reedukować dzieci z 
fragmentarycznym i zabu­
rzeniam i rozwoju, których 

jest około 14 — 20 procent? 
Jak  intensyfikować program 
nauczania początkowego w 

klasach I— I I I ?

Jak  dostosować sieć szkol­
nictwa do nowych potrzeb, 
zwłaszcza na wsi? Czy je ­

steśmy w stanie, jako spo­
łeczeństwo, rezygnować z 
istniejących struktur szkol­

nych, a na ich miejsce 
wprowadzać nowe? Gzy stać 

nas na to materialnie i ka­
drowo?

Jak ie  skutki w polityce 
zatrudnienia wywoła fakt 
zwiększenia liczby młodzie­
ży w liceach ogólnokształ­

cących? Czy nie spowoduje

H A L IN A  CYW IŃSKA

sobów wychowywania 1 

przekształcania społecznej 

świadomości. Postawione tu­
taj i tkw iące w nas sa­
mych liczne pytania, stano­
w ią punkt wyjścia do spo­
łecznej dyskusji nad k ierun­
kam i unowocześniania o- 

światy.

Na niektóre 2 nich odpo­
w iada Ministerstwo Ośw iaty 
i W ychowania na bieżąco, 
na naszych oczach, niejako 

doskonaląc dzisiejszą szko­
lę. To działanie jest konie­
czne. Ba! niezbędne. Tak, 
jak  potrzebna i niezbędna 
jest społeczna dyskusja nad 
sposobami unowocześniania 

systemu oświatowego. Kon­
kretna dyskusja, um iejsco­
w iona w określonym re­
gionie, w poszczególnych 

szkołach. W ładze oświato­

we liczą bowiem na pomoc 
społeczną w rozstrzyganiu

WARUNKI NOWOCZESNEGO WYCHOWANIA
wawczy, om aw ia wreszcie 
warunk i i etapy realizacji 
przyszłych zadań oświato­
wych.

Raport wykracza daleko 
poza ścisłą reformę stru­

ktury szkolnictwa. W  zasię­
gu zainteresowania eks­
pertów leżała szeroko rozu­
m iana prognoza rozwoju 
Polski, którego jednym  z 
głównych stymulatorów jest 
oświata. Je j zadaniem ma 
być przygotowanie człow ie­
ka, zdolnego podjąć 
zwiększone obow iązki, wy­

nikające z przyśpieszonego 
tempa rozwoju kraju.

Eksperci piszą:

I „Stwierdzamy, żc zada­
niem przyszłego systemu 

.  oświatowego jest przy­
gotowanie obywateli da 

optymalnego funkcjonowania 
we wszystkich sferach aktyw­
ności życiowej, gdzie roz­
wój społeczeństwa następu­
je w dwóch dialektycznie po­
wiązanych wymiarach rozwo­
ju  zbiorowości I osobowości.

(...) Przebudowa społeczeń­
stwa we wszystkich aspektach 
jego działalności wymaga wy­
kształcenia i wychowania ludzi 
nowoczesnych. Modernizacja o- 
znacza oparcie działalności na 
nauce 1 technice, które cha­
rakteryzują ślij bardzo wysoką 
stopą zmienności. Kształcenie 
naukowe nie jest więc tylko 
magazynowaniem wiedzy, z 
której można potem czerpać 
przez długi okres, ale opano­
waniem metody myślenia dla 
ciągłego odnawiania 1 wyko­
rzystania jej zasobów.

Modernizacja oznacza także 
wprowadzenie złożonych sys­
temów organizacyjnych, wy­
magających precyzyjnych form 
współdziałania. Stąd wynika 
druga dyrektywa wychowania i 
kształcenia: uczyć umiejętno­
ści współdziałania, dyscypliny 
i intensywności pracy, od któ­
rych zależy realizacja zadań 
wielkich układów zorganizo­
wanych.

Trzecia dyrektywa dla mo­
dernizacji ludzi wynika z ko­
nieczności obejmowania coraz 
większych całości dla orienta­
cji współczesności (...).

Czwarta dyrektywa, wynika­
jąca z procesu modernizacji 1 
przyśpieszenia rozwoju społe­
czeństwa polega na rozbudza­
niu wszechstronnych zainte­
resowań historycznych, este-

mach dobrze zorganizowanych 
(...> i dopełnione wartościami 
społeczno-kulturalnymi — zos­
tanie spojone w jeden zwarty 
system wychowania socjali­
stycznego".

n Na tle tak pojętego 
unowocześnienia wy-

* chowania człowieka 
oczywista staje się koniecz­

ność modernizacji struktu­
ry oświaty, która pozosta­
w iona w postaci dzisiejszej, 
nie byłaby po prostu w sta­
nie udźw ignąć ciężaru na­
łożonych nań obow iązków . 
Eksperci m ów ią wyraźnie
o potrzebie lepszego przy­
gotowania dzieci do podję­

cia obow iązku szkolnego. 

Lepszego ju ż  w rodzinie (bo 
żłobki nadal traktowane są 
jako konieczność społeczna), 
coraz lepszego w przed­
szkolu. Ideałem  byłoby u- 
powszechnienie przedszkola 
dla wszystkich dzieci. Dla 

dzieci w iejskich przede 

wszystkim. Eksperci form u­

łu ją  ten postulat, rozum ie­
jąc jednak skalę trudno­
ści przy jego realizacji 

(zwłaszcza na wsi). N iem ­
niej w idzą konieczność 
rocznego pobytu w  przed­
szkolu dzieci sześciolet­
nich. A le ju ż  nad tym , jak  
zapewnić sześciolatkom po­
byt w  przedszkolu, zasta­
naw iać się muszą lokalne 
władze oświatowe.

System szkolny —  

zdaniem  ekspertów 

’ —  pow inien „w pełni 
realizować zasady: pow ­
szechności, drożności, ela­

styczności i szerokiego pro­
filu  kształcenia". Przy tym 

elastyczność pojm owana 
jest jako możliwość indy­

w idualizac ji kształcenia i 
rozwoju talentów.

Bardzo silnie akcentowana 
jest w Raporcie konieczność 
w yrw ania szkoły ze swoistej 
izolacji środowiskowej, w 
której się dziś znajduje.

każdym  przypadku w dwu 
wariantach —  nastąpić m a­
ją  w modelu powszechnego 
szkolnictwa średniego. Przy 
każdej z propozycji zm ian 
eksperci om aw ia ją  szczegó­
łowo wszystkie „za i prze­
ciw".

W A R IA N T  IA  —  upow ­

szechnienie wykształcenia 
średniego w  ram ach istnie­
jącej struktury szkolnej. Za­
kłada się, że istniejące 
formy organizacyjne szkol­
nictwa podstawowego, śred­
niego i ogólnokształcącego, 

zawodowego i wyższego po­
zostają bez zm ian. Przew i­

duje się tylko możliwość 
objęcia nauką na poziomie 
średnim  wszystkich ucz­
niów , wykazujących wy­
starczające do tego aspira­
cje i zdolności. Przew iduje 
on także rozpoczynanie nau­
ki w siódm ym  roku ży­

cia, stopniowe upowszech­
nienie przedszkoli, moder­

nizację treści i metod nau­

czania.
Przemaw ia za tym istnie­

jąca struktura. Przeciwko — 
nierówność startu szkolne­
go, zbyt wczesna decyzja 
wyboru zawodu, nadm iernie 
wydłużony okres kształce­
nia, wysokie koszty.

W A R IA N T  IB  —  mody­
fikacja  obecnego systemu 
szkolnictwa przez w prow a­
dzenie powszechnego wy­

kształcenia średniego w ra­
mach szkoły dwunastolet­
niej. Zm ian ie  uległaby pro­
porcja liceów ogólnokształ­
cących (50 proc.) do liceów 
zawodowych (20 proc.). Re­
szta młodzieży kończyłaby' 
2—3-letnie szkoły zawodo­
we (25 proc.), bądź odpo­
w iednie szkoły specjalne.

Za tym rozw iązaniem  
przemaw ia fakt rozszerze­
nia bazy rekrutacyjnej dla 
wyższych uczelni. Przeciw — 

wysokie koszty (około 
8 proc. dochodu narodowe­
go), trudności zw iązane z

szechnej szkoły ogólno­
kształcącej, 11-letniej, opar­

tej na powszechnym syste­
mie opieki przedszkolnej 

dla — początkowo — sze­
ściolatków. Do szkoły przy­
chodziłyby dzieci, mające 
średnio 6, 8 lat. Najniższy 
szczebel szkoły stanow iły­
by klasy początkowe — I— 
— III ,  wyższy klasy IV  —  
V II I  o jedno litym  progra­

mie nauczania i wychowa­
nia, z zajęciam i orientujący­
m i zawodowo, klasy IX  — 
X I  dzieliłyby się na nastę­
pujące ciągi: m atem aty­
czno - fizyczno - techniczny, 
chemiczno - biologiczno - 
-rolniczy, społeczno-ekono­

miczny, humanistyczno-kul- 
turalny. W ynik i uzyskiwane 
w  klasach IX  — X I  po­
w inny decydować o kiero­
w aniu absolwentów na stu­
dia wyższe, do szkół za­
wodowych lub  do pracy. 
W ariant ten likw idow ałby 

dwoistość losów szkplnyęti 
młodzieży.

V Tak w  skrócie wy­
g ląda ją  propozycje za-

* warte w Raporcie. 
Przy każdej z nich rodzą 
się nadzieje, ale również 
setki pytań i wątpliwości. 
W ym ieńm y niektóre z nich, 
dotyczące nie tyle konkret­
nych propozycji ekspertów, 

ile tworzenia w arunków  
dla wyboru i realizacji każ­

dej z tych propozycji.
Jak  i w jak im  czasie 

dojść do upowszechnienia 
wychowania przedszkolnego 
sześciolatków? A  jest to po­
stulat zawarty w Uchwale 
V I Z jazdu. Stopień trudno­

ści określać tu będzie wieś 
i miasto, jako że sieć przed- 
smkolna zwłaszcza na wsi 

nie jest dostatecznie rozw i­
nięta.

W  ja k im  w ieku dzieci 
pow inny rozpoczynać naukę, 
w  7 czy 6 roku życia? Kto 

pow inien o tym  decydować,

to selekcji negatywnej w 
rekrutacji do szkół zawodo­
wych? Jak  zm ieni się skład 
klasy robotniczej? W  jak im  

czasie zakłady pracy zdol­
ne będą włączyć się w nurt 
kształcenia zawodowego? 

Czy wobec tego nie pozo­
stać przy starej struktu­
rze, intensywnie ją  doskona­
ląc, czy też decydować się 
na zm iany radykalniejsze, 

głębsze ?

\ /|  W ym ieniliśm y tylko 
y  I niektóre z pytań i

* wątpliwości narzuca­
jących się niejako autom a­
tycznie. Jest ich więcej rów ­

nież i w  odniesieniu do spo-

tak ważnych dla narodu 

spraw. Na pomoc i radę 
przed podjęciem wyboru 
konkretnego w ariantu pro­
pozycji ekspertów. A le tak­

że na równie konkretną po­
moc w doskonaleniu dzi­
siejszej szkoły.

Zm iany zachodzące w  

szkolnictwie — materialne i 
treściowe — m a ją  bowiem 
przygotować grunt głębszej 
reformie systemu. Poprze­
dzi ją  etap gruntownych 
przygotowań, przewidziany 

orientacyjnie aż do roku 

1980, a dopiero później 

wprowadzone będą zm iany 

modelowe.

J u l i t y

do

MPK nr 2020®

Przeciętny łodzianin, nie dys­

ponujący własnym środkiem lo­

komocji, chcąc po tygodniowej 

ciężkiej pracy zaczerpnąć świe­

żego powietrza, pakuje rodzin­

ki} do podmiejskiego tramwaju 

lub autobusu 1 Jedzie w pod- 

lódzką Polskę. I to Jest słuszne.

Sporadyczinio i niechętnie ko­
rzystam w obrębie Łodzi z 
tramwaju podmiejskiego. Zwy­
kle Jest on zaśmiecony. Można 
tu — szczególnie na pomostach
— zaiależć wszystko: od zuży­
tych biletów, łupin ze słonecz­
nika i dyni poprzez pestki ze 
śliwek i wiśni aż do mnóstwa 
niedopałków. Jeśli do te«?o do­
dać panujący wewnątrz zaduch to 
stanie się zrozumiała niechęć do 

korzystania z iak „pięknego”

środka lokomocji. Nic Jednak 
nie zdołało mnie zniechęcić do 
wyjazdu w dniu 4.3.br. Nęcflo 
świeże powietrze,

Krańcówka linii 46 przy ulicy 
Pólnoonej. Cel — m. Emilia. 
Wsiada tu również do drugiego 
wagonu 3-ch rodzimych długo­
włosych hippisów w wieku 15— 
17 lat. — Oczywiście paląc pa­
pierosy. Nic przeszkadzają im 
napisy, zafundowane przez 
MPK: „Nie palić I” . Ich wulgar­
ne, głośne pewne siebie za­
chowanie zakłóca spokój ocze­
kujących na odjazd. .Jednak — 
Jak to zwykle bywa — dla 
świętego spokoju — potulnie 
podporządkowują się aroganc­
kim  nastolatkom. Kiedy dym 
papierosów z powodzeniem wy­
pierał czyste powietrze w wo­
zie l stawało się duszno — 
zareagowałem. Zaskoczenie by­
lo kompletne. Szybko jednak 
nasi idole odzyskali pewność 
siebie. Przecież napisów zabra­
niających palić nie muszą czy­
tać! Zawsze się paliło! Wobec 
mojej nieustępliwej postawy, 
zgaszono Jednak papierosy. 
Zwycięstwo przyszło łatwo. 
Zbyt łatwo...

Przyszedł konduktor — pociąg 
ruszył. Na którymś przystanku 
wsiadł elegancko ubrany star­
szy pan. Stanął spokojnie w 
kącie pomostu, wyciągnął pa­
czkę „Sportów” i kłęby won­
nego dymu zaczęły znowu wy­
pełniać wnętrze wozu. A więc 
pierwszy „wychowawca” Już 
się zinalazl... Chłopcy przerwali 
swoje bardzo interesujące opo­
wiadania o winie i  dziewczy­

nie... Zrobiło się cicho. Patrzy­
li ironicznie spod bujnych on­
dulacji w moją stronę.

Z kłopotu wybawił mnie kon­

duktor. Nie, nie interweniował! 

Po prostu wyjął własne „Spor­

ty” i spokojnie zapalił... Na 

to czekali „moi”  chłopcy! Jak 

na komendę z szyderczym uś­

miechem ostentacyjnie wszyscy 

zapalili. Zrozumiałem, że nie 

można mieć tylko do nich pre­

tensji. To jeszcze miękkie 

tworzywo, któremu można by 

nadać pożądany kształt... Ale 

dorośli, a w tym umunduro­

wany konduktor! Zrobiło się 

znów duszno w wagonie*
Uchyliłem nieco okno, zwra­

cając jednocześnie konduktoro­
wi grzecznie uwagę na niewła­
ściwość jego postępowania. 
Przecież nie honoruje zarzą­
dzeń wydanych przez Jego prze­
łożonych — przez dyrekcję 
MPK!. Oburzyło to przedstawi­
ciela tej skądinąd znakomitej 
instytucji.

— Panic, napisy są nieważne! 
Wszyscy palimy!

— Należy wobec tego wyma­
zać napisy i zainstalować po­
pielniczki, aby nie zaśmiecać 
wagonu — skontrowałem Jak 
umiałem.

— Panie, Jak niewygodnie — 
jadż pan taksówką — * prym i­
tywną odsieczą konduktorowi 
pośpieszył ów „inteligentny” 
współpasażer.

Ponieważ uważałem 1 uważam

nadal, że w opisanej scence 
konduktor, łamiąc zakazy obo­
wiązujące podróżnych, nie byl 
w porządku — poprosiłem go
o okazanie numeru służbowego. 
Nie było go oczywiście w ram ­
ce i w miejscu do tego przez­
naczonym. To również oburzy­
ło mego adwersarza.

— Po co to panu? Chce po­
kazać co potrafi!

Z ociąganiem i po dyskusji 

wyjął Jednak swój numer * 

kieszeni płaszcza i podsunął mi 

go pod sam nos. Był to numer 

20206.

Nie chodzi m i Jednak tylko
o tego pracownika MPK. Cho­
dzi o problem podniesienia 
kultury korzystania ze środ­
ków lokomocji. Trzeba uczyć 
tego w szkołach, organizacja cli 
młodzieżowych, ale trzeba rów­
nież dawać — to przede wszyst­
kim — dobry przykład. Kto 
to ma robić? Chyba przede 
wszystkim umundurowani fun­
kcjonariusze MPK! Prze leż 
często wokół ich służbowych 
siedzeń najwięcej śmieci. Są­
dzę również, że złośliwie na­
ruszających przepisy mogłaby 
MO pouczyć odpowiednim man­
datem. Nauka zawsze kosztuje, 
ale się opłaca. Jeśli mimo o- 
gólnego trendu do ogranicza­
nia palenia w lokalach i środ­
kach lokomocji — MPK chce 
tolerować nadal palenie — 
niech zainstaluje popielniczki. 
Na coś trzeba się zdecydować!

DARIUSZ DERECKI

ZAPOŻYCZENIE

Wydawnictwo Łódzkie w I- 

mieniu własnym oraz pana 

Horacego Safrina najserdecz­

niej przeprasza pana Włodzi­

mierza Słobodnika tza przypad­

kowe 1 nieumyślne zapożycze­

nie tytułu Jego książki „Bez 

figowego listka” , wydanej w

1959 roku nakładem „Czytelnl- 

ka‘\
Wyrażając ubolewanie, mamy 

nadzieję, iż ten przykry zbieg 
okoliczności nie wpłynie na 
ochłodzenie dotychczasowych 
przyjaznych stosunków między 
panem Włodzimierzem Slobod- 
nikiem, a naszą oficyną.

Z wyrazami szacunku 

M. Garlicki, dyrektor

Benon Liberski —  „NIE" (grafika).



UŚMI E CH P A N I  I R E N Y

■ i  o g r o m n e j  p l a n s z y ,  w ś r ó d  k i l k u d z i e s i ę c i u  
U J )  s t ł o c z o n y c h  z d j ę ć ,  jej p o r t r e t  b y ł  n a  s a -  

m e j  g ó r z e .  P e w n i e  n i e  z w r ó c i ł a b y m  n a  
n i e g o  u w a g i ,  g d y b y  n i e  k o b i e t y ,  k t ó r e  z a t r z y m a ­
ły się o b o k  m n i e .

— P o p a t r z ,  t a m  j e s t  n a s z a  B u c z y ń s k a  — p o ­
w i e d z i a ł a  j e d n a .

Przyjrzałam się uważnie. Pod jednym ze zdjęć 
przeczytałam: „IRENA BUCZYŃSKA — skrę- 
caczka z Przędzalni Czesankowej im. W ł. Rey­
monta” . Wtedy wiedziałam o niej tylko tyle. No 
i jeszcze, z napisu na planszy, ie  jest przo­
downicą Czynu Produkcyjnego w 1972 roku.

W  Komitecie Zakładow ym  

partii powiedzieli m i, gdzie 
mieszka. I  poinform owali, 
ie w tym tygodniu pracuje 
na nocnej zm ianie. Zdecy­
dow ałam  się pojechać na 

ulicę Grabieniee zaraz po 

południu .
—  M am a śpi — pow ie­

działa młoda dziewczyna, 

która otworzyła drzw i. — 

Zaraz ja obudzę.
Kobieta, która przyw ita­

ła m nie w pokoju nie by­
ła  podobna do tej ze zd ję­

cia. W ygląda ła  znacznie 
m łodzie j i sympatyczniej.

—  Tamto zdjęcie robili 

m i na nocnej zm ianie, nnd 
samym ranem, kiedy czło­
w iek jest najbardziej zmę­

czony.

Ale da le j rozmowa o pra­

cy nie k le iła się.
—  Bardzo dobrze m i się 

pracuje —  m ów iła . — Ro­
zum iemy się z koleżankam i. 

K ierownictwo nigdy nie 

m iało do m nie żadnych 
zastrzeżeń. W ydaje  m i się. 
że dobrze pracuję. I chyba 
późni oj, kiedy będę starsza 
też będę starała się dobrze 
pracować. Nawet, jeżeli bę­
dę m iała m nie j siły n iż 

teraz.
D la Ireny Buczyńskiej do­

bra, rzetelna praca jest 
czymś tak norm alnym , że 

nie ma o czym mów ić. Po­

wiedzieli m i to ju ż  rano w

Komitecie Zakładowym . Po­
wiedzieli, że takich ludzi 
jak  Buczyńska m a ją  w ię­

cej.

— Jest u nas grupa pracow­
ników — powiedział sekretarz 
organizacyjny KZ partii — 
kiora różnego rodzaju in icja­
tywy przyjmuje albo z rezerwa, 
albo pyta: co my z tego 
bęcteiemy mieli. Chcieliby da­
wać mniej wysiłku, a mieć 

•więcej chwały. Tacy jak Bu­
czyńska. nie pytają, co za lo 
będzie. Patrzą szerzej, wid-zą 
społeczny sens pracy.

— To dlaczego tylko Irenę 
Buczyńską zgłosiliście do Ho­
norowej Księgi Przodowni­
ków Czynu Produkcyjnego m ia­
sta Łodal? — zapytałam.

— Bo Buczyńska nie tylko do­
brze pracuje, ona wychowuje 
też innych, llray ich I dobrej 
pracy i właściwego postępowa­
nia. Już nieraz swoją posta­
wa i odwagą mówienia praw­
dy w oczy rozładowywała 
wiele konfliktowych sytuacji.

To ws-zystko powiedzieli ml 
rano w komitecie Zakładowym, 
kiedy Jeszcze nie znałam Ire­
ny Buczyńskiej. Tera/, siedzia­
łam naprzeciwko niej l rozglą­
dałam się po pokoju. Zastana­
wiałam się, jak dalej poprowa­
dzić rozmowę- I wtedy Bu­
czyńska zac-Mjła mówić.

— Na skręcalni u „Rey­

m onta" pracuję od 1053 
roku. To ju ż  dwadzieścia 

lat.

__ A  przedtem?
—  Pracuję od 17 roku ży­

cia. Przez trzy lata praco­
wałam w Zakładach Prze­
mysłu Wełnianego im. 
Ludw ika Waryńskiego, dzi­

siaj to jest „Lodex“. K iedy 

urodziła się córka, przerwa­
łam  pracę na trzy lata.

Życiorys Ireny Buczyńskiej 
nie jest zbyt skomplikowany. 
Urodziła się w Koluszkach. W 
rodzinie było czworo dzieci, 
ona i trzech braci. Pracować 
zaczęła w Łodzi. Tu pu-znala 
przyszłego męża. Po ślubie 
zamieszkali w małym pokoiku 
na poddaszu, w domu przy u- 
llcy Granitowej na Chojnach.
Tu urodziła się córka Henry­
ka. Trudne warunki mieszka, 
niowe spowodowały, że dziec­
ko zaczęło chorować. Buczyń­
scy starali się o zmianę mie­
szkania. pisali podania, ale 
decyzje stale były odmow­
ne. Zdecydowali się więc na 
samowolne zajęcie wolnego 
mieszkania, ale Ich eksmitowa­
no z powrotem do poprzednie­
go. znacznie później dostali 
mieszkanie zastępcze w drugim 
końcu Łodzi, w domu przy ul. 
Helskiej. Spółdzielcze mieszka­
nie, które teraz zajmują, o- 
trzymall przed czterema laty. 
Niedługo Iednak cieszyli się 
swoimi dwoma pokojami % 
kuchnią, bo córka wyszła za 
mąż i teraz mieszkają tu Już 
dwie rodziny. Rodzice w więk­
szym pokoju, przechodnim, 
młodzi — w mniejszym.

—  Żyjem y sobie wspólnie
— pow iedziała pani Irena.
—  M łodym  trzeba pomagać. 
A le chyba niedługo pójdą 
na swoje. Córka ju ż  od 
trzech lat jest członkiem w 

„Lokatorze".
— Chyba się pani z tego 

cieszy?
— Tak musi być. M łodzi 

m a ją  swoje życie, swoich 
znajomych i swoje sprawy. 
Zięć pracuje i studiu je e- 

konomię, uczy się po no­
cach. Czasem oni chcą po­

słuchać płyt, a ja przy­
znam  się pani, m am  dosyć 
hałasu w fabryce. Ale wie 
pani, co bym bardzo chcia­
ła? Marzy mi się, że iak 
będą ju ż  mieli swoje m ie­
szkanie, a będzie wnuczek 
lub  wnuczka, to żeby dziec­

ko było u mnie.
— Ale to chyba nie je ­

dyne pani marzenie?
No, nie. Bardzo bym 

chciała nie pracować już 
na trzy zmiany. Ale u nas 
w fabryce nie ma takich 
możliwości. A nawet jakby 

były, to są ludzie starsi 

ode mnie, chorzy, im by się 
najp ierw  należało. Propono­

wano m i nawet pracę na 
dwie zm iany, ale w innej 
fabryce. Jak teraz odejść, 
po dwudziestu latach pracy? 
Znam  tu wszystkich, przy­
w iąza łam  się do ludzi. Spo­

ro się u nas ostatnio po­
praw iło . Fabryka chociaż 
stara, to zadbana, czysta. 

Maszyny coraz nowsze.

Rano byłam w fabryce- Bar­
dzo podobało ml się fa.bryc7.ne 
podwórko. Jest Inni* niż te, 
ktńrc zdarzyło mi się widzieć. 
Nie ma porozwatanych skrzyń, 
desek, nie ma stert żelastwa. 
Jest tam 7.a to duto zieleni. 
Widać, że starannie pielęgno­
wanej. I<*st czysto. To robi du­
że wrażenie. Chodziłam po fa­
brycznych salach. I tu rów­
nież czysto. Nie ma prawie 
starych maszyn. Wymienia się 
już nawet maszyny z początku 
lat sześćdziesiątych.

W Komitecie Zakładowym 
partii chwalono się osiągnięcia­
mi produkcyjnymi, listami I dy­
plomami uznania od central­
nych władz partyjnych, po­
prawą warunków pracy i wy­
poczynku, dyskusyjnym klu­
bem filmowym i dobrze wy­
posażoną salą projekcyjną, 
mówiono także o wolnych so­
botach. U „Reymonta" każda

zmiana popołudniowa ma ra* 
w mic-siącu wolną sobotę. Pod 
warunkiem, że bieżące zadania 
produkcyjne są wykonane wr 
terminie.

— A co pani robi w 
w olną sobotę? —  zapytałam  

Buczyńską.

— Pranie. Pisali kiedyś w 
„Głosie'4, że nasze kobiety 
pracują na dwa etaty, ten 
w pracy i ten w dom u Ja 
mam  jeszcze trzeci —  pra­

cę społeczną.

Nla zapytałam o ten tnsecl 
etat. wiedziałam już, że Irena 
Buczyńska do partii wstąpiła 
w lSlit; roku, była grupową par- 
lyjną. jest członkiem egzeku- 
ty wy POI*, a ostatnio została 
członkiem Komitetu Dzielnico­
wego partii na Polesiu i człon­
kiem Komitetu L6dz\iego 
PZPR. Powiedziałam tylko:

— To nie jest łatwo pogo­

dzić wszystko.

—  Na pewno — odpow ie­

działa Buczyńska — ale 
bardzo pomaga mi mąż, 
przy wszystkich pracach, 
nawet przy gotowaniu. N ie­

dawno przerobił kuchnię i 

łazienkę.

Chciałam  to obejrzeć.

— To niech m ąż sam się 

pochwali —  pow iedziała 

Buczyńska 1 zawołała męża.

Obejrzałam kuchnię i ła­
zienkę, jakiej pani Buczyńskiej 
pozazdrościłaby każda gospo­
dyni. Pan Bronisław wyłożył 
ściany w kuchni białymi płyt­
kami. a w łazience — niebie­
skimi. obudował wannę. Z pły­
tek pcv ułożył w kuchni i 
przedpokoju barwną szachow­
nicę. Okazało się również, że 
piękne rośliny w mieszkaniu to 
także zasługa pana Bronisła­
wa.

Przez cały czas mojej wizyty 
gospodyni była uśmiechnięta. 
Zdenerwowała się tylko raz, 
kiedy dzieci za oknem zaczę­
ły pokrzykiwać coraz głośniej.

—  I tak jest stale — po­
w iedziała —  od wiosny do 
jesieni. To nie był na jlep­
szy pomysł, żeby pod o- 

knam i robić plac do zaba­

wy. D la  m ieszkających na 

parterze jest to szczególnie 
uciążliwe. W tak im  hałasie 
nie można spać po nocnej 

zm ianie. Razem z sąsiada­
m i, którzy też pracu ją  na 
trzy zm iany pisaliśmy ju ż 
podania do kom itetu dom o­
wego, ale to nic nie dało. A 
m ożna tu znaleźć takie 
miejsce, żeby dzieciaki m o­
gły się baw ić bez dener­

wowania łudzi.

W  ogóle życie na tak im  

osiedlu nie jest na jła tw ie j­

sze. Rano, żeby spokojnie 

dostać się do pracy muszę 
wyjść z dom u o czwartej. 
Później kiedy wraca się z 
pracy, autobusy są też za­
tłoczone. To jeszcze 1 tak 
dobrze, że jak  wracam z 
torbami pełnym i zakupów, 
w autobusach jest ju ż  lu ź ­

niej. Nie wszystko mogę 
dostać tu na miejscu. C ią ­

gle jeszcze za mało m am y 
sklepów, punktów  usługo­
wych. A le ostatnio tyle 

m ów i się o tym, co pow in­
no być w nowych osiedlach, 

że chyba zacznie się coś 

wreszcie robić.

I tak poznałam Irenę Buczyńską -  skrę- 
caczkę z Przędzalni Czesankowej im. Wł. 
Reymonta. Kobietę ze zdjęcia, na którq 

zwróciła mi uwagę przypadkowo podsłuchana 
rozmowa. Jej życie jest takie, jak życie więk­
szości łódzkich kobiet. Różni się tylko tym, że 
swój czas musi dzielić między pracę w fabryce, 
pracę w domu i jeszcze pracę społeczną. N ie  
ma go zbyt wiele dla siebie. W prawdzie w po­
koju stoi telewizor, ale program ogląda tylko uf 
niedzielę i to po południu, wtedy, kiedy jest już 
po obiedzie i naczynia są pozmywane.

Fot. A. Wach

J a k a  j e s t ?  P r z e d e  w s z y s t k i m  b a r d z o  p o g o d n a .  

N a w e t  o  s w o i c h  c o d z i e n n y c h  k ł o p o t a c h  m ó w i  

s p o k o j n i e  i z  u ś m i e c h e m .  T e n  j e j  s e r d e c z n y  

u ś m i e c h  j e s t  b a r d z o  k r z e p i ą c y .  T a k i ,  ż e  w a r t o  

b y ł o b y  się g o  o d  n i e j  n a u c z y ć ,

B O G D A  MADEJ
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w  tygodniku „Odgłosy” nr 12 

z 25.m.l973 ukazał »ię artykuł

odnośnie „kabalistycznej 13-tkl” . 

W artykule tym podane zosta­

ło:

Pewien Jegomość (na stano­

wisku), Jeżdżący często w po­

dróże służbowe do Poznania 

(handlowiec) tłumaczy mi przy 

każdej okazji spotkania, że po­

w inni w tym mieście otworzyć 

przynajmniej Jeden burdel, bu 

on zatrzymuje się w „Merku­

rym** (w pokoju l-osobowym 

zawsze — 135 zl doba) 1 mu 

kurwy żyć nie dają.
A gdyby byl burdel, chociaż 

taki Jak „Merkury”, to by aie- 

dzlaly w Jednym ‘miejscu I on, 

człowiek na stanowisku w de­

legacji służbowej tile byłby na­

rażony 1 by się nie denerwo­

wał.

W post scrlptum do tego ar­

tykułu autor podaje i

„,Ta też, Jak przyjeżdżam do 

Poznania, to zatrzymuję się w 

„Merkurym". Mnie tam kurwy 

w oczy nie klują. Są to dziew­

czyny (w klasie orblsowskiej, 0- 

czywiścic) bardzo ładne, bardzo 

eleganckie, zin&komlcie ubrane 

— Itp.

Prenumerując prasę oraz „Od­

głosy” , prasa ta nie Jest prze­
ze mnie chowana — znalazłem 

się w kropce, ponieważ zosta­

łem zalnterpelowany przez pa­

nienkę ponad 12 lat, bym jej 

wytłumaczył, co to Jest bur­

del oraz kurwy, toteż miałem 

trudność, bo chciałem znaleźć 

te wyrazy w oględnej Interpre­

tacji w słowniku wyrazów pol­

skich lub w Małej Encyklope­

dii, lecz wyrazów tych nie zna­

lazłem. Pozostaje ml więc skie. 

rować zainteresowaną do auto­

ra artykułu „kabalistycznej 

13-tki”.

Ponieważ narzeka się na m lo. 

dzież, a w prasie zbyt dużo 

mówi się o kulturze, uważam, 

że w tak dosadny sposób wy­

rażanie się autora w tym ar­

tykule można by zastąpić nie 
tak dosadnymi określeniami, 

jak : burdel 1 kurwy, przez 

podanie: k..„ i b... 1 każdemu 

z dorosłych, bo chyba dla nich 

ten artykuł był dedykowany, 

wiadomo było, o co chodzi.

Wiem, że nieparlamentarne 

wyrazy są tępione 1 nawet 

sprawcy są pociągani do odpo­

wiedzialności przed Kolegium 

Kamo-Admlnlstrac. przy prezy­

diach I)RN, toteż niemile Jes. 

tem zaskoczony po przeczytaniu 

tego artykułu 1 myślę, że sło­

wa: kurwa i burdel podane w

tak poczytny™ tygodniku, Jak 
„Odgłosy” — są zaprzeczeniem 

kultury.

Łączę wyrazy szacunku

Wacław Raczkowski
Łódź, Srebrzyńska 91 m. 9

Otrzymują do wiadomości: 1. 
Wydział Kultury Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Łodzi, 2. Ko­
mitet Dzielnicowy PZPR Łódż- 
-Sródmieścle, .1. Hotel „Merku­
ry" w Poznaniu.

OD REDAKCJI:

Wspomniane wyrazy, letóre 
sprawiły tyle kłopotu naszemu 
Czytelnikowi, można znaleźć w 
„Słowniku języka polskiego” , 
tom I, str. 730 „burdel... dom 
publiczny, dom schadzek" oraz 
tom III. str. 1317 „kurwa... ko­
bieta rozwiązła, rozpustnica; 
także prostytutka". Słownik 
ten wydala PAN, a autor tego 
hasła przytacza naiwat ludowe

„ Kurwa kurwi*przysłowie: 
łba nie urwie*

Ale rzecz nie w tym . Dysku-* 
sje o brzydkich wyrazach zna­
ne są ju ż  od lat 1 powracają 
zawsze, kiedy ludziom zaczyna1 

wydawać się, że nie ma o czyni 

dyskutować. Nas Jedinak w tym 

liście zastanowiło coś Innego. 

Dopisek. Instytucje, którym W a­

cław Raczkowski wysłał odpisy 

swego listu. Mamy awyczaj pu­

blikowania listów, a także o- 

kazowe egzemplarze wysyła­

my zainteresowanym Instytu­

cjom, A poza tym — naszym 

zdaniem — KD PZPR Śródmieś­

cia i Wydział Kultury Prezy­

dium RN m. Lodzi m ają trochę 

ważniejsze sprawy niż zajmo­

wanie się brzydkimi wyrazami- 

Chyba, że autorowi listu cho­

dzi o coś innego, niż brzydkie 

wyrazy. Ale to Już Inna spra­

wa.
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SZTUKA 
M A G IC ZN A

Instytut Wydawni­
czy CRZZ narouil 
zapewne tą książką 
■poro zamieszania 
wśród polskich ilu ­
zjonistów. Przekład 
,Sztuki magicznej4* 
Aleksandra Wadimo- 
wa rozszyfrowuje bo­
wiem blisko 200 
„magicznych nume­
rów", które, jak 
lotąd, spotyka si«5 
często na pokazach 
zawodowych iluzjo­
nistów.

Wadimów zresztą 
nie tylko odkrywa 

tajemnice, ale po prostu uczy Jak samemu zabłysnąć sztuką 
z gołębiem wyfruwającym z kapelusza, lub zegarkiem znika­
jącym na oczach publiczności. Wadimów uczy jak skonstru­
ować rekwizyty — owe wszystkie czarodziejskie la­
seczki, złote rybki pojawiające się ni stąd nl zowąd w pus­
tym akwarium, albo klatki, z których znika ptak...

Opasła, blisko 500-stronicowa książka zawiera więc wszy­
stko co trzeba, aby opanować sztukę iluzji. Są tam wska­
zówki techniczne, dotyczące drobnych szczegółów, są uwagi 
jak odwracać uwagę publiczności, są instrukcje dotyczące 
treningu i repertuaru. Po prostu vademecum iluzjonisty.

Na marginesie refleksja. Jak wysoki musi być poziom 
„sztuk magicznych" u naszych sąsiadów, skoro repertuar 
prezentowany przez Wadimowa, przeznaczony jest dla... amato­
rów. A przecież ten sam repertuar, zresztą nie cały, stanowi 
w Polsce do dziś podstawę programów iluzjonistów zawodo­
wych! Tak więc 30-tyslęczny nakład książki Wadimowa narobi 
sporo bałaganu w „branży szarlatanów4*, psując im  szyki 
na występach. Po przeczytaniu tej książki każdy widz może 
zawołać: „Panie, tę karlę przyczepił pan pod klapą fraka!“ 
— i cały występ na nic.

Aleksander Wadimów ,,Sztuki magiczne". Instytut Wydaw­
niczy CRZZ, 1973, cena 40 zł.

NASZ CZŁOW IEK W  CIA

Są niewidoczni, działają w tłumie, długo wypracowują spo­
soby podejścia do osoby, która ich Interesuje. Potrafią stwo­
rzyć wiele sytuacji ułatwiających nawiązanie kontaktu, 
wciągnąć w matnię podstępem lub szantażem. Cynizm nie 
odbiera im  — „dżentelmenom z CIA4‘ — prawa do zachęca­
jących obietnic, gwarantujących rzekome bezpieczeństwo 
zwerbowanego człowieka, który ma działać za obce pieniądze 
przeciwko własnemu krajowi.

Tak można w skórcie streścić sens książki Kamila Rewery 
„Kolorowe neony". To oczywiście pseudonim, za którym 
kryje się pracownik polskiego kontrwywiadu wojskowego. 
Rewera przeniknął do tego zakonspirowanego świata, podej­
mując niebezpieczną rolę „agenta CIA4’.

Książka Jest sensacyjną opowieścią o walorach dokumen­
talnych, odkrywa kulisy niebezpiecznej gry z przeciwnikiem 
na tajnym froncie. Autor i bohater zarazem stanął przed 
ciężką próbą nerwów, odporności psychicznej, rozwagi i 
przebiegłości. Zadanie wykonał bezbłędnie, trochę gorzej po­
wiodło się z książką, która miejscami jest przegadana i wy­
pada ze stylu literatury faktu. W sumie Jednak jest to po­
zycja Interesująca i  można ją  polecić na deszczowe wie­
czory.

Kamil Rewera „Kolorowe neony", Wyd. MON 1973, cena 
zł.

MATECZNIK SANDAUERA

Są trzy znaozenla słowa „matecznik": trudno dostępne
miejsce w puszczy, komórka, w której wylęga się pszczela 
królowa oraz poletko, na którym uprawia się rozsadę roślin 
przeznaczonych na rozmnażanie.

„Matecznik literacki44 Artura Sandauera Jest chyba takim 
poletkiem wybitnego krytyka. Sądy, myśli, refleksje, zasia­
ne na kartkach tej książki, zasługują bowiem na rozmno­
żenie. Zwłaszcza, że Jest w tych esejach „cały Sandauer" — 
ze swoją błyskotliwością, dociekliwością, oryginalnością in ­
terpretacji i indywidualnym spojrzeniem na literaturę.

Szkice o Norwidzie, Leśmianie, Czechowiczu, Białoszew­
skim, a także na temat Joyceła, wnikliwe rozprawy, w któ­
rych nie ma nic z pseudonaukowej napuszoności, napisane 
pięknym, klarownym i prostym językiem, bez stylistycznych 
zawijasów, tak częstych w produkcji krytycznej współczes­
nych eseistów. To Jednocześnie krytyka literacka 1 po prostu 
literatura. Dobra, zajmująca literatura.

W pisarstwie krytycznym Artura Sandauera panuje zawsze, 
obok naukowej dociekliwości, jakiś osobisty, niejako prywat­
ny ton. Szczególnie wyraźnie doszedł do głosu w rozprawach 
o Przybosiu i teatrze Białoszewskiego. A już szczególnie 
urokliwą przygodą literacką Jest szkic poświęcony korespon­
dencji Juliana Przybosia z Sandauerem.

W sumie jest to książka ważna i bardzo potrzebna. Może 
nie będzie tak głośna jak słynna „Bez taryfy ulgowej44, ale 
c pewnością nie mniej istotna.

A rtu r Sandauer „Mateozniilc lite rack i" , W yd. L iterackie cen i 
12 zł.

O D SZU K A Ć  BETA-12

W tajnym laboratorium wybuchł pożar — skradziono ponad­
to cenne, a niebezpieczne ampułki, zawierające śmiercionoś­
ne bakterie, mogące wytruć tysiące ludzi. Do akcji wkracza 
kontrwywiad 1 milicja. Są oczywiście i agenci obcego wywia. 
du i zwykłe rodzime płotki kryminalne. Akcja rozwija się 
wartko i w końcu wszystko dobrze się kończy.

Tak można streścić powieść Krystyna Ziemskiego „Odszu­
kać BETA-12*1. Autor widać lubi swojego czytelnika, ponie­
waż akcję prowadzi tak, że czytający jest zawsze nieco mąd­
rzejszy od milicji, tropiącej zbrodniarzy. Porucznika Kordę 
usprawiedliwia oczywiście młody wiek i brak doświadczenia, 
ale jednak działa strasznie ślamazarnie, choć mu autor wy­
raźnie daj*. do zrozumienia, jakie powinien podjąć kroki.

Książka jest „taka sobie** 1 nic jej specjalnie nie wyróżnia 
od przeciętnej produkcji tego rodzaju, gdyby nie pewna „nie- 
chlujność logiczna4* w drobnych sprawach. W literaturze sen. 
sacyjnej jednak owe drobne realia są bardzo ważne 1 nieraz 
wartość książki na nich się opiera (vide Slmenon). U Ziem­
skiego jednak śmiercionośne bakterie ukryte są w... szkla­
nych ampułkach, które stłuc tak łatwo. Akcja dzieje się 
współcześnie, a bohater śpiewa „najnowszy przebój44 — 
„a mnie tak szkoda lata4*... Przebój akurat... przedwojenny. 
I tak dalej | tak dalej. Nonszalancja w spisywaniu drobiaz­
gów zupełnie nieprawdziwych 1 nielogicznych Irytuje szcze­
gólnie właśnie w tego typu literaturze. Jeśli Jednak na te 
potknięcia nie zwracać uwagi — książkę czyta się gładko 
w pociągu lub w kolejce do lekarza.

J. WIL

Krystyn Ziemski „Odszukać BETA-1244, Wyd. MON, cena 
12 zl.

MOJA MATKA MA FANTAZJĘ. CEROWANIE SKARPETEK 

Z PIĘCIOMA JĘZYKAM I. CÓRECZKA PANI ELEONORY.

( I I )
S T E F A N I A  G R O D ZIEŃ S K A

M atka moja. to osobny 
rozdział. Oprócz peł­
nego fantazji opusz­
czenia męża w osiem­

nastym roku życia i dziewią­
tym miesiącu ciąży, aby sa­
motnie w tym stanie odbyć 
podróż poprzez pięć krajów 
(urodziła mnie w kraju 
czwartym, przewidując w i­
docznie rolę Wydawnictwa 
Łódzkiego w moim życiu), a 
więc oprócz tego i tak cale 
jej życie byto dosyć nietypo­
we 1 nietypowość ta właśnie 
rzucała mnie raz po raz w 
stronę Lodzi.

Moja matka, osoba stosun­
kowo niewiele starsza ode 
mnie, szybko znów wyszła 
za mąż, tym razem za człowie­
ka kapryśnego 1 chyba niezu­
pełnie odpowiedzialnego. Błą­
kała się z nim  po Europie, co 
parę lat osiedlając się w in­
nym kraju na zawsze. Dopóki 
byłam uroczym dzieciątkiem, 
mąż mojej matki znosił obec­
ność moją dość dzielnie. Kie­
dy jednak zostałam sześciolet­
nią. bęzydiką, chudą i przemą­
drzałą dziewczyną, odesłano 
mnie do rodziny, która tak 
długo pozbywała się mnie z 
kraju do kraju i z miasta do 
miasta, aż wylądowałam cał­
kiem przypadkowo... Gdzie? 
No śmiało proszę zgadnąć. 
Brawo! Oczywiście w Lodzi. 
Tu po raz pierwszy przygar­
nięto z sercem mnie dziesię­
cioletnią, potwornie samo­

dzielną t nieufną, mówiącą 
swoistym esperantem, będą­
cym rosyjsko-francusko-nie- 
miecką mieszaniną. W Lodizi 
rzucono mnie od razu na sze­
rokie wody, posyłając do pol­
skiej szkoły. Może właśnie 
dlatego, że polski był pierw­
szym językiem, jaki miałam 
czas naprawdę poznać, jest mi 
tak świadomie miły i tak bar­
dzo pozostałam wrażliwa na 
jego poprawność. Ale do Ło­
dzi moich lat szkolnych jesz­
cze wrócę.

Za nic nie chciałabym, aże­
by ktokolwiek sądził, że mam 
choć cień żalu do mojej mat­
ki za rozłączenie się ze mną. 
Nigdy w życiiu nie znałam o- 
soby równie czarującej, łą ­
czącej łagodność z poczuciem 
humoru, urodę z inteligencją, 
lekkomyślność z wykształce­
niem, radość życia w najgor­
szych okolicznościach z nos­
talgią w najlepszych. Moja 
matka wyglądała na małą nie­
zaradną kruszynkę, a w cza­
sie swego niedługiego i bar­
dzo ciężkiego życia była 
krawcową, modystką, urzęd­
niczką w biurze adwokackim, 
przewodniczką po muzeach 
paryskich z Luwrem na cze­
le, nauczycielką trzech języ­
ków, tłumaczką z pięciu ję­
zyków, ale sława jej w ła­
cińskiej dzielnicy Paryża zbu­
dowana została na niskich ce­
nach, które pobierała za nie­
legalne reperowanie gardero­

by najbiedniejszym studen­
tom. W tej ostatniej czynności 
przysłużyła jej się biegłość w 
pięciu językach, bo przy oka­
zji odbierania pocerowanych 
skarpetek studenci chętnie 
z nią gawędzili, a było wśród 
nich wielu cudzoziemców.

Talenty swoje matka rozwi­
nęła głównie tam — w Pary­
żu, gdzie wraz z mężem prze- 
mieszkała 16 lat w umeblo­
wanym pokoju hotelu przy 
ulicy Tournefort 6. piąte pię­
tro bez windy, telefon na do­
le w portierni, dwufajerkowa 
kuchenka w pokoju za kreto- 
nową zasłoną.

Matka bardzo kochała swe­
go męża, którym tak a nie 1- 
naczej pokierowała historia i 
trudno by jej było przyjmo­
wać tyle skarpetek do cero­
wania, żeby wystarczyło rów­
nież i na moje utrzymanie, 
biorąc pod uwagę nawet taka 
ewentualność, że mąż jej zgo­
dziłby się na mój słały pobyt 
w pokoiku na piątym piętrze 
hotelu przy ulicy Tourne- 
fort 6. Sprawę tego hotelu 
chciałabym spuętować.

Kiedy w roku 1957 po raz 
pierwszy po wojnie, a wiele 
lat po śmierci matki znala­
złam się w Paryżu, zaraz po 
przyjeździe odbyłam piel- 
rzymkę na Tournefort 6. We­
szłam do hotelu i długo, pew­
nie za długo, rozglądałam się 
po niezmienionym wnętrzu.

Pani w moim wieku podeszła, 
pytając, czym może służyć ja ­
ko właścicielka hotelu.

— Przed wojną tu na pią­
tym piętrze mieszkała przez 
16 lat moja matka — powie­
działam.

„Patronka" wydała pełen 
emocji okrzyk i przyjrzała 
mi się z blisjta, poczem pobie­
gła w głąb portierni, woła­
jąc:

— Michel, Michel! C‘est la 
fillette de madame Eleonore, 
qui est venue!

Tu pozostałam córeczką pa­
ni Eleonory. Obecna właści­
cielka hotelu była oczywiście 
córeczką dawnych właścicieli, 
Francoise, z którą niegdyś, za 
moich wizyt u matki, zwy­
czajem nastolatek zamienia­
łyśmy się bluzkami i szepta­
łyśmy po kątach. Michel, jej 
brat, przed wojną miał kros­
ty, a teraz łysinę.

I to też już przeszłość. W 
czasie mego ostatniego pobytu 
w Paryżu znów pobiegłam na 
Tournefort. Hotel wewnątrz 
zmodernizowany, zamiast ubo­
gich studentów zamieszkały 
przez bogatych turystów. Nie 
znalazłam Francoise, nie było 
Michela. Przestało istnieć o- 
sta-tinie miejsce, gdzie byłam 
córeczką pani Eleonory. A sa­
ma pani Eleonora istnieje już 
tylko na tych kartkach.

d-c.n.

Jedną * najkoszmarniejszych cech Kazim ierza Dolnego 

jest to, ie  zwykły śm iertelnik może doń dojechać tylko 

„pekaesem". Ponadto jest to miasteczko dość sławne, ale 

nie będę — wzorem sporej części korespondentów zagra­

nicznych —  czerpał pe łnym i garściam i z bedekerów i prze­

wodników .

J E R Z Y  WILM AŃSKI

PKS-em w Polskę•  • •

Zanotuję tylko, że położone 
jest istotnie malowniczo, z 
bardzo ladinLe zrujnowanymi 
resztkami zamku królewskiego 
z X IV  wieku, za paroma ka­
mieniczkami., które na koio.ro- 
wych zdjęciach folderów w y­
glądają uroczo, a w istocie 
są dość obskurne, jeśli z blis­
ka popatrzeć.

Nazwę K arami erza nosi 
miasto, być może, od Kazi­
mierza Sprawiedliwego, kltory 
ówczesną wieś oddał klaszto­
rowi norbertanek z Krakowa, 
a być może od Kazimierza 
Wielkiego, który nadał wsi 
prawa miejskie. Choć to też 
jest niepewne — bardziej niż 
królewskie ksiuty z Esterką.

Najmniej jednak sławną a 
— jak się rzekło —- najko­
szmarniejszą cechą "lazimie- 
rza jest koniecznoś<! dojecha­
nia tu „pekaesem". O komu­
nikacji samochodowej pisałem 
dwa la.ta temu, że jest to — 
jak mówi lud polski — bała­
gan na kółkach. Lud polski 
mówi to oczywiście dosadniej. 
Pamiętam, że wówczas parę 
osób bardzo się o te słowa 
obraziło.

Doskonale to rozumiem. Na 
pewno niemiło jest być dy­
rektorem Instytucji, o której 
źle się mówi. Ale jeszcze 
mniej zabawne jest korzysta­
nie z- usług takiego przedsię- 
biomtwa. korzystanie zresztą 
odpłatne, co stwarza sytuację 
ś w i a d c z e n i a  u s ł u g ,  a 
nie ś w i a d c z e n i a  ł a s k i .

No, właśnie. Kupiłem w 
„Orbisie" bilet na autobus 
p o ś p i e s z n y  Łódż-Lublin

przez Puławy. Bilet m iał nu­
mer miejsca, ja miałem sporą 
walizkę, a autobus m iał tow. 
rozkładowe skojarzenie z Pu­
ław do Kazimiewza.

W efekcie zostałem sam s 
walizką.

Obsługa autobusów PKS od 
dawna już zaniechała umie­
szczania bagażów podróżnych 
na dachu wozu. Nie i już. 
Ponieważ jednak ludzie jeż­
dżą raczej z bagażami, miałem 
pod nogami walizkę, nogi pod 
brodą, obok jejmość z trze­
ma paczkami, na kolanach cu­
dze dziecko, które najpierw 
zasnęło, a potem było łaska­
we zrohić siusiu na moje 
spodnie... Dziecko było kar­
mione na witaminach, bo pla­
my zostały,

Kierowcę-konduktora mało 
obchodziły bilety już wyku­
pione gdzie indzie j., Intereso­
wali go raczej pasażerowie na 
transie — nawet ci machający 
ręką na szosie. Zatrzymywał 
się więc nawet częściej n iż 
autobus zwykły. Ot, normalny 
rachunek ekonomiczny.

Ja jednak występuję w 1- 
mieniu rachunku ekonomicz­
nego tysięcy pasażerów. D la­
czego mam się godzić na fik­
cję autobusu pośpiesznego, 
dlaczego mam do tej fikcji 
dopłacać? Dlaczego, jak na i- 
ronię, wypisuje mi się numer 
miejsca w autobusie, skoro 
wiadomo, że pasażerów i wa­
lizek będzie w tym samym 
autobusie, dwa razy więcej 
niż potrzeba?

Dyrekcja PKS tego nie wie? 
Wie dobrze. Zaraz za To­

maszowem zatrzymał autobus 
pewien pan, oświadczył: „służ­
bowy — do Spały, powiem pa. 
nu, gdzie stanąć...”

Kierowca skrupulatnie wy­
konał polecenie, łamiąc po raz 
któryś z rzędu przepisy, bo 
dwukrotnie zatrzymywał się 
między przystankami na pry­
watne żądanie służbowego pa­
na. Nie sądzę, aby ów pasa­
żer był nocnym stróżem w 
tomaszowskim PKS.

Niech mnie więc dyrekcja 
PKS nie pyta, Którego to by­
ło dinia, jaki numer autobu­
su i czy kierowca miał oczy 
piwne czy niebieskie. Dyrek­
cja PKS wie dobrze, że takie 
praktyki są powszechne — 
wszyscy o tym wiedzą. Nie 
my — pasażerowie — bierze­
my pensje kontrolerów i dy­
rektorów, ażeby bawić się w 
łapanie jednego ze stu kan­
ciarzy. Problem musi być za-

łatwiony kompleksowo, a me 
zaklajstrowany jednostkową 
represją finansową, która n i­
czego nie załatwi.

Tak wiięc autobus się spóź­
nił i  znalazłem się w Puła- 
wabh nocą z walizką, biletem 
PKS 1 marzeniem znalezienia 
taksówki. Oczywiście znalaz­
łem bez trudu, puławscy tak­
sówkarze znają swój fach.

Po prawie siedmiu godzi­
nach podróży, przebywając 
zawrotną ilość dwustu kilo­
metrów, osiągnąłem — w sta­
nie krańcowego wyczerpania 
— perlą wypoczynkową: Ka­
zimierz Dolny.

Teraz mógłbym zaserwować 
czytelnikowi garść wypisów 
historycznych z  jakiegoś fol*

(Dalsiy ciqg na str. 9)

Andrzej Grun — „PTAKI” (drzeworyt)



m i l  f f f l ą n a
pieśń WSPOMNIENIA

ŁÓDZKICH
PEPEROWCÓW

„MILCZĄCA P IEŚŃ" to książka, której nie można /recenzować, czy w podobny 
sposób przedstawić czytelnikowi. Czyta się ją bowiem ze ściśniętym gardłem, ze wzru­
szeniem, z bólem — tylu pięknych, ofiarnych ludzi zginęło, cierpiało okrutne męki 
w kaźniaeh gestapo i obozach koncentracyjnych. Ale czyta się również tę książkę 
z ogromną dumą i świadomością, że nasz Naród i Partia w dniach najcięższej^ próby 
zachowały nieugiętą postawę, silę woli i charakteru, męstwo i ofiarność. Czytając tę 
książkę o wydarzeniach sprzed ćwierćwiecza odczuwamy świadomość kontynuacji, 
rozumiemy, że nie byłoby takiego „dzisiaj", gdyby w owych mrokach przeszłości nie 
walczyli, ginęli, a ostatecznie zwyciężyli ludzie — patrioci i komuniści — bohaterowie 

tamtych lat.
„M ILCZĄCA PIESN", wspomnienia łódzkich peperowców, to książ.lca autentyczna, je,| 

autorami są łódzcy robotnicy, w większości dawni członkowie KPP, którzy mimo 
rozwiązania partii w 1938 r. nie przerwali swej działalności i %v latach okupacji hitle­
rowskiej podjęli walkę. Wydawnictwo Łódzkie wybrało z Archiwum KL PZPR trzyna­
ście wspomnień: Juliana Lisowskiego, Marii Janie, Stanisława Kłosińskiego, Marli 
Krapp, Tadeusza Sprucha. Tadeusza Partyki, Józefa Jagielskiego, Adeli Jaranowskiej- 
-Medyńskiej. Czesława Dubilasa. Stanisława Madeja, Adama Wedemana, Marii Pyziako- 
wej, Jana Piątkowskiego. Poniżej drukujemy drobne fragmenty z sześciu wspomnień, 
obrazujące różne formy i etapy walki łódzkich peperowców.

STANISŁAW  
KŁOSIŃSKI

Początki działalności wy­
dawniczej były skromne — 
paręset egzemplarzy „Głosu 
Łodzi", ukazującego się nie­

regularnie, mniej więcej raz 
na dwa tygodnie. Jednak po 
wstępnym okresie rozruchu, 

„technika" partyjna zaczęła 
rozwijać się bardzo pomy­
ślnie. Mniej więcej w cią­
gu siedmiu miesięcy istnie­
nia drukami doszliśmy do 
takich wyników, że „Glos 

Lodzi", organ Łódzkiego Ko­
mitetu Okręgowego PPR, wy­
dawaliśmy w nakładzie 1500— 
—2000 egzemplarzy. Poza tym 
wydawaliśmy też „Chłopskie 
Jutro" — pismo dla wsi. 
Trzeba tu bowiem wyjaśnić, 
że organizacja łódzka obejmo­
wała swoim zasięgiem cały 
tzw. „Kraj Warty", zarówno 
najbliżej położone miasta, 
miasteczka i wioski jak też 
Włocławek, Płock i Poznań. 
Potrzebne więc były gazetki

o zróżnicowanym profilu.
Stopniowo wobec ciągle 

wzrastającego zapotrzebowa­
nia na naszą prasę konspira­

cyjną. nasza baza techniczna 
przestała wystarczać. Powie­
lacze były mało wydajne, a 
poza tym miały tę niedogod­
ność, że psuły sporo papie­
ru. Mniej więcej co trzecia 
yetbitka nie udawała się 1 

szla do kosza. Postanowiliś­
my więc zdobyć powielacz 

'Tfttaeyjny. Mieliśmy już" taki 
na oku, stał nie używany w 

budynku, w którym przed 
wojną mieściła się gazeta 
codzienna „Echo", u zbiegu 

ulic Żwirki i Piotrkowskiej.

JULIAN LISOWSKI

Od razu nawiązałem kon­
takt z Tadeuszem Głąbskim 1 
Innymi starymi towarzysza­

mi. Od początku ich powsta­
nia działałem w komitetach 
sabotażowych, a później w 

organizacji Front Walki za 
Naszą i Waszą Wolność. Po 
powstaniu Polskiej Partii Ro­
botniczej byłem jednym ze 

współorganizatorów Komitetu 
Dzielnicowego Sródmieście- 
-Prawa. Do Gwardii Ludowej 
przystąpiłem razem z dwoma 
swymi synami — Zdzisła­

wom, ps. „Śm iały" i Tadeu­
szem, ps. „Tadzik“. Tadeusz 
nie ukończył jeszcze wów­
czas szesnastu lat.

Pierwszą akcję bojową 
przeprowadziliśmy w lutym 
bądź w marcu 1943 roku. Był 
to eks na biura „Luftschut- 

zu", hitlerowskiej organizacji 
obrony przeciwlotniczej, któ­

re mieściły się przy ulicy 
Nowomlejskiej 3. W biurach 
„Luftschutzu" po zakończeniu 
pracy zawsze ktoś z perso­
nelu pozostawał na całonoc­
ny dyżur. Zdzisław miał 
tam kolegę — Bogdana Grze­

laka. Jednego razu Grzelak 
pozbył się pod jakimś pre­
tekstem pracownika, który z 
nim razem dyżurował i 
wpuścił w nocy do ltka lu  
„Luftschutzu" mego syna. O- 

bejrzawszy wspólnie teren u- 

łożyii szczegółowy piani prze­

prowadzenia akcji.

Na akcję poszliśmy w sze­

ściu: Czesław Hutor, trzech 

Lisowskich i dwóch gwardzi­
stów z Dzielnicy za gettem — 
„Franek" i „Grzesiek". Bro­
nisław Znojek, dowódca Łódz­

kiego Okręgu GL, dał nam
dwa pistolety. Po otrzymaniu 
broni odczekaliśmy do 
zmierzchu 1 wyruszyliśmy do 

akcji. Należało się śpieszyć, 

ażeby wykonać ją  przed 
godziną policyjną.

Biura „Luftschutzu" mie­

ściły się na pierwszym pię­
trze od frontu. Hutor i „Śmia­
ły" zażądali otwarcia drzwi, 

podając się za monterów z e- 

lektrowni. Weszliśmy wszy­
scy poza jednym, który 
został na czatach,

Eks przyniósł nam boga­
ty plon: powielacz elektry­
czny, radio, maszynę do 

pisania i kilka pieczątek 
„Luftschutzu", które mogły 
być bardzo przydatne dla 
organizacji. Chłopcy sprowa­
dzili dwie dorożki z Placu 

Wolności i wszystko, jakby 

chodziło o jakąś przepro­
wadzkę, na nie załadowaliś­

my. Choć na ulicach było du­
żo wojska i policji, na szczę­

ście nikt się nam i nie zain­

teresował.

MARIA JANIC

Nie zdążyliśmy jeszcze do­

brze usiąść, ani cokolwiek 

zjeść, gdy wpadł chłopak z 

czujki.

— Niemcy jadą! — krzy­

knął.

Chłopcy rzucili się ku w yj­

ściu, chciałam biec za nim i, 

ale nagle przypomniałam so­

bie, że w sąsiednim pokoju 

znajduje się Sasza, więc po­

biegłam do niego, uchyliłam 

drzwi i zawołałam.

— Sasza, Niemcy.
Ta chwila zwłoki sprawiła, 

że nie zdołałam już wraz z 
innymi wydostać się na 
zewnątrz w pierwszej fazie 
potyczki, gdyż strzelanina od 

razu rozgorzała na dobre. 
Stałam razem z Henrykiem 

Marciniakiem prawie wci­
śnięta we framugę drzwi 

wiodących na werandę, a w 
dodatku musiałam z całej 

siły je trzymać, bo od wew­
nątrz szarpały je domow- 
niczki, które z dziećmi na 
rękach, zupełnie oszalałe ze 
strachu, chciały uciekać do 
lasu. Spojrzałam na polanę. 
Kilkanaście metrów od do­
mu leżało trzech chłopców. 

Nie strzelali i nie ruszali się. 
W tym momencie automaty 
um ilkły na chwilę. Wykorzy­
stałam to, dałam susa przez 
barierkę werandy 1 prawie 
natychmiast znalazłam się o- 

bok chłopców leżących na 
polanie. Chyba nie żyli. Tym­
czasem ogień rozgorzał na 

nowo i do tego z większą je­

szcze siłą.

Nagle dostrzegłam między 
drzewami grupkę naszych. 
Ostrzeliwali się i wycofywali 
w kierunku polany. Byl m ię­
dzy nim i Czesiek, nagi do 

pasa. Trzymał w jednej ręce 
pistolet, a w drugiej koszulę. 
Mył się akurat pod studnią, 
kiedy nas zaatakowano. Kie­
dy strzały znowu na chwilę 
przycichły, zauważyłam, że 

jeden spośród trójki leżą­

cych na polanie ma otwar­

te oęzy.. Był to Tolek Gra­
bowski.

— Czemu nie wstajesz? — 
zapytałam.

Wskazał na okolicę serca. 

Dopiero wtedy dostrzegłam

ranę. W  chwilę potem gło­
wa opadła mu bezwładnie 
na bok. „To tak giną lu­
dzie" — przebiegło mi przez 
myśl. Schyliłam się, ażeby 
wyjąć mu z ręki pistolet, 
ale ktoś inny mnie ubiegł. 
Strzelanina znów wybuchła 
na nowo. Grupa ostrzellwu- 

jących się chłopców rozpierz­
chła Się. Ja uskoczyłam za 
wrak samochodu, który le­
żał porzucony obok domu. 
Serie niemieckie słychać by­
ło coraz bliżej, nasi odpowia­
dali im pojedynczymi strza­
łami z pistoletów. „Byle mnie 

tylko nie wzięli żywcem" — 
powtarzałam sobie w duchu. 

Nagle błysnęła m i myśl: „U- 

ciekaći". To jasne, mogę 

przecież uciekać. Broni i 
tak nie mam. torba z opa­

trunkami została w leśni­
czówce. Uskoczyłam więc za 
najbliższe drzewo, potom za 
następne 1 znów następne. 

Był jakiś rów, który poko­
nałam jednym susem i nie­

spodziewanie, bo przecież nie 
wiedziałam, dokąd biegnę, 

znalazłam się w gęstej brze­

zince. Byli tam Gajek, Wo- 
los i jeszcze kilku innych.

Pozostało nas tylko osiem 
osób.

STANISŁAW  MADEJ

Największą akcją zorgani­

zowaną w ZelTgarnie przez 
Dankowskiego 1 jego gwardzi­

stów było spalenie transfor­

matora.
Do przerobu celulozy zu­

żywano dużo wody, w związ­
ku z tym Niemcy zmuszeni 
byli rozbudować dawną sieć

wodociągową. Wykopano k il­
kanaście nowych studzien, 
zainstalowano najnowocze­
śniejsze pompy i dla zasila­
nia całego tego systemu wo­
dociągowego zainstalowano 

specjalny transformator. Przed 
jego rozruchem wszystko 
zostało dokładnie sprawdzone, 

ale w czasie jaki pozostał 
między przeprowadzeniem 

kontroli pracy transformato­
ra, a uroczystym uruchomie­

niem nowego systemu wo­
dociągowego gwardziści zdą­

żyli spiąć przewody elektry­
czne, zgodnie z wcześniej już 

przygotowanym schematem.
Nadeszła chwila oficjalne­

go otwarcia. W stacji pomp 

rojno było od galowych mun­
durów gości. W uroczystości 

uczestniczyła również cala 
dyrekcja Zellgarnu. W od­

powiedniej chwili inżynier 
Schwarz dal znak Dankow- 
skiemu:

— Włączaj.

Dankowski przerzucił „he­
bel" i w tym samym momen­
cie nastąpił huk 1 błysk. M i­
mo, że awaria była niezwykle 

poważna i trudna do wytłu­

maczenia, nikt z nas na 
szczęście nie został pociąg­
nięty do odpowiedzialności, u- 

znano bowiem, że przyczy­
ną krótkiego spięcia była 
jakaś przypadkowa omyłka. 
Fabryka została unierucho­
miona na wiele godzin, co 
spowodowało kilkaset tysię­

cy marek strat.

Z innych wielkich afccii prze­
prowadzonych w Zeligarnie 
przypominam sobie wypuszcze- 
czenie do ścieków masy celulo­

zowej z ogromnych zbiorni­
ków. Zadaniem tym kiero­
wał Artur Maciejewski.

Zapis
pamięci
Z wieiy niemieckiego kościoła ia  C ierw o- 

nq bil snajper. Padali ranni żołnierze ra ­
dzieccy — szkarłacił się śnieg. Dochodzi­

ło iskrzqce się w słońcu południe i pachniało  
wolnością. Był 19 stycznia 1945 roku.

W acław  K an ia , który jako  

piętnastoletni chłopak na 

posyłki, rozpoczął pracę w 
laboratorium  chemicznym 

fabryki Geyera, a P<> p rz y j­

ściu N iemców w 39 r. zm ie­

n ia ł wiele zawodów , by za­
kotw iczyć się na stale ju ż  w 

straży przeciwpożarowej, 19 

stycznia w południe stał 

przy portierni. P rzypadł do 

ziem i za węgłem, kiedy trzy 

czołgowe pociski łupnę ły  w  

fabrykę: jeden odbił się od 

ściany biura, był jeszcze 

gorący, pies strażacki usL 

łow ał go chwycić w  zęby; 

drugi trzasnął w  farb iarn ię ; 

trzeci rozwalił parkan od 

strony Czerwonej.
Na P iotrkowskiej płonęło
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auto  z dwom a gestapowca­

m i, trzech oficerów  wyszło 
z  p iw nicy z podniesionym i 

rękam i.
B y ł pierwszy dzień w o l­

ności, niespokojny, w ciąż 

groźny. N iemcy nocą dosta­

li się do fabryk i przez ro­
zwalony parkan. W ytropił 

ich pies i zositall u jęci. Je ­

den krył się nadal. Przebrał 

się w  robocze ubranie, ale 

rozpoznał go brukarz Bar- 
czak i byłby to przypłacił 
życiem. W  sukurs przyszło 

trzech Rosjan ; N iem iec pró­

bował bronić się granatem. 

W yciągnięto go za nogi spod 

maszyny. Był nieprzytomny 

zc strachu.

Fabryka była, czysta.

Przybył G ustaw  Geyer. 

N iemcy byli odsunęli go od 

zarządzania fabryką, bo 

podpisał, i to pod groźbą 

śmierci, ty lko 25-procento- 

w ą volkslistę. Ludzie  nie 

m ie li mu tego za złe, pa ­

m ię ta li, jak  we wrześniu 

1939 roku Niemcy nak łan ia , 

li do podpisania volkslisty 

Roberta Geyera, konsula 

finlandzkiego, ale on za 

bardzo czuł się Polakiem , 

w ięc strzelono m u w  plecy, 

na piętrze pałacu, kiedy 

w k łada ł futro. Na pogrze­

bie robotnicy przemykali 

się chyłk iem  pod ścianam i, 

kraw ędzią chodnika. Nie 

lu b ili Karola Geyera.

W  świetlicy G ustaw  Ge­

yer podejm ow ał byłych 
jeńców  wojennych: Rosjan, 

Belgów, Francuzów . Dosta­

w a li jedzenie i picie, Ro­

sjan ie  popisywali się wystę­

pam i, śpiewano „Jeszcze 

Polska nie zg inę ła” i ludzie 

p łakali...

Starzy, zatw ardzia li N iem ­

cy, którzy odsuw ali Polaków  

ze wszystkich stanowisk, 
zwozili teraz, zaprzęgnięci 

do wózków , kartofle.

W acław  K an ia  i in n i w ie­

dzieli ju ż  —  działała prze­
cież komórka P PR  —  że fa ­

b ryk a 's tan ie  się własnością 

robotników . I oni, ludzie ży­

w i, którzy tworzyli historię 

tego zakładu , licy tu ją  się te. 

raz w spom nieniam i.

A  w ięc K an ia :

— SSeby zabezpieczyć mienie, 

zaczęliśmy od postawienia tego

rozwalonego parkanu. Brakowa­

ło lą k  do pracy, najpierw bylo 
tylko 30 ludzi, więc zmusiliśmy do 

roboty Niemców, pod nadzorem 
strażaka Kaźmierczaka. Brako­

wało miedzianych wałów dru­

karskich, szósta maszyna dru­

karska rozebrana; trzeba było 
rozminować Piotrkowską. W kilka 

dni po wyzwoleniu, ju ż  w ponie­

działek, uruchomiliśmy przę­

dzalnię odpadkową, nic Innego 

nie można było zrobić, gdyż 
brakowało zapasów surowca. 

N ikt nie ogląda! się za pie­

niędzmi, bylo tylko było co 

włożyć do gęby. Zarąbaliśmy 

pięć świń, nawet konia ze zła­

m aną nogą. 1 dzieliliśmy się 

porcjami mięsa.

W acław  Kan ia  przepraco­

w a ł w fabryce 36 lat.. Dziś 

jest k ierow nik iem  kuchn i 

farb.

— Kamę to ja zmam prawie 

od dziecka, bo&my mieszkali po 

sąsiedzku — mówi Irena Noskle- 

wicz, zatrudniona u Geyera od 

1930 roiku, jaiko tkaczka, po woj­

nie zaś Jako cerowaczka na 

przędzalni — on jako chłopak 

wiele przieżyl, mnie też życie nie 

oszczędzało. Mąż nie wrócił z 

wojmy, zostałam sama z dziec­

kiem, kierownicy od Geyera, 

którzy podczas wojny mieli 
własną fabrykę przy obecnym 

Placu 9 Maja, chcieli, żeby tam 

pracować po godzinach, więc 

odmówiłam, ze względu na 

dziecko, to mnie wyrzucili, ale 

wróciłam ponownie do fabryki. 

Trzeba bylo kręcić, bujać, bo 
wybierali kobiety na roboty. 

Chowałyśmy się na przędzalni 

za zbiornikiem, warczały motory, 

trzęsłyśmy się ze strachu, ale 

to nie były autą do wywózki... 

pamiętam, Jak kazali nam ma­

szyny rozkręcać. Robiliśmy tak, 

ale kiedy Niemcy wyszli, skirę- 

cali&ny t* maszyny na powrót,

Byli tacy, co ta altcją kierowali. 

Szwaby ładowali wszytsDko do 
skrzyń, żeby wywieźć, chcieli 

tak zrobić z maszyną parową, 

gdzie bylo dużo mosiądzu; ta 

maszyna to serce fabryki, tego 
nie dałoby się dorobić, więc u- 

ratowalltaiy tę maszyną paro­

wą...

A po wyzwoleniu? Szyby po­

wybijane, sami żeśmy wcho­

dzili na dach., lepili, kleili, że­

by kurz nie leciaj do maszyn. 

Była dobra organizacja, ustalo­

no, że za dobrą robotę każdy 

dostanie odipowied/nią ilość pun­

któw; za te punkty miast pie­
niędzy ludzie otrzymywali ma­
teriał, który sprzedawali l by .

lo trochę na życie. Specjalnie 

wybrani ludzie jeździli po 

wsiach, kupowali rąbankę, letorą 

dzielono sprawiedliwie wśród 

robotników, szczególnie dbając

o kobiety z małym i dziećmi. 
Wyszliśmy po latach z tej bie­

dy, człowiek jednak trochę 

przygaszony, bo j>uż w tym ro­

ku  na rentę i żal... Zeby tylko 

ci młodzi potrafili wszystko do­

cenić, oni mają teraz 6zikoly, 

coraz lepsze warunki, zaiklad 

przecież będzie odtworzony, a

o tamtych czasach mało wie­

dzą. Choćby o tym, że kiedyś 

sekretarzem partii byt tow. 

Fryc, palacz i wszystkie zebra­

nia odbywały się w kotłowni, 

bo sekretarz nie mógł odejść od 

roboty, nie tak Jak dziś: w fo- 
telach, przy kawie...

Czesława Borys przyszła 

do zakładu dopiero U  paź­

dziern ika 1949 roku i do 

dziś pracuje na przędzalni 

odpadkowej. Uśmiecha się 

z zażenowaniem , tw ierdzi, 

że niewiele ma do pow ie­

dzenia.

— No cóż, trudno bylo, jak

wszędzie. Przeżyto się jednak 
tamte dni, a dziś — organizacja 

lepsza, większa dyscyplina 1 
szacunek ze strony kierownic­

twa. Bo w przemyśle lekiklm, 

gdzie robola jest ciężka, z no­

wymi trzeba delikatnie, żeby 

ich nie zrazić, przyzwyczaić. 

Jestem tu 24 lata, proponowano 

m l lepszą robotę, ale pozostałam 

przy swojej. Zwyczajnie — 

przywiązanie do warsztatu pra­

cy. Kiedyś pracowało się z lu d ż . 

m i starszymi, teraz przychodzą 

młodzi, są różne zgrzyty, ale 

ogólnie — atmosfera lepsza... 

Zeby jednak coś zostało w tej 

waszej gazecie z dawnych cza­

sów, to powiem, że Inne, fa j­

ne były te „pierwsze maje’1. No 

nie, nacislc był, ale każdy 1 tak 
szedł odeitchnąć świeżym po­

wietrzem, cieszył się z tej no­

wej Polski, potem dawano o. 

biady, ludzi odwożono samocho­

dami do domów. Dzisiaj nikt 

nie musi liczyć na darmowy o- 

blad, każdego stać na przejazd, 

no t komunikacja Jest lepsza... 
Co tu zresztą porównywać?...

N a wystaw ie otwartej 

dn ia  11 kw ietn ia  w sali Do­

m u K u ltury , nad dawnym  

Gcyerowsklm  stawem, o 

czym napiszę n iże j, zna­

lazłem  zdjęcie siwowłosego 

robotn ika w berecie i za- 

smarowanym kombinezonie, 

ściskającego dłoń radziec­

kiego oficera. Rozmaw iałem  

z tym  robotnikiem . To Sta­

nisław Gostyński, który u 

Geyera zaczął pracować ja ­

ko ślusarz, na przędzalni 

średnioprzędnej i odpadko­

w ej w  roku 1935.

Pow iedział:
Taki był czas. Przedwojen-

I



W Zellgamie dosłownie ani 

jeden dzień nie m ijał bez 

jakiegoś aktu sabotażu. Niem­

cy ponosili z tego tytułu ol­

brzymie straty, opóźniały się 

dostawy dla frontu, co Ich 

najbardziej doprowadzało do 

wściekłości. Armia wołała o 

bawełnę strzelniczą, a tym­

czasem ciągle postoje, po­

wodowane przez nas, obniża­

ły zdolności produkcyjne 

fabryki.

Prowadząc sabotaż, wyko­
rzystywaliśmy jednocześnie 
chemikalia i urządzenia fa­
bryczne do wyrobów mate­
riałów wybuchowych i innych 
.tego rodzaju środków. Wyno­
szony z fabryki kwas siar­
kowy i azotowy służyły jako 

podstawowy środek do pro­
dukcji ładunków zaplają- 
cych. Ładunki te gwardziści 
podkładali w stogach zboża, 

należących do bogatych chło­
pów niemieckich. Rzucano je 
również na pociągi przejeż­
dżające linią kolejową pro­
wadzącą pod wiaduktem przy 
obecnej ulicy Nowotki.

M A R I A  K R A P P

Przygotowując się do u- 
tworzenia oddziału partyzan­
ckiego, musieliśmy pomyśleć 
nie tylko o uzbrojeniu, lecz 

także o zorganizowaniu cie­
plej odzieży dla przyszłych 
partyzantów. W tym celu 
postanowiono uzyskać ją w 
fabryce swetrów, która mie­
ściła się przy rogu ulicy Bro­

warnej i Sanockiej, niedaleko 
mojego domu. Nie byłam 
wtajemniczona w tę akcję i 

gdyby nie zbieg okoliczności, 

być może nigdy bym się o 
niej nie dowiedziała.

Kierownictwo akcji zleco­
no Cześkowi Hutorowi. Kiedy 
już załadowano swetry do 

worków, doszło do sytuacji, 
która zagroziła katastrofą. 
Grupa Hutora natknęła się 
mianowicie na patrol policji 
niemieckiej. Policjanci rzuci­
li się w pogoń za chłopcami, 
dosłownie depcząc im po pię­
tach. Czesiek Hutor nie miał 

innego wyjścia, musiał zary­
zykować i szukać schronienia 
u mnie, gdyż inaczej na 
pewno dopadliby ich poli­
cjanci. I tak szczęśHWie się 
stało, że gdy skręcali z uli­

cy Strycharskiej w Smoczą u- 

dalo im się na chwilę o- 

derwać od pogoni. Nie było 

to łatwe, bo mieli przecież

ny. Właściciel wykorzystywał, 

niewielu wyrobiło te trzy mie­
siące do zapomogi. Pracowałem 

też w czasie okupacji, trzy razy 

chapnęll minie <lo obozu, za 

trzecim razem zwiałem z Kło­

dawy do lx>dzi. Na drugi dzień 

Po wyzwoleniu przyszedłem do 

pracy. Zakład zniszczony, wybi­

te szyby, nie ma węgła, bieda 

powojenni...

Kupowaliśmy Swlnle, krowy 
we wsiacli, biliśmy na miejscu i 

dzieliliśmy bezpłatnie, bo nie 

było forsy na wypłaty. Monto­

waliśmy maszyny, dorabialiśmy 

części, kaidy brał sie do re­

montu, bo już wiedział, ta 

fabryka jest nasza!

Pyt» pan o tamte zdjęcia? 

Powiem krótko, be* samochwał, 

stwa. Było tak: Niemcom bra­

kowało stall i żeliwa, przeto 

nakazali tłuc niewolnikom sta­

re mas-zyny na złom. To było 

po drugiej stronie Piotrkow­

skiej, w Białej Fabryce nad 

stawem. Pracowałem razem z 

jeńcami. Zgadano się ze mną, 

że ktoś chce uciec. Sprawę ob- 
gadaliśmy, Kosjanin m iał wejść 

do ubikacji za swoją potrzebą. 

Oderwaliśmy dwie deski w tyl­

nej ścianie, ruski wszedł załat­

wić się, Niemiec stanął pod 
dirzwiami na straży, a ruskJ 

dał dyla przez te oderwane des­

ki, przełazi zamarznięty wów­

czas staw i przez park dostał 
się do zawczasu umówionego t 

przygotowanego mieszkania na 
Przybyszewskiego. Trzymaliś­

my go tam przez dwa tygod­

nie w starym kufrze. Jadł, Jak 

to w czasie wojny, brukiew 1 
co się dato. Potem poprosił, że­

by go wsadzić do tuszyńskie- 

go tramwaju. Zrobiliśmy tak. 

Wsiadł, pojechał i... zaginął...

I co pan powie — Po siedmiu 

latach zjawia się w Łodzi, od­

najduje mnie. jest spory jubel, 

całowania. wspominki, kupa

ze sobą cztery world 1 dwie 
ciężkie walizy swetrów.

Przebieg tego wydarzenia 

pamiętam dokładnie. Nagle 
pojawił się w drzwiach zdy­
szany Czesiek.

— Czy możemy u ciebie 
przykucnąć? — zapytał.

— Wchodźcie szybko — od­

powiedziałam, nie wiedząc je­

szcze ilu ich jest i nie orien­

tując się o co chodzi. Pa­

trzę, a tutaj córeczka moja 

ciągnie już z sieni ogromny 

worek. Wrzuciliśmy wszystko 

do piwnicy, zatrzasnęliśmy 

drzwi wejściowe, zgasiliś­

my światło i zaczęliśmy na­

słuchiwać.

Czesiek zaproponował, że 
wyskoczą przez okno i ukry­
ją  się w ogródku.

— Nie — zaprotestowałam.

— Siedźcie, co będzie to bę­
dzie.

Tymczasem słychać już by­

ło glosy i tupot podkutych 

butów na klatce schodowej. 

Za chwilę na tyłach domu 

pojawili się policjanci. Świe­

cili latarkami i przeszukiwa­

li każdy krzak.

— Widzisz — wyszeptałam. 

Czesiek ścisnął m i rękę i 

uśmiechnął się.

Spenetrowano podwórza i 
klatki schodowe kilku oko­
licznych domów, ale do mie­
szkań nie zaglądano. Po k il­
kunastu minutach ogromne­
go napięcia, usłyszeliśmy, że 
pogoń się oddaliła. Odet­

chnęliśmy z ulgą. Minęło je­

szcze jedno niebezpieczeń­
stwo.

M A R I A  P Y Z ł A K O W A

Od chwili wstąpienia do 
partii aż do czasu aresztowa­
nia zajmowałam się udzie­
laniem pomocy ofiarom fa­
szyzmu. Tak bezpośrednio 

jak ja nikt chyba z towa­
rzyszy hie stykał się z oku­

pacyjną nędzą, nieszczęściami, 

cierpieniem. Byłam pocle- 
szycielką 1 powiernicą tych 
najciężej doświadczonych ko- 
bi.ęt, którym zabrano mę­
żów 1 synów, dzieci, którym 
zabrano ojców. Pod stalą mo­
ją opieką pozostawało szes­
naście rodzin, a dorywczo 

pomagałam jeszcze wielu in­
nym.

serdeczności, wzruszenia. Ten 
Rosjanin, któremu życie Urato­

wałem, to oficer radzieckiego 
lotnictwa, Sasza Kużniecow...

Tale było, tak w spom inają 
ludzie żyjący historią tego 

zakładu , historią m łodą, bo 

zaledw ie czterdziestoletnią. 

Może by w ięc skok w da l­

szą przeszłość, taki głębszy 

łyk historii?... A więc:

1828 — podpisanie kon ­

traktu na osiedlenie się w  

Łodzi Ludw ika Geyera.

1835 —  powstaje w Lodzi 
pierwszy zakład bawełn ia­

ny, zwany B ia łą  Fabryką, 

k tóry w roku 1862 upada, 

a który w  prapoczątkach 

(rok 1845) posiadał 60 m a­

szyn przędzalniczych i 176 

krosien. Podczas pierwszej 

w ojny św iatowej istniejąca 

tka ln ia, fa rb ia rn ia  i drukar­
nia uległa kom pletnej de. 

wastacji przez okupanta 
niemieckiego.

W  latach 1905—6 robotni­

cy od Geyera walczyli na 

barykadach. Po przejęciu 
w ładzy przez robotników  po

II wojnie św iatowej, zakład 

rozszerza się, przyłączają 

się do niego dwa inne 
przedsiębiorstwa, a w  roku 
1950 przy jm u je  im ię Fe­

liksa Dzierżyńskiego, później 

zaś eksportowe im ię  „Eski- 

m o”, bo coraz szersza jest 

ekspansja jego wyrobów na 

rynki zagraniczne.

W  roku 1972 wartość pro­
dukcji wyniosła 1.250.988 tys. 

złotych, zatrudnionych było 

5.687 osób, liczba młodych 

przeważała, ZM S liczył 217 
czJonków.

A  więc praw ie półtora 

w ieku historii. 150 lat Lo­

dzi przemysłowej. I dlatego 

powstała u Dzierżyńskiego

Pieniądze na ten cel groma­

dziły się ze sprzedaży obli­

gacji Komitetu Pomocy O 

fiarom Terroru Hitlerowskie­

go. Obligacje były rozprowa­

dzane w Lodzi przez towa 

rzyszkę Kuźniecową, w Pa­

bianicach przez Lucjana Roz- 

wensa i Mariana Łagiewczy' 

ka, w Ozorkowie zajmowali 

się tym Franciszek Kędzier­

ski i Stefan Czerwiński. Ja 

z ramienia Komitetu Łódz­

kiego PPR, którego byłam 

członkiem, czuwałam nad ca­

łością akcji. Czasem, gdy 

towarzysze z Komitetu prze­

prowadzali kontrole, okazywa­

ło się, że rozdzielono wię­

cej pieniędzy, niż zebrano. 

Bo nieraz trzeba było ko­

muś dać od razu, nie pa­

trząc na rozdzielnik. W ta­

kich wypadkach nie rO' 

biłam różnicy między pie­

niędzmi partyjnymi i własny­

mi. Nie mówię 0  tym, żeby 

się chwalić, to wcale nie by­

ło wyjątkiem w partii. Lu­

dzie o wiele biedniejsi od 

nas oddawali ostatni grosz, 

wiedząc, że ich dzieci w 

każdej chwili mogą zostać 

sierotami potrzebującymi 

wsparcia. Najpiękniejsza ze 

wszystkiego była właśnie ta 

wielka solidarność robotnicza.

W połowie 1942 roku wy­

łoniła się również sprawa po­

mocy dla Żydów zamkniętych 

w getcie łódzkim. Tu już 

nie chodziło o pieniądze, lecz

0 dostarczenie żywności oraz 

opiekę nad uciekinierami z 

getta. Do akcji tej zostali 

wyznaczeni towarzysze mie­

szkający w sąsiedztwie mie­

szkający sąsiedztwie dziel­

nicy żydowskiej. Przerzucali 

oni przez mur chleb, słoninę

1 inne produkty, które uda­

wało się zakupić za skromne 

fundusze organizacji. Sprawy 

te, jak sobie przypominam, 

były kilkakrotnie omawia­

ne na pbśiedzenlaćn Koftiitetu 

Łódzkiego.

Opracował: J . W.

» *

W IE R N O Ś C I SKROMNOSC

Izba  Tradycji, W alk i I P ra­

cy, prezentująca rozwój za ­

k ładu od małego Towa­

rzystwa Akcyjnego W yro­
bów Bawełnianych, po dzi­

siejsze „Esłcimo”.

Chodzę po wystawie, oglą- 
da.m eksponaty. W  przed­
sionku w ielka panoram a za­
kładu, w idok dawnej dzie l­
n icy Górnej z dym iącym i 
kom inam i, potem in fo rm a­

cje ilustru jące koleje losu 
zakładu. Zdjęcia, dyplomy, 

wezwania Rady Delegatów 

Robotniczych, świadectwa 

bezrobocia i strajków , tu l i.  

czy się każdy stempel kom i­

tetów strajkowych, stare 

książeczki obrachunkowe, w  

nich notatki o zwolnieniach, 
zadłużeniach, karach dla ro­

botników, potem stare św ia­
dectwa pracy, oryginały do­

kum entów  wartościowych, 
dokumenty w  języku rosyj­

skim  i n iem ieckim . Stara i 
nowsza historia, zdjęcia i lu ­

strujące osiągnięcia sporto­
we i artystyczne wczoraj i 

dziś, robotnicy jako  pierwsi 
gospodarze zakładu, wycinki 

z prasy o socjalistycznym 
współzawodnictw ie, na jnow ­

sze, najbardziej wymowne 
osiągnięcia socjalne. In i­

cjatorem stworzenia tej 
Izby był dyrektor Sucha- 

rzewski, realizatorem zaś 

spółka au to rska: kustosz 

M uzeum  H istorii W łók ien ­
nictwa, mgr J. Kaczmarek i 

socjolog przemysłowy z 

,,Eskimo”, mgr M. Zarzycka.

— W łączyłem  się społecznie do 

ajocji — powiedział J. Kaczma­

rek — bo uważam , te otwaw ie 

wystawy jest Jedynie pierwszym 

e'-apem naszi*] pracy — 7,a czym 

pczyjdą dateŁe badania. Spółka:

( D a l s z y  c i q g  z e  str . 1 )

nie było. Nie zabiegał nigdy
o własne sprawy, choć pra ­

wdę mówiąc, m ia ł większe 
aniże li in n i do tego prawo...

Zbigniew  Betnerowicz, je ­
den z pierwszych członków 

ZW M  w mieście, z zawodu 
ekonomista i człowiek skrzę­

tnie kom pletu jący doku­
menty działalności ZW M  na 
Z iem i P iotrkowskiej poka­
zał mi ankietę Tadeusza 
Adaszka:

— Tylko popatrz, jaka  

c h u d a !  —  powiedział. — 
Gdyby na je j podstawie o- 
ceniać tego człow ieka —  

niczego szczególnego by się 
nie dowiedział. No, w zm ian ­
ka, że byl przewodniczącym 

koła Z W M  w  „Feniksie” 
ju ż  w  czterdziestym piątym , 
druga, że w lipcu tego roku 
przystąp ił do M łodzieżowe­
go Wyścigu Pracy, że byl 
aktyw istą ZM P  do 1950...

Betnerowicz dał m i od­
b itkę pocztówkowego zdję­
cia Tadeusza Adaszka z 

tamt-ych lat: m łody człowiek 
z K rzyżem  Zasług i w k la ­
pie dziś niemodnej, dw u­
rzędowej m arynarki.

— Srebrny Krzyż Zasługi 
wtedy dostał —  powiedział.
—  A kiedy w  1971 roku 
niektórych ludzi russylo su­
mienie i wrócono pam ięcią 
do tam tych pięknych kart, 

przypom niano sobie o Ada- 
szku, otrzymał Srebrnego 
„.Tanka Krasickiego” i O d ­
znakę Honorową W ojewódz­
tw a Łódzkiego...

K iedy niektórych ruszyło 
sumienie...

Wreszcie ostatnio zaczęto 
w  mieście pokazywać Ta­
deusza Adaszka i jem u po­
dobnych. Ktoś tam , bodaj 

Zbigniew  Betnerowicz, zwró­
cił uwagę na liche m iesz­

kanie „młodzieżowego 
Pstrowskiego”, pierwszego 

zwycięzcy socjalistycznego 
wyścigu pracy...

—  Co z tego pam iętam  

najbardzie j? —  zastanaw ia 
się głośno Tadeusz Ądasjtek.
— N ajbardzie j może uścisk 
dłoni A leksandra K ow a l­
skiego...

A oto co pisze doc. dr 
Czesław Kozłowski w 
w ydanej w  ubiegłym  

roku książce „Zw iązek W a l­
ki M łodych i O rganizacja  
M łodzieży TU R w Łodzi i

historyk — socjolog m oże bo­

w iem  w iele zdziałać: jest 

wszakże wiele m ateria łu  h isto­

rycznego o znaczeniu zabytko­

w ym . w tym  również tzw . wy­

wołane (inform acje  ustne), k tó ­

rych  spo-ro zdobyliśm y dzięki 

ponetracj) w Środowisku em ery­

tów  i  rencistów . Zan iedban ia  w 

tetj dziedzinie spowodowały, że 

w ym knęły  nam  się inform acje, 

k tóre m ożna  byfco zdobyć w  la ­

tach czterdziestych, pięćdziesią­

tych, a tak/.e sze^ćdziesiąitych. 

Strata jest powabna, odchodzą 

bowiem iudizie, a z n im i pam ięć

0 rew olucji 1905 r . i olcresie 

m iędzyw ojennym . Myślę, że na ­

sza „spó łk a " n ie  zostanie roz' 

w iązana i  będzie kontynuow ać 

badan ia  tam , gdzie wciąż żyje 

pam ięć. Zdoby liśm y wśród lu ­

dzi podeszłjich w iekiem  zespól 

in fo rm atorów  z różnych  środo­

w isk, k tórzy  nadesła li na  w y ­

stawę m nóstw o eksponatów , z 

kitórych nie wszystkie, ze wz«lę- 

<łu na b rak  m iejsca, m ogjy  stać 

się eksponatam i wystawowym i, 

za co przepraszamy naszych 

współpracow ników .

Socjolog M. Zarzycka do­
dała :

— Dzięk i p rzyw iązan iu  i po­

św ięceniu starych robotn ików  

w r. 1945 zak ład szybko odży ł

1 zaczął produkow ać dla k ra ju . 

Pragn iem y, aby to  przyw iąza­

nie zaszczepić m łodym , przystę­

pu jącym  do pracy. N im  staną 

przy warsztatach, w inn i poznać 

i docenić walkę Ich ojców  1 
dziadów , wiedzieć, d z ięk i kom u 

i dlaczego p racu ją  w obecnych, 

coraz lepszych warunkach.

Ta wypowiedź jest chyba 

najlepszym komentarzem do 

reportażu...

R Y S Z A R D  
B I N K O W S K I

województw ie łódzk im  (1945 
— 1948”):

„Okupant pogłębił niedolę 

młodzieży robotniczej, czyniąc 

z niej niewolników. Nienawi­

dziła ona murów fabryki, bun­

towała się przeciwko pracy na 

rzecz zwycięstwa Niemiec 1 Jako 

jedną z form walki z okupan­

tem uprawiała sabotaż. Z chwl. 

lą wyzwolenia zaistniała po­

trzeba natychmiastowej zmiany 

stosunku do pracy. Konieczne 

było uruchomienie fabryk, a 

wzrost produkcji przemysło­

wej w ówczesnej sytuacji miał 

niezmiernie ważne znaczenie.

Tak w połowie roku 1945 
zrodziła się wśród zetwue- 
mowców Łodzi idea socjali­

stycznego współzawodnic­
twa pracy. Zagadnienie to 

omów iono na jednym  z 
czerwcowych posiedzeń łódz­
kiego Zarządu Miejskiego 
ZW M  i podjęto decyzję o 

zorganizowaniu M łodzieżo­
wego Wyścigu Pracy. W  po­
łowie lipca apele poszły do 
kół fabrycznych Łodzi, a w 
końcu tego miesiąca także 

do kół fabrycznych ZW M  
Ziem i Łódzkiej.

„.Jak walczyliśmy zbrojnie z 

okupantem o utworzenie nie­

podległej, demokratycznej O j­

czyzny — pisano w odezwie 

Komitetu Organizacyjnego Mło­

dzieżowego Wyścigu Pracy — 

tak teraz musimy walczyć o 

JeJ odbudowę. Jak podczas oku­

pacji wyróżnialiśmy się zbrój, 

nym czynem, tak teraz wyróż­

niajmy się najlepszymi wynika­

mi w pracy 1 nauce“ .

Zaczęły powstawać kom i­
tety fabryczne M łodzieżowe­
go Wyścigu Pracy. Było jed ­
nak sporo oporów —  jak  
każide novum  i to rodziło 
wątpiących i oponentów 
sprawy, nawet pośród czę­
ści, na szczęście nielicznej, 
aktywu organizacji ZW M . 
Część członków  O M  TUR, 

zwłaszcza w  fabrykach, była 
gotowa współdziałać, część 
była przeciw. A  i nie było 

jednoznacznego poparcia — 
jak  stw ierdza Kozłowski —  
ze strony przedstaw icieli 
■tvł<jdzl IBdżkich. Wówczas to 
delegacja ZW M  Łodzi w raz 
z przewodniczącym Zarządu 
Głównego Z W M  udała się 
do Bolesława B ieruta z pro­
śbą o objęcie patronatu. U- 

zyskano od prezydenta 
K ra jow ej Rady Narodowej 
słowo, że gdy ty lko przyślą 

m eldunek o rozpoczęciu W y­
ścigu, o fic ja ln ie  obejm ie pa­

tronat. Delegacja złożyła ró­

w nież w izytę sekretarzowi 
generalnemu P PR  Wlady- ' 
sławow i Gom ułce i prem ie­
row i Edwardow i Osóbce- 

M orawskiem u. I od nich u- 
zyskano zapewnienie pełne­
go poparcia.

Zaczęło się 1 sierpnia
1945.

„Wzywamy — napisano w 

specjalnej łódzkiej odezwie — 

młodzież pracującą w fabrykach 

wszystkich gałęzi przemysłu w 

Łodzi, aby z własnej inicjaty­

wy w każdej fabryce zorgani- 

zowała I przystąpiła do wyścl. 
gu pracy.,,"

Długa jest lista tych pier­
wszych zakładów , z których 

m łodzież pod przywództwem  
ZW M  stanęła wtedy do 

M łodzieżowego Wyścigu 
Pracy. D zisiaj są to ju ż  na­
zwy historyczne: „ John”, 
„Schweikert”, „Steinert”, 
„E tington”, „Poznański” , 

„W arta", Łódzka Fabryka 
N ici, „Geyer”, Łódzka Fa­

bryka Płaszczy Gum owych, 
„Scheibler i G rohm ann”, 

„W idzewska M anu fak tu ra”...

W  województw ie łódzk im  
stanęli do Młodzieżowego 
Wyścigu Pracy m łodzi ro­

botnicy z P iotrkowa Trybu­
nalskiego, Pabian ic, Toma­
szowa Mazowieckiego, Ozor­
kowa i Zgierza.

Ten fak t pam ięta Ta­
deusz Adaszek dokła­
dnie: była niedzie­

la, 25 listopada 1945.

— My, piotrkow lanie , z 
I lu ty  Szkła „Feniks” poje­

chaliśm y do Łodzi jako 
zwycięzcy. G rupy  młodzieży 
ze sztandaram i ,• Z W M  i OM  
TUR pomaszerowały w  kie­
runku k ina  „W łókn iarz”. 

Tam odbyła się uroczystość

podsumowania pierwszego 
etapu Wyścigu. Pam iętam  
dokładnie te cyfry: 2 3 6 . 

Tyle procent normy, na jw ię ­
cej ze wszystkich, w ykona­

łem... Byl ze m ną drugi w 
naszym zwycięskim  zespole
—  Józef Łukasik , była K ry ­
styna Dudek..."

Po wygłoszeniu przemó­

w ień, tn. in. przez przewod­

niczącego ZG  ZW M  Ale­

ksandra Kowalskiego, w rę­

czono nagrody zwycięzcom 

pierwszego etapu. Były na­

stępne, np. drugi etap w

1946, wygrał Ryszard A dam ­

czyk z piotrkowskiej „Hor­

tensji” —  307 proc. normy.

„O trzym ali je m iędzy In ' 

nym i —  pisze Cz. Kozłow ­

ski —  19-Ietni Tadeusz 

Adaszek (236 proc. normy)

—  zegarek od Bolesława 

B ieruta, 17-letnia A lfreda 

K arp ińska (218 proc. normy)

—  komplet dzieł Adam a 

M ickiew icza od m in istra 

Stefana Matuszewskiego, 21- 

letn ia M aria  Szymczak (228 

proc. normy) —. aparat fo ­

tograficzny od W ładysława 

G om u łk i, 17-łetni A leksan­

der Janow ski (194 proc. nor­

my) —  narty od Edwarda 

Osóbki-Morawskiego, m a ­

teriał na płaszcz 1 zegarek, 

J7-letnl Jan  Druszkowskl 

(181 proc. normy) —  m iesię­

czny urlop od m in istra H i­

larego M inca. Rozdano ró­

w nież 200 Innych nagród. 

Sztandar przechodni Z arzą­

du Wojewódzkiego ZW M  o- 

trzym ał zwycięski zespół 

m łodych robotników  huty 

„Feniks” w  P iotrkow ie..."

W  P iotrkow ie, w Łodzi 1 

w  województw ie ■ łódzk im  
ten i ów spośród grona sta­
rych działaczy ZW M  nazywa 
Tadeusza Adaszka „m łodzie­

żowym  Pstrow skim ”. A  
przecież przezwisko to o- 
parto o w yraźną nieścisłość 
historyczną. W incenty 
Pstrowski, górnik kopalni 
„ Jadw iga” w Zabrzu, do­
piero 27 lipca 1947 roku o- 
głosil list otwarty do górn i­

ków  ....zapoczątkowując n im
—  jak  czytajny w  suple­
mencie W ie lk ie j Encyklope­
dii Powszechnej PW N  — 

ruch socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy...”

Na zakończenie łódzkiej 
uroczystości podsum owania 
pierwszego etapu M łodzie­
żowego Wyścigu Pracy w 
kinie  „W łókn iarz” w dniu

25 listopada 1945 roku, u- 
chwalono rezolucję, która — 
jak  można się przekonać, 
biorąc do rąk  archiwalny 
num er „W alk i M łodych” z
2. X I I .  1945 roku —  gło6 i- 
ła:

„Dumni Jesteśmy, my, młodzież 

łódzka, ie jak dawniej w wal­

ce, tak dziś w pracy przoduje­

my, że to właśnie od nas pły­

nie Inicjatywa młodzieżowego 

„wyścigu pracy". My młodzi 

robotnicy Łodzi zwracamy sie 

do Was, Koledzy ze wszystkich 

miast i wsi. Do Was z fabryk 

t warsztatów, do Was z kopalni 

I hut, do Was od pługa I bro. 

ny, ze szkól I uczelni. Stańcie 

wraz z nami, w zwartym, 

wspólnym szeregu na apel bu­

dującej się Ojczyzny".

J E R Z Y  K I S S O N - J A S Z C Z Y Ń S K I
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FRANZ KAFKA, Jeden z największych artystów naszych 
czasów, przyszedł na Świat w r. 1883 w Pradiee, lain pracował 
jako urzędnik i zmarł w roku 1921. Sławę przyniosły mu głównie 
powieści: „Proces", ,,Zamek" i ,,Ameryka". W Polsce ukazał 
się także m. in. tom jego opowiadań pt. „Nowele 1 m iniatury” 
(Warszawa liiei), w skład którego wszedł pierwszy cykl aforyz­
mów Kafki z r. 1917—18 p.n. „Rozważania o grzechu, cierpieniu, 
nadziei i słusznej drodze" w przekładzie 11. Karsta.

Niniejszy wybór oparty jest na wydaniu „Er". Suhrkamp Verłag 
1963 w układzie M. Wałsera | zawiera aforyzmy z drugiego, póź­
niejszego o dwa lala, cyklu „On", gdzie ja4« w pierwszym kul­
m inują się sprzeczności kafkowskiej wizji świata i człowieka.

Nie publikowany w Polsce fragment twórczości F. Kafki dru­
kujemy w przekładzie młodego łódzkiego tłumacza KRZYSZTOFA 
BOROWIKA.

ZAPISKI Z ROKU 1920

Nie przygotował się należy­
cie na żaden wypadek, ale na­
wet nie może sobie za to czy­
nić wyrzutów, gdzież by bo­
wiem w tym życiu, lak drę- 
cząco w każdej chwili żądają­
cym gotowości, był czas, 
aby się przygotować, a nawet 
gdyby ten się znalazł, czyż 
można by się było przygoto­
wać, zanim się pozna zada­
nie, to znaczy, czy można 
byłoby w ogóle wytrzymać 
naturalne, nic tylko sztucunie 
wymyślone zadanie? Toteż 
choć już od dawna jest pod 
kołami, w sposób dziwny, ale 
zarazem pocieszający, na to 
przygotowany był najmniej.

Zadowoliłby się więzieniem. 
Skończyć jako więzień — oto 
cel jakiegoś życia. Lecz była 
to okratowana klatka. Obo­
jętnie, władczo, jak u siebie 
w domu, wlewała się i prze­
pływała poprzez klatkę wrza­
wa świata, więzień był właś­
ciwie wolny, mógł brać udział 
we wszystkim, nio na zew­
nątrz nic uchodziło jego uwa­
gi, mógłby nawet opuścić k lat­
kę. pręty klatki znajdowały 
się przecież o metr od -siebie, 
nie byl bynajmniej uwięzio­

ny.

Czuje, iż przez to, ie iy je, 
blokuje sobie drogę. Nastę­
pnie z istnienia te,j przeszko­
dy bierze dowód na to ie 

iyje.

Jego własna kość czołowa 
zagradza mu drogę, o swoje 
własne czoło rozbija sobie 
czoło do krwi.

Czuje się na tej ziemi u- 
więziony. jest mu ciasno, nę­
ka go smutek, słabość, choro­
by, więzienne wizje obłąkań­
cze, żadna pociecha nie jest 
w stanie go pocieszyć, bowiem 
jest to właśnie tylko po­
ciecha, krucha, przyprawiająca 
o bó! głowy pociecha w obli­
czu brutalnego faktu uwięzie­
nia. Lecz gdy go spytać, czego 
właściwie chce, nie potrafi 
odpowiedzieć, gdyż nie ma — 
to jeden z jego najmocniej­
szych dowodów — iadnego 
wobraienia o wolności.

pewnego razu przed wielu la­
ty siedziałem, zapewne dość 
smutny, na zboczu Wzgórza 
Świętego Wawrzyńca. Bada­
łem swe życzenia względem 
życia. Najważniejszym lub 
najpowabniejszym okazało się 
pragnienie, by zdobyć taki po­
gląd na życic (i — co w is­
tocie nieodzownie się z sobą 
wiązało — m óc o nim na piś­
mie przekonać innych), w 
którym życie wprawdzie za­
chowałoby swe, naturalne 
ciężkie upadki oraz wzloty, 
lecz równocześnie nie mniej 
dobitnie uznane zostałoby za 
nicość, sen, stan zawieszenia. 
Może i piękne życzenie, o ile 
rzeczywiście bym tego prag­
nął. Coś w rodzaju pragnie­
nia,, by zbić stół z nader so­
lidną precyzja rzemieślniczą, 
nic przy tym jednocześnie nie 
czyniąc, i to nie tak. by moż­
na było powiedzieć: „Dla nie­
go zbicie stołu jest niczym”, 
lecz: „Dla niego zbicie stołu 
jest czymś rzeczywistym, » 
zarazem także niczym”, przez 
co przecież zbicic stołu stało­
by się czymś jeszcze śmiel­
szym, bardziej »$ęcydowa- 
nym, rzeozywistszym i, jtś u  

chcesz obłędniejs9y i%  , ,

Jednak on nie mógł sobie 
bynajmniej tak życzyć, albo­
wiem pragnienie jego nic było 
pragnieniem, był on jedynie 
usprawiedliwieniem, gwaran­
cją nicości, tchnieniem energii, 
jakiego udzielić chciał nicości, 
w której kierunku stawiał 
wówczas wprawdzie zaledwie 
pierwsze świadome kroki, 
którą wszakże odczuwał Już 
jako swój żywioł. Było to 
wtedy pożegnanie świata P°* 
zorów z czasów młodości, któ­
ry nigdy zresztą nie zwiódł 
go bezpośrednio, dopuszczał to 
tylko dzięki opiniom rozpra­
wiającym wokół autorytetów. 
Tak wyłoniła się konieczność 

lego „życzenia”.

Dowodzi tylko siebie same­
go, jedynym jego dowodem 
jest on sam, wszyscy rywale 
obalają go natychmiast. ale 
nie przez to, iżby go zbijali 
(jest nie do zbicia), a przez 
to, ie dowodzą siebie.

Chodź! o rzecz następującą: Ludzkie wspólnoty polegają

a
o
<?'
r>
S"

<e
6
o
2

8
£

o*5

Rys. Jakub Erol

na tym. żc jakiś osobnik dzię­
ki sile swego istnienia zdaje 
się być zdolny odeprzeć inne, 
w sobie nieodparte jednostki. 
Dla nich jest to słodkie i Po­
cieszające, ale brak temu 
prawdy, a przeto wciąż trwa­
łości.

Był dawniej częścią monu­

mentalnej grupy. Wokół ja ­

kiegoś podwyższonego ośrodka 

w przemyślanym porządku 

gromadziły się alegorie stanu 

żołnierskiego. sztuk. nauk, 

rzemiosł. Jedną z wielu był 

on. Obecnie grupa od dawna 

nie istnieje, albo przynaj­

mniej on ją  opuścił i sam 
przedziera się przez życie. Nie 
ma już nawet swego dawnego 
zawodu, ba, nawet zapomniał, 
ro wówczas reprezentował. 
Chyba właśnie to zapomnienie 
rodzi jakiś smutek, niepew­
ność, niepokój, pewne, mącące 
teraźniejszość, pragnienie m i­
nionych czasów. A jejlnak 
pragnienie to jest ważnym 
składnikiem siły życia, lub 
też może nią samą.

Nie żyje dla swego osobiste­
go życia, nie myśli dzięki 
swemu osobistemu myśleniu. 
Czuje się tak, jak gdyby żył 
i myślał pod przymusem ro­
dziny, która sama wprawdzie 
posiada, w nadmiarze żywot­
ności oraz zdolności myślenia, 
letz dla której on. wedle ja ­
kiegoś '•nieznanego mu pra­
wa, oznacza formalną ko­
nieczność. Z powodu tej nie­
znanej rodziny i tych niewia­
domych praw, nic może się wy­

zwolić.

Dwoje dzieci zamożnie o- 
dzianych, sześcioletni chlopieo 
oraz siedmioletnia dziewczyn­
ka, cisnęło się do wystawy 
Casinellicgo; rozmawiały o 
Bogu i grzechach. Przysta­
nąłem za nimi. Dziewczynka, 
może katoliczka, jedynie okła­
manie Boga uważała za 
grzech właściwy. Dziecięco u- 
party chłopiec, chyba protes­
tant, zapytał, czym byłoby o- 
kłamanie człowieka lub kra­
dzież. „Takie wielkim grze­
chem — odparła dziewczynka
— ale nie największym, tylko 
grzechy wobec Boga uchodzą 
za największe, grzech 
względem człowieka odkupuje 
spowiedź. Gdy się spowiadam, 
natychmiast z powrotem 
przybywa anioł, bo jeśli zgrze­
szę, staje za mną diabeł, cho­
ciaż go nie widać”. I  znużona 
powagą swej wypowiedzi dla 
żartu obróciła się na pięcie i 
rzekła: „Widzisz, nikogo za 
mną nie ma”. Również i 
chłopiec się odwrócił i spos­
trzegł tam mnie. „Patrz — 
odrzekł nie zważając na to, 
żem musiał usłyszeć, lub tc i 
o tym nie myśląc — za mną 
stoi diabeł”. „Tego i ja widzę
— powiedziała dziewczynka
— ale jego nie mam na 
myśli”.

Nie chce iadnej pociechy, 
ale nie dlatego, i i  jej nic 
pragnie — któż by je j nie 
pragnął — lecz ponieważ szu­
kać je j znaczy: poświęcić tej 
pracy swoje życie, wieść je 
bezustannie na marginesie 
swej egzystencji, niemal poza 
nią, nie wiedząc już, dla ko­
go tej otuchy się szuka, a 
zatem nawet nie móc znaleźć 
skutecznej pociechy, skutecz­
nej. przypadkiem nic praw­
dziwej, gdyż taka nie istnieje.

— Ze swej nędzy czynisz 
onotę.

— Po pierwsze robi to każ­
dy, po drugie właśnie ja tego 
nie robię. Pozostawiam swą 
nędzę Jej samej, nie osuszam 
bagien, lecz iy je  w ich mala- 
rycznych oparach.

— Z tego właśnie czynisz 

»wą cnotę.

— Jak każdy, już to powie­
działem. Zresztą robię to 
tylko dla ciebie. Abyś d!a 
mnie był miły, biorę szkodę 
na swoje sumienie.

Wszystko mu wolno oprócz 
jednego: zapomnienia o sobie, 
czyli w istocie znowu zabra­
nia mu się wszystkiego. nic 
licząc tego jednego, niezbędne­
go w danej chwili dla całości.

Przyczyna tego, iż osąd po­
tomnych nad jednostką jest 
właściwszy, aniżeli osąd 
współczesnych, leży w stanic 
martwoty. Człowiek rozwija 
się w swoim rodzaju dopiero 
po śmierci, dopiero gdy jest 
sam. Śmierć dla jednostki to 
tyle, co wi, jzór sobotni dla 
kominiarza: zmywa sadzę z 
ciała. Wtedy widać, kto komu 
więcej zaszkodził, czy współ­
cześni jemu, czy on współ­
czesnym; w ostatnim przy­
padku był w ielkim człowie­

kiem.

Zawsze mamy silę by za­
przeczać, czyli najnaturalniej 
manifestować bezustannie
zmieniający się, odnawiają­
cy, zamierający i znów oży­
wający, toczący boje organizm 
ludzki, brak nam jednak od­
wagi w sytuacji, gdy prze­
cież życie jest zaprzeczeniem, 
przeto zaprzeczenie potwier­
dzeniem.

Prąd, przeciw któremu on 

płynie, jest tak szalony, iż 
, czasem ^  cliwili pewnego 

roztargnienia, wpada się w 
rozpacz nad montonnym spo­
kojem, pośród którego się 
brodzi, albowiem tak nieskoń­
czenie daleko zostało się od­
pędzonym w chwili odmowy.

Ma pragnienie i od źródła 

dzielą go tylko zarośla. Jest 

jednak rozdarty na dwie częś­

ci: jedna z nich ogarnia spoj­

rzeniem całość, widzi, ie stoi 

tutaj, a obok znajduje się 

źródło; wszelako druga część 

nic nie dostrzega, najwyżej 

przeczuwa, iż pierwsza widzi 

wszystko. Ponieważ jednak 

nic nie spostrzega, nie może 

ugasić pragnienia.

Powstanie utrudnia mu 
pewna ociężałość, chęć zabez­
pieczenia się na wszelki wy­
padek. przeczucie łoża, które 
mu naszykowano i które doń 
tylko należy; w wylegiwaniu 
się przeszkadza mu wszakże 
niepokój, spędzający go z 
łóżka, utrudnia je sumienie, 
bez ustanku bijące serce, lęk 
przed śmiercią i pragnienie od­
parcia go; wszystko to nie daje 
mu spokoju — a więc znów 
się podnosi. To powstawanie 
i opadanie oraz nieliczne w 
tej drodze poczynione przy­
padkowe, pośpieszne, uboczne 
spostrzeżenia, stanowią jego 

życic.

Ma dwóch przeciwników’ !
pierwszy napiera nań z ly*u. 
od początku. Drugi broili mu 
drogi na wprost. Walczy z o- 
bydwoma. Właściwie pierwszy 
pomaga mu w walce z dru­
gim, poniewai chce go wy­
pchnąć do przodu; również i 
drugi wspiera go w walec z 
pierwszym, gdyż pędzi go 
przecież z powrotem. Lecz tak 
jest tylko w teorii. Bowiem 
są tu przecież nie tylko ci 
dwaj przeciwnicy, lecz rów­
nież 1 on jeszcze, a kto zna 
właściwie jego zamiary? 
Bądź co bądź marzy mu się, 
że kiedyś w chwili słabości
— przede wszystkim w nocy, 
tak mrocznej, jak żadna jesz­
cze — wyskoczy z lin ii walki 
i dzięki swemu zdobytemu w 
walce doświadczeniu wynie­
siony zostanie do godności 
sędziego nad swymi zmagają­
cymi się z sobą rywalami.

E W A  BEATA 
KARPINO WICZ

ZAPiS 
Z

dotknąć języka głodu 

wyrwać język głodu

odbarw ić krew głodu 
szarozicloność przemieszać z solą 

ćw iartować siekać ziarnko 

po ziarnku krw inkę 
po krw ince 

a i to za mało

zatopić krtań
wygasić ołow iem ołów spiłować 

potem cóż żc para liż 

wyciszyć oczy
aż do krwotoku krwotok przetoczyć 

korytem skargi 
wszystko za mało

P A M I Ę Ć  
pow ali g łód krew eiszę 

i s k o w y t

choć głód jest niedosiężny 

skowyt —r, ■ ■
—  niewidoczny 
choć p r a w d z i w a  krew 

zdarza się nieczęsto 
w każdym  razie nie tak często 

żeby

I tylko cisza broni się na jd łuże j 
do dna przypadła 
otwarta do krzyku
w starych dekoracjach podw ójnej nieobecności 

bronić się jest trudnie j

i tylko cisza 

broni się na jd łuże j 

i tylko cisza cisza 
c i s z a  na dnie

i tylko cisza 

embrion
w  brzuchu krzyku 

i tylko cisza 

cisza -
pornotrwanic

A N D R Z E I  W. 
M IK OŁA JEW SKI 

★

*  ★

nie nazywajcie myśli ocaleniem

— ona m arm urem  nic stanie ani nic przebije m uru
— ale czy kam ień ma być poza trwanie

szukam oddechu

poza swoim m ilczeniem  i wszystkim i stronami świata

nic nie może wyzwolić — mnie ze mnie

bez w ym iaru jest wszelki czas 
o ile nic obliczony na trwałość tworzywa 

albo na przypadek

na absolutną świadomość
uzyskaną poprzez w łaściwy układ rów nań

sen o człowieku
jedynym  jest tu ta j przykładem
wartości poszukiwań
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NA WINNEJ 
I NOWOMIEJSKIEJ

s k o ń c z e n iu  dz ia łań  w ojennych zaczq- 
r  y  łem na nowo pracę w p o lig ra fii, a le  w 

lis topadzie  1939 r. zakład został zam ­
knięty przez okupan ta , a w łaśc ic ie l zabra ł m nie 
do pracy w g a rb a rn i na u licy D rew now skie j. 
W  lutym 1940 roku N iem cy kazali mi w racać 
do pracy w chem ig ra fii. Nowy w łaśc ic ie l zak ła ­
du po lig ra ficznego  odszukał wszystkich byłych 
p racow n ików  i pow o ła ł ich na opuszczone sta ­
nowiska. W  k ilka  dn i po rozpoczęciu pracy 
przyszedł do m nie ko lega szkolny, Mieczysław 
Piekarski, ps. W rona, pro p o n u ją c  pod rob ien ie  
podpisu dow ódcy SS do spraw  w ięzienn ictw a 
w Łodzi. M ia łem  wtedy 20 la t i serce p rzepe ł­
n ione n ienaw iśc ią  do N iem ców. Zapyta łem  
W ronę do ja k ich  celów  potrzebny jes t ten ,,fa - 
ksym i I ' '. W rona znał mnie dobrze i d la tego  o d ­
pow iedzia ł bez żadnych wstępów, że d la  ta jn e j 
o rgan izac ji.

Na um ów iony czas przy­
szedł Wrona, oddałem mu 
stempel i zaznaczyłem, że 

jak  będzie m ia ł jes<cze coś 
do roboty — to może do 
m nie przynieść. Wrona 
dziwnie się uśm iechnął i 
pow iedział: nie m artw  sil;
—  nudzić się nie będziemy. 
Po wyjściu z pracy Wrona 
czekał na mnie, ale nie sam. 
Chciałem  ich m inąć, lecz oni 
podeszli do mnie i Wrona 
przedstaw ił mnie poruczni­
kow i Franciszkow i Jab łon ­

ce, ps. M ichał. Po krótk im  

zapoznaniu por. M ichał po­

w iedział, że stempel został 
Przyjęty jako dobry 1 zapy­
tał czy chciałbym wstąpić 
do ta jne j organizacji.

Ze 1 względu na moje 
kw alifikac je  zawodowe, 

które kierownictwo pod­

ziem ia wysoko oceniło, zos­

tałem przydzielony do sze­

fa łączności — por. M ichała. 

Był to oficer zawodowy, in ­
w alida z kam pan ii wrze­

śniowej, ranny w praw ą rę­
kę, fanatyczny patriota, do­
skonały psycholog. Swą de­
likatnością a zarazem sta­
nowczością doprowadził do 
tego, że komórka legaliza­
cyjna rozrosła się i okrze­
pła.

Praca naszej komórki sta­

ła się niezastąpiona z uw a­
gi na bezpieczeństwo człon­
ków  konspiracji 1 nie tylko
—  bo w lewe dokumenty 
zaopatrywani byli również ci 
wszyscy Polacy, którzy ze

względów patriotycznych nie 
chcieli się u jaw nić. W  pier­
wszym rzędzie podrabiałem  

dokumenty, wydawane przez 
policję niemiecką, bez któ­

rych nie było możliwości 
poruszania się po mieście. 
Podrabiałem  również doku­
menty wydawfine wyłącznie 
przez gestapo — np. folks- 
listy II  kategorii dla B ia ło ­
rusinów, z podpisem ich 
przywódcy, który m ia ł 
siedzibę w Berlinie —  ata- 

m ana Skoropackiego. O ry­

g inał ten dostarczył por. 

M ichałow i — Sudra M ie­
czysław, pos. Dom inik. Do­

m in ik  zdobył tę  folksli&tę 
podczas akcji na kolejarzy 
ukraińskich na trasie Ło­
wicz.—Skierniewice. Po po­
drobieniu i wydrukow aniu 
folkslist zostali zaopatrze­
ni w nie członkowie pod­
ziemia, którzy w zada­

niach swoich musieli ko­

rzystać ze środków loko­

mocji.
To wszystko robiłem  w 

zakładzie z dużym  ryzy­

kiem, bo Niemiec siedział 
w swoim kantorku i w każ­
dej chw ili mógł wejść. 
Kiedyś dostałem od por. 

M icha ła  odbitk i stempla po. 
średnictwa pracy z rozkazem 
zrobienia dwóch sztuk. Po 
sfotografowaniu 1 zrobieniu 

żądanej ilości stempli, ne­
gatywu nie zniszczyłem i 

Zam , przypadkowo — a tak 
się nazywał ten Niemiec, u 

którego pracowałem  —  zna-

la>zł ten negatyw. Na dru­

gi dzień rano, gdy tylko 
wszedłem do pracowni, 
w zią ł mnie w obroty. Py­

tał, dlaczego 1 po co foto­
grafowałem ten stempel? 

Czy zdaję sobie sprawę, co 
byłoby, gdyby gestapo do­
w iedziało się? Ze skruszoną 
m iną  słuchałem gróźb i 

myślałem, jak ą  by w ym y­

ślić bajkę, żeby Niemiec 
dał mi spokój. Św iadkiem  
tego zajścia był fotograf, 
G alcm ba M arian — który 

żyje i mieszka w  Łodzi 
Nagle wpadła m i do gło­
wy zbawienna myśl. P ra­

cował wtedy ze m ną mój 
brat. N iemiec zw lekał z re­
jestracją go w pośrednic­
tw ie pracy. Pow iedziałem 
więc, że Stasiek nie jest 
rejestrowany i chciałem dla 

niego zrobić zaświadczenie 
z pieczątką, że pracuje. 
Niemiec uwierzył.

Po tym wypadku zaw ie­
szono m oją działalność. Do­
wództwo nakazało zorgani­

zowanie pracowni na od­
rębnym terenie. U lokow a­

liśmy ją  na W idzewie, na 
ulicy W inne j nr 1, dom 

ten obecnie nie istnieje. Był 
to rozwalający się drew­
niak, z bardzo niskim  par­
terem, a policja niemiecka 
m ia ła  zwyczaj chodzenia po 

podwórkach 1 zaglądania do 
okien. W ieczoram i i nocą 
sprawdzali, czy okna są 
dobrze zamknięte, a przede 
wszystkim podsłuchiw ali, co 
dzieje się w pomieszczeniu. 

Z tego powodu mogłem 
pracować jedynie późnym  
wieczorem i nocą. W  czasie 
m ojej pracy ojciec i matka 
siedzieli przy oknie i p ilno ­
w ali, czy polic ja nie wę­
szy.

Rodzice mol nie wytrzy­
m yw ali nerwowo. Porucznik 
M ichał dow iedział się o tym 
i postanow ił przenieść pra­
cownię na ulicę Nowomiej- 

ską 5, lewa oficyna —  dom 

ten stoi do dziś. W  domu 
tym  m iałem  do dyspozycji 

mały pokoik, w którym  po­
nownie uruchom iłem  chemi- 
gntfię.

W ładze niem ieckie zao­
s trzy ły  ,teęr!?r i nągz foto- 
grai odm ów ił daisżej ^ra ­
cy. Cios był duży. O rgani­
zacja nie mogła czekać. 
Każdy stempel czy podro­
biony faksym il ratował w ie­
le istnień ludzkich. Zaw ie­

szenie czy likw idacja  ko­

m órki —  było to n iem ożli­

we. Prośby i groźby nie po­

mogły. M arian  Galem ba 

tłum aczył się, że ma dzieci 

i chce żyć. Nie był oń zw ią­
zany przysięgą i trudno go 
było zmusić do pracy. Por. 
M ichał naw iąza ł kontakt 
z fotografem, który pra­

cował przy ul. 11 L istopa­
da, u Niemca. Fotograf ten 
nazywał się Zbigniew  K a ­
m ińsk i — żyje i mieszka w

d o k u m e n t y i  „CHODZIĆ SKRAJEM
TROTUARU..."

Łodzi. Był to portrecista, a 
mnie potrzebne były zd ję­
cia kreskowe, jednotonowe. 
Prób robiliśmy bardzo du 

żo. Trwało to bardzo długo. 
Któregoś dnia Zbyszek o- 
zna jm ił m i, że właściciel 

idzie na front. Zakład został 
zamknięty. Postanowiłem 

w łam ać się do niego, żeby 
zabrać obiektyw, bo kamerę 
m iałem . Pierwszą i n a jła t­

w iejszą rzeczą było zrobie­

nie odcisku zam ka i kłódki. 
Po otrzymaniu dorobionych 
kluczy pojechałem na u li­
cę 11 Listopada, wszedłem 
do bramy. Była pusta, n ikt 
się tam  nie kręcił. O tw o­
rzyłem kłódkę, puściła bez 
oporu, zamek otworzyłem 

bez wysiłku, a po wejściu 
do środka pierwsze kroki 
skierowałem do aparatu. 

Podniosłem pokrowiec 1 
zam iast obiektywu zobaczy­
łem czarny otwór. Ogarnę­
ła m nie rozpacz. Poszedłem 
do ciemni i tam  przy po­

w iększaln iku też obiektywu 
nie było.

Gestapo zaciskało coraz 
bardziej pierścień wokół 

nas. W  kw ietn iu  1942 roku 
aresztowali Aftowiczów. Był 
tam  punkt kontaktowy. 
Dostałem rozkaz ponowne­
go zawieszenia wszelkiej 
działalności. Po k ilkunastu 
dniach od chw ili aresztowa­
nia Aftow iczów , wybrałem  
się na W idzew, zobaczyć, co 
słychać w  domu. Patrzę 1 
oczom nie wierzę. W ładek 
Aftow icz siedzi na ławce. 
Usiadłem na drug im  końcu 
ław ki 1 nie poruszając usta­
m i pytam :

—  Co jest, jak  z resztą?
—  Odejdź, jestem obser­

wowany.
Nie zw ażając na ostrze­

żenie, pytałem , czy go bili. 
Nie odpowiedział. W yglądał 
jak  trup. Poszedłem dalej.

W  sierpniu 1942 roku do­
stałem do skopiowania pięć 
stempli. Zabrałem  się do ro­

boty, gdy usłyszałem warkot 
samochodów. Uniosłem o- 
strożnie czarny papier za­
s łania jący okno 1 zobaczy­
łem trzech esesmanów i 
dwóch Żydów. Zabrałem  się 
z powrotem do roboty, ,,a 
tu słyszę walenie do drzw i 
m ieszkania, w którym  m ia ­
łem pracownię. Pani Le­
szczyńska otworzyła drzw i 
i usłyszałem, jak  ktoś m ó­
w i łam aną polszczyzną, a- 

żeby dała klucz od piwnicy. 
Przerwałem pracę, cjanek 

w ziąłem  do ręki 1 czeka­

łem. Po godzinie przyszła 

pani Leszczyńska i jedno­
cześnie usłyszałem warkot 

odjeżdżającego samochodu.
Co się okazało? Starszy 

Żyd zakopał w  piw nicy 
pudełko pełne biżuterii. 
M iody, żeby żyć, sypnął sta­
rego.

Po tym  wydarzeniu znów 
kazano m i przerwać pracę.

W  atmosferze strachu żyje dziś większość Ame­
rykanów, a jego symptomy zna nieomal każdy 
mieszkaniec USA: kilka zamków w drzwiach mie­
szkania, alarmowe dzwonki, zanik życia towarzy- 

Iskiego, lęk przed wychodzeniem z domu po za­
chodzie słońca, uzbrojony wartownik u wrót szko- 

jły, nieustanne uczucie zagrożenia itd. itd. Prze­
stępczość paraliżuje życie codzienne w Stanach 

(Zjednoczonych.

Sam strach — twierdzą nie- sobie drugi portfel z niewiel- 
którzy amerykańscy specjali- ka suma pieniędzy, specjalnie 
ści — stwarza warunki dla przygotowany dla bandytów, 
szerzenia sic przestępczości: Klucz od mieszkania trzeba 
wyludniowe ulice, atmosfera trzymać w pogotowiu na dlu- 
podejrzliwości. brak zaufania go przed zbliżeniem sic do 
do policji. Większość Amery- drzwi wejściowych, ponieważ 
kanów iest opanowana manią do domu- należy wchodzić 
prześladowcza i obawia się o szybko. Kobiety, starając sie 
swoje życie. Zresztą nie ma uchronić od rabusiów, wy- 
się czemu dziwić. Fala prze- dzierających torebki, albo w 
stępczości, której poziom 1est ogóle ich nie noszą, albo trzy- 
na.jwyższy w murzyńskim get- maja ie w taki sposób, by 
cie, już od dawna ogarnęła przy pierwszej próbie wyrwa- 
także rejony, zamieszkane przez nia cała zawartość torebki 
„klasy średnie” , a nawet za- wysypała się na ziemię, 
możne, ekskluzywne dzielnice Wiele ofiar napadów rabun- 
podmieiskie. gdzie nieraz kowych żałuje, że w chwili 
zbrodnia idzie w parze z nar- grabieży nie miało pistoletu, 
komanią. Niektórzy noszą ie przy sobie.

N ikt w Stanach nie czuje lekceważąc ostrzeżenia, że 
się całkiem bezpiecznie. Wśród Posiadanie broni palnej stano- 
niedawnych ofiar ulicznej w ‘. większe niebezpieczeństwo, 
grabieży znajduje się senator JJ.12 zwykle środki obrony. 
W illiam  Proksmayer. obrabo- Któregoś wieczoru 26-lelm 
wany w Waszyngtonie, i bi- fK6" 4, ubezpieczeniowy. Char- 
skup Paul Moor, ograbiony w 'es °̂ ^ner' rozsl;a  ̂ się na uli- 
Central Park w Nowym Jor- cy *e 120 dolarami, które mu- 
ku, i zastepca ministra spra- j’1®* oddać pod groźbą pisto- 
wiedliwości Ervin Greeswoid, łetu.
którego ograbiono z pieniędzy „Teraz — opowiada — po- 
nieomal na terenie University stanowiłem nosić przy sobie 
Harvard w Cambridge... Na- rewolwer. Tak robi wielu 
pęcie potęguia ieszcze stosun- moich kolegów. W jakiś czas 
ki rasowe. Władze policyjne, po napadzie wszedłem do pe- 
uczulone na nastroje wybór- wnego domu zainkasować 
ców, przygotowują się już do składkę ubezpieczeniowa. Bę- 
przeprowadzenia wyborów dąc iuż na piętrze usłyszałem, 
merów w Nowym Jorku. Los że ktoś za mną wbiega po 
Angeles i innych miastach schodach. Obejrzałem się 
pod hasłem: „Prawa i porząd- szybko i ujrzałem młodego 
ku”. człowieka. Nie wiedziałem

Ale na razie nic się nie wtedy, że byt to syn kobiety, 
zmienia na lepsze, mimo roz- której właśnie szedłem, 
kręconej w ostatnim czasie. Gdybym miał rewolwer, strze- 
szerokf^i" Wosztownej. 1',‘bym na.-pewno. To by do>-
akcii walki z przestępczością piero była heca. gdybym ja. 
:uj,i/rzna. Policja" V>Sfc>arta 850 agent ubezpieczeniowy. za- 
milionami dolarów, które asy- strzelił lub ranił faceta, któ- 
gnował rzad na ten cel. wzię- r°Zn ubezpieczałem. Postano- 
ła szeroki rozmach, włączając Jednak broni nie no-
do aikoii śmigłowce, kompute- •
ry. urzadzenia elektroniczne, , a zachodnim wybrzeżu 
radio itp. USA atmosfera iest mniej na-

Lęk biznesmenów 1 wlaści- Pi(;ta- w  San Francisco, na 

cieli domów o własne mienie. Drzykład' , ludzl® ,V-C1!)Z ]eSi'  
n iezadowolon ych z działalno- Cze,  moc a korzystać z przyjem-

ści władz porządkowych, spo- ności spacerów no ulicach

wodował niebywałą ' koniun- n̂ a' oodczas le­
kturę w produkcji niezliczo­
nych rodzajów systemów alar­
mowych. które swa różnorod-

dnej z rozpraw sadowych w 
Santa Manie a prokurator był 
wstrząśnięty, kiedy na pyta-

KAZIMIERZ MAŁKIEWICZ

PKS-em w Polskę. •  •

Dalszy ciqg ze str. 5

deru, ale oszczędzę mu tego, 
Bo oto m iną! jakiś czas i z 
Kazimierza Dolnego wracam 
do Lodzi.

Jak zupełnie naiwne dziecko 
kupuję w kasie PKS w Kazi­
mierzu bilet i tłoczę się do 
wozu. Polowa współtowarzy­
szy ładuje się tam bez bile­
tów. Przed kasą nie ma ko­
lejki.

Za piętnaście minut jestem 
w Puławach. Mam wyjście — 
zrezygnować z usług PKS i 
jechać pociągiem, aby dobr­
nąć do Lodzi około pierwszej 
w nocy. Na Chojny. Jadę więc 
na dworzec PKP. Myślę sobie
— naiwny jak dziecko — zo­
stawię bagaż, zjem obiad i 
poczekam.

Na stacji kolejowej w Puła­
wach też jest fajnie. Wisi 
tabliczka: „Stacja bierze u- 
dział w konkursie „Lato pasa­
żerskie”. I druga tej samej 
treści, ale w kolorze czerwo­
nym. Dalej wielki napis: 
„Czystość i porządek to do­
wód kultury p a s a ż e r ó  w”... 
Coraz lepiej. W razie czego —

pasażerowie winni. Następna 
wywieszka: „Książka skarg 1 
zażaleń znajduje się”. I krop­
ka. Nie wiadomo, gdzie się 
znajduje. Tajemnica państwo­
wa-

A dalej wszystko normalne. 
Tablice rozkładów podarte 1 
brudne — wywieszone byle 
jak, bez stosowanych gdzie 
indziej osłon. Przechowalnia 
bagażu nieczynna. W bufecie 
sucha bułka sprzed trzech dni 
i kotlet pożarski z dorsza o- 
raz... trzy małe stoliczki. Piję 
herbatę na stojąco z walizką 
między nogami.

Schodzę do poczekalni, wy­
ciągam notes i zaczynam .spi­
sywać interesujące hasełka. 
Na _ zapleczu jakieś szmery, 
ktoś się poru.szył — za chwilę 
staje obok niezupełnie cywil­
ny osobnik:

— Co pan robi? — pyta.
— Piszę — odpowiadam.
— Ale, po co?
— Bo mi potrzebne.
— Ale na co? — facet się 

irytuje.
— Co „na co“? — udaję 

wariata.
— Na eo pan to pisze — 

nie daje za wygraną facet.

— Chcę to spopularyzować.
Ciekawego trochę zatyka, 

ale jeszcze indaguje; „T0 zna­

czy?" .
— Chcę o tym napisać, je ­

sieni dziennikarzem-
Facet 1 zmywa się błyska­

wicznie.
Ja zresztą też. Spróbuję 

jednak szczęścia w PKS, nie 
neci mnie parogodzinne czeka­
nie na pociąg w tym lokalu, 
biorącym udział w konkursie 
„Lato pasażerskie".

Na puławskim dworcu PKS
__ oczywiście przechowalnia
bagażu nieczynna. Idę do in ­

formacji.
— W której kasie mogę ku­

pić bilet na pośpieszny do 
Łodzi?

— W żadnej. To jest auto­
bus przelotowy — z Lublina. 
Będą miejsca, to się pan za­
bierze.

— Ale przecież ten autobus 
już z Lublina wyjechał. Wy­
starczyłby telefon, że są wol­
ne miejsca, i ile osób kupiło 
bilety <io Puław, więc tu wy­
siądą...

— Panie, co pan...
No, pewno — taki kłopot. I 

to dla tej hołoty, co się tło­
czy na dworcu zamiast w do­
mu siedzieć. A przecież w ia­
domo, że w wypadku autobu­
sów pośpiesznych wypisuje się 
ilość sprzedanych biletów na 
specjalnych formularzach w

kasie. To naprawdę żadna fi­
lozofia ułatwić życie tym cze­
kającym na deszczu ludziom.

Więc czekamy. Deszczyk pa- | 
da, wietrzyk wieje.

Wreszcie autobus przyjeż­
dża. Wysiada prawie połowa
— masa wolnych miejsc. K u­
pujemy bilety u kierowcy — 
siadamy, Zim.no.

— Proszę pana — pyta ktoś j 
nieśmiało — czy nic można 
włączyć ogrzewania?

— Nie można, bo zepsute.
— To trzeba było nie brać 

niesprawnego wozu — rzuca 
jakiś zirytowany-

— Trzeba było, to byś pan 
dziś w ogóle nie pojechał 
odpowiada kierowca.

I tu się z nim  zgadzam. To 
jedyne połączenie z Łodzią. | 
Potem zresztą okazuje się, że 
dach przecieka, a po nogach 
wiatr wieje. Ale do Łodzi do­
jechaliśmy punktualnie — za 
piętnaście dziesiąta. Dwieście | 
kilometrów p o ś p i e s z n e j  
podróży w blisko p i ę ć  go­
dzin.

Tylko podróż PKS da ei 
maksimum zadowolenia! Sze­
reg niezapomnianych wrażeń! 
Ciekawe dialogi! Moc niespo­
dzianek!

PODRÓŻUJ TYLKO PKS!

J E R Z Y  W I L M A Ń S K I

jłivj w y i\ łuj ę W tl i 1/z.UUi „ 1 i . / ,

nością przechodzą wszelkie y ■ ? r2Y'
ludzkie pojęcie. Powstały całe ^ l YC„b bT} kiedykolwiek o-
nowe gałęzie tego przemysłu. *‘" 8 napadu- ośmiu ^ m o s ło
Szybko rośnie armia prywat- " „ai • • «
nych strażników. Mieszkańcy ególn‘t  Drzeruazą
domów. podobnie jak przesie- f an^w' *arowno białych jak
dleńcy, wybiera iacv się nie- n,.,,fZ,arn(V wzrost liczby
gdyś na Daleki Zachód, orga- ? e? ’ z byc iem  s.ly w
nizują samoobronę, patroluia ‘ ‘ . le iest. to pro-blem
domy, mieszkania i rejony, w °  i a . Ostatnio przybrał
których mieszkają. -as raszalace rozmiary. To

a . . .  samo dotyczy uniwersytetów.

n r . ‘T 0 mWSZy w  W "^ s te c zk *  studenckim u-
' Wprawdzie niwersytetu harvardzkiPlgo

władze POlicytae, pragnąc wy- postawiono przy drzwiach
kazać się efektywnym dz.ala- wejściowych uzbrojonych
niem. zwracam uwagę na spa- strażników

o k r e ś l  « a ^ Z0STCL W Obawa o własne bezpieczeń- 
hv 1 1 i st wo spowodowała niepraw-

°f,bl.e.Ęa|a rze- dopodobny rozkwit „przemv-
czywistości. Ilość przestępów słu obronnego”. Liczba funk-

icznych z użyciem siły ro- cjonariuszy ochrony prvwał-
e n ad a 1 w tak oddalonych nej i „specjalnej policji” w

s f w u S  s “  wwyższa iuż siłv oolicyjne. U-T\/r _  , y »v iUA sny nę

-y me rzadzenia zabezpiecza lace mie-
oddaią także przerażającego .„kania i domy kosztuia od
wzrostu, przestepczosc, w  pe- 300 dolarów do kilku tysięcy,
ryferymych dzielnicach miast. Waszyngtońska firma .Rollins

Obraz życia Amerykanów p rotectiVe” która ma jrż
wśród rozpasanej przestępczo- szesnaście oddziałów w całym

•iEf t Ponurym przykładem kra iu . w tym roku otwiera
przystosowania się człowieka dalszych pięćdziesiąt. Jednym
do naibardziei odrażających z najdroższych urządzeń jest

7orrk t W 7 tUV " T T  n0W<-" svstem sygnalizacyjny, skła-
jorsk! komentator telewizyj- dajacv sic miniaturowych
ny opuszczalac studio po od- aparatów nadawczych, które
czytaniu ostatnich informacji _  jnstaiuje się we wszystkich
wieczornych, trzyma w ręka- oknach i drzwiaclT S w
wie policyjna pałkę. W Atlan- Wystarczy zbliżyć się do

r‘e ’>° Wl ZnV, komiwojażer wo- drzwi lub okna. a przekaźnik
1. w niedziele pójść trzy razy zaozrna nadawać SVEn„ Vi

do banku mz miec w kiesze- które uruchamia,ią syreny a-
n p.ętnaśde ddarów . Rownie iarmo,we zaDaU,ia refIe.klory

ostrożni są ,ego sasiedzi. w ogrodach i automatycznie

Przechodnie na ulicach powiadamiaja najbliższy od-
miast musza stale pamiętać o dział firmy, która wzywa po-
specjalnei „taktyce” porusza- licie,
nia się po mieście: chodzić Któregoś dnia może sie zda-
skraiem trotuaru. trzymać się rzvć, że Amerykani" przebu-
z daleka od bram i drzwi dza się w więzieniu, które
frontowych domów, mieć przy sami stworzyli.

O prać. J. CZECH

9



E
mi

Hm

W PRZERWIE
Tegoroczne premiery polskich /Umów złożyły 

się na swoistą czarną serię, której wyróżnika­
mi są wszystkie grzechy główne a pospolite na­
szego kina Większość j  nich lut na etapie sce­
nariusza winna skończyć swe istnienie. Tak 
jednak się me stało i wobec lego raczono nas 
Intelektualna mlałkośclą. psychologicznym ba- 
natem, obyczajową nieprawdą pseudoartystycz­
ną pretensjonalnością 1 nad wyraz nieudolnym 
warsztatem.

Co dale)? Zapowiadane premiery: „Na wylot*1 
Grzegorza Królikiewicza, „Palec boży" Anto­
niego Krauzego i „Ilum inacja" Krzysztofa Za­
nussiego wyprowadza nas zapewne ze sunu  
Ilustracji absolutnej.

A na razie? Stanisław Bareja w towarzystwie 
samego Jacka fedorowicza, współautora scena­
riusza, zaprasza na kolejną swą komedię „PO­
SZUKIWANY -  POSZUKIWANA" i proponuje 
śmiech zaplanowany w miejsce nie zaplanowa­
nego, którv był udziałem pierwszych premier 
tego roku. Bareja test człowiekiem upartym. 
„Męża swojej żony" przyjęto uprzejmie, „Zonę 
dla Australijczyka" — gorzej, przy „Małżeń­
stwie z rozsądku" kręcono Już mocno nosem, 
s za ,,Przygodę * piosenką" oberwał porządnie. 
Nic tol — rzekł reżyser 1 do komedii znów po­
wrócił.

Pomysł leżał na ulicy, ale Jak wiadomo, do 
zasług należy umiejętność jego znalezienia. A 
więc, o jakiego pracownika w Polsce najtrud­
niej? — wiadomo, o pomoc domową. O Jakie­
go pracownika w stolicy najłatwiej? — o do. 
brego aktora. Tak więc pomoc domowa plus 
Wojciech Pokora -  pomysł został znaleziony. 
A kogóż nie śmieszy mężczyzna w damskich 
szatach l w kobiecych funkcjach — recepta na 
powszechną wesołość gotowa.

Przeżywamy zatem z nieszczęsnym magistrem 
historii sztuki zatrudnionym najpierw z konie­
czności, a potem z wyboru w charakterze po­
mocy domowej, wszystkie jego z chlebodawca­
m i przygody. Nantzują ten sznureczek przygód 
autorowie, wymyślają nawet niezłe, od czasu 
do czasu, gagowe sytuacje, błyszczy dowcipem, 
również od czasu do czasu, dialog, w którym 
pióro Fedorowicza odnajdujemy.

A że epizod epizodowi nierówny, że z pointa­
m i nie za dobrze, że rozłazi się to wszystko, 
a dowcip sytuacyjny oryginalnością nie grzeszy 
i niespodzianek, jak na komedię za mało, prze­
cież, Jak powiedzieliśmy, są Jeszcze aktorzy, oni 
złu zaradzą. I radzili Jak mogli — i Ityiska, 
ł Golas, I Czechowicz, 1 Pluciński, a Ilu w ro­
lach pomniejszych. Rodzynek Stanisław Bareja 
zostawił na koniec, zna prawa popytu i podaży. 
W ostatnim epizodzie spotykają się zatem sta­
rzy, % telewizyjnego „Expressu" znajomi — sam 
Jerzy Dobrowolski i  Wojciechem Pokorą. No 
i stało się, za ten, tym razem i scenariuszowy 
1 aktorski popis, można darować 1 resztę. 
Uparty człowiek ten Stanisław Bareja. Tym ra­
zem wypełnił nam przerwę, oby akt drugi sta­
nowiły premiery nowej, Już nie „czarnej serii".

Jeśli chcecie, zobaczcie...

„ŻYC DZIS, UMRZEĆ JUTRO" Kaneto Shlndo
— to spotkanie z kinem Japońskim, przypomi­
nające czasy naszej największej ekscytacji tą 
kinematografią, to spotkanie z autorem arcy­
dzieła, Jakim była „Naga wyspa". Akcja filmu 
toczy się w Japonii współczesnej, w kraju go­
spodarczego Boomu I nieprawdopodobnego 
wprost rozwoju techniki. Dzieje młodocianego 
przestępcy ujawniają społeczno-obyczajowe ku­
lisy tamtych przeobrażeń. Patologicznie amo­
ralny, pozbawiony zdolności uczuć 1 przeżyć 
bohaler filmu niesie pytania, które reżyser sta­
wia przed współczesną cywilizacją, pytania te 
dotvczą, w końcu losu przyszłych pokoleń. Ten 
znakomity, wstrząsający film można oglądać 
wyłącznie w klnacli studyjnych.

„MORZE W OGNIU", CZŁOWIEK STAMTĄD" 
1 „POZWÓLCIE STARTOWAĆ" -  to trzy filmy 
ladzleckie, prezentowane w klnie „Wisła" w 
związku i  obchodami 28 rocznicy podpisania 
układu o wzajemnej pomocy 1 współpracy mię­
dzy Polską 1 Związkiem Radzieckim.

„Morze w ogniu** Leona Saakowa, Jest fabu­
larną rekonstrukcją heroicznej obrony Sewasto­
pola w czasie II wojny światowej. Walki o Se­
wastopol miały ogromne znaczenie strategiczne, 
przez 230 dni wiązały siły wojsk hitlerowskich, 
a w Upcu 1942 roku bohaterskie miasto mu­
siało się poddać. Dwa lata było w rękach nie­
mieckich.

„Człowiek stamtąd** — film  Jurija Jegorowa, 
zrealizowano we współprodukcji ze Szwecją: 
przypomina on autentyczne wydarzenia. 
W pierwszych latach państwa radzieckiego, do 
Szwecji, na polecenie Lenina, przybywa ra- 
dzlecki dyplomata z misją zakupu tysiąca loko­
motyw. Przeszkody się piętrzą. Film zrealizo­
wano według reguł gatunku przygodowego 
1 wprowadzono liryczny wątek miłosny. Piękną 
Szwedkę — miłość głównego bohatera — gra 
urocza Blbl Andersson.

„Pozwólcie startować" — reżysera Anatolija 
Wlechotko, ukazuje obraz codziennego życia 
1 pracy załogi polowego lotniska, JeJ problemy, 
a także kompleksy związane ze świadomością 
dzialnla na uboczu „wielkiego lotnictwa",

„KOT" Plerre*a Granier-Deferre — film zreali­
zowany według powieści Georgesa Simenoma. 
Bohaterowie filmu -  to starsze małżeństwo za­
mieszkujące na przedmieściu Paryża — grają 
zaś wspaniali: Simone Signoret t Jean Gąbin. 
Ich kreacje decydują głównie o walorach tej 
psychologicznej opowieści Dramat nienawiści 
1 starości Jest w tym filmie Jednocześnie dra­
matem mlłośol, którą niszczyły gromadzone 
prze* lata, zupełnie absurdalne nieporozumienia. 
Tragedia banalna l tragedia prawdziwa, wzbo­
gacona w swych treściach wspaniałym aktor­
stwem wielkich znakomitości francuskiego kina.

E W A  N U R C Z Y Ń S K A
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Święta, święta
W  programie świątecznym przypomniano 

wiele pozycji sprzed lat, które oglądane po raz 
drugi czy nawet trzeci, nadal wzbudzają zain­
teresowanie. Choćby ze względów na dosko­
nałych aktorów, jak było w Królowej Kry­
stynie" z Gretą Garbo, w „Rzymskich wa­
kacjach" z Audrcy Hepburn i Gregorym 
Peckiem, czy w „Rzece bez powrotu’* z Ma- 
rylin Monroc. Same filmy pod względem 
treściowym można ocenić różnie, np. „Rzym­
skie wakacje” to sentymentalny kicz, ale 
właśnie owi aktorzy i świetna reżyseria W il­
liama Wylera („Oskar" — 1953) z powodze­
niem równoważą tę podstawową słabość fil­
mu. Na pewno też nie warto byłoby oglądać 
„Taksówkarza I gangsterów", gdyby w roli 
paryskiego taksówkarza na wakacjach w 
Hiszpanii nie wystąpił Louis de Funes.

Program świąteczny upłynął również pod 
znakiem teatru. Obejrzeliśmy pozycje bardzo 
różne, jak „Ta trzecia’* Henryka Sienkiewi­
cza, „Szelmostwa Skapena" Moliera w pro­
gramie Teatru Młodego Widza i w teatrze 
poniedziałkowym ..Męża i żonę" Aleksandra 
Fredry. Estrada Poetycka zaproponowała 
nam „Pieśni" K. I. Gałczyńskiego. Piękne 
wiersze mistrza Ildefonsa, proste a jedno­
cześnie gęboko refleksyjne liryki recytowali 
znakomici aktorzy — Elżbieta Barszczewska 
i Henryk Borowski.

Komedia obyczajowa Fredry przede wszy­
stkim nas bawi, jak w swoim czasie głów­
nie wywoływała zgorszenie. Fredro poszedł 
dalej od pierwowzoru, czyli od wywodzące­
go się z francuskich komedii trójkąta mał­
żeńskiego. Jest on. ona i ten trzeci — a na 
dodatek ta czwarta — urodziwa i sprytna 
pokojówka Justysia, której rolę bardzo dob­
rze odtworzya Jolanta Bohdal. Autor zadzi­
wia nas pomysłowością intrygi, doskonalą 
obserwacją psychologiczną, pięknym języ­
kiem. Reżyser Bohdan Korzeniewski, specja­
lista od Fredry, nic nie uronił z atmosfery 
tamtych lat i poetycko-ironicznej aury. Na 
tle tak dobrych aktorów jak Zbigniew Za- 
pasiewicz i Zdzisław Wardejn, nieco słabiej 
wypadła Marta Lipińska w roli żony, ale 
była to rola najmniej w'dzięczna.

Pozycje teatralne uzupełniały niejako pro­
gramy muzyczne i baletowe. Trudniejsze w 
odbiorze i zapewne nie tak masowo oglą­
dane, ale przedniej marki. Cboćby z cyklu 
„arcydzieła muzyki operowej" filmowe wido­
wisko operowe Albana Berga „Wozzeck" w 
wykonaniu Opery Hamburskiej, czy film  ba­
letowy w reżyserii Grzegorza Lasoty „Gry", 
którego walory w pełni można jednak do­
cenić oglądając ten film w kolorze. TV za­
inaugurowała w święta nowy cykl widowisk 
Telewizyjnego Teatru Muzyki poświęcony 
muzyce dawnych mistrzów pn. „Bachalie". 
W tym cyklu zobaczymy i usłyszymy utwo­
ry w wersji klasycznej i uwspółcześnionej, 
Po JMt ćlekaWytn eksperymentem nie tylko 
formalnym I może znacznie poszerzyć krąg 
odbiorców tego teatru.

W powodzi świątecznych propozycji chciał­
bym zwrócić uwagę na pozycję niezbyt 
efektowną, nowy program „Przyjąć czy od­
rzucić?'1 Pokazano w nim telewizję trochę 
od kuchni, moment zatwierdzania filmu Ma­
riusza Waltera „Potomkowie Sebastiana 
Grzyba", Ciekawą dyskusję, która miała od­
powiedzieć na tytułowe pytanie prowadził 
Jerzy Ambroaiewiez. Zebrani przed kamera­
mi specjaliści różnych dziedzin nie zajęli 
słusznie ostatecznego stanowiska, czy film 
Waltera o zjeżdzie rodu Grzybów jest taki 
czy inny — odwołując się do opinii telewi­
dzów. A niezależnie od opinii dyskutantów, 
które chwilami drażniły jednostronnością 
(tak to zwykle bywa ze specjalistami), mo­
gliśmy obejrzeć kawałek autentycznego ży­
cia, film pokazujący z sympatią prostych 
ludzi, dumnych ze swego chłopskiego rodo­
wodu.

Szczęśliwie też, bo remisem zakończył się 
telewizyjny pojedynek Rossa i Zenmntow- 
skiego. Niezła to w sumie była zabawa i 
sam pomysł warto kohtyiiuować, ale chciało­
by się widzieć w szrankach ludzi o więk­
szych indywidualnościach, a już na 
pewno nie taką jurorkę jak Barbara Wacho­
wicz, która w irytujący sposób krygowała 
się przed publicznością i popisywała jak na 
imieninach u cioci.

J A R O S Ł A W  T A R N O

PYTANI E 
0 WARTOŚĆ

k s i ą ż k a  s ł o m  a

Wiemy, że nic nie wiemy. Wiemy, że sio* 
wo, sztuką jest tylko, niedoskonałym narzę- 
dzicm objaśniania istoty, sensu ludzkiego 
życia. 1 wiemy, że za pomocą słowa nie da 
się tego dokonać do końca, ani wyczerpu­
jąco. Możemy czynić tylko próby, dochodzą­
ce do prawd cząstkowych, przedzierać się 
przez ciemność, aby ja fragmentarycznie 
rozjaśniać. Możemy dojść do konkluzji, jak 
Wanda Karczewska. że wobec zagadki ży­
cia najlepszym wyjściem, najgodniejszym 
świadomego artysty — byłoby milczenie.

Czy to oznacza, że książka „Głębokie Źró­
dła” jest dziełem desperacji, aktem pisar­
skiego samobójstwa, zamknięciem literackiej 
biografii, fiaskiem sztuki, czy przekonania, 
że z łaski talentu możemy pomóc sobie « 
drugim na drodze do samopoznania do od­
powiedzi na pytania *>ez odpowiedzi. A je­
dnak? Jest ta książka krzykiem człowieka. 
Krzyk bólu -  to życie. To wbrew bezrad­
ności _ próba zmierzenia sie z życiem, cią­
gle, zawsze i nadal, to nieustający wysiłek 
właśnie artysty, aby wbrew swej niewiedzy 
wycisnąć ze słowa kształt, jakkolwiek nie­
doskonały. choćby daleki od myśli — prze­
czucia — pierwowzoru, mimo to przybliża­
jący zawsze nieosiągalny cel — całkowite 
objaśnienie sensu naszego istnienia.

I  chyba Wanda Karczewska doszła na dro­
dze negacji samej możliwości takiego po­
znania — do potwierdzenia koniecz.ności po­
dobnych wysiłków.

Pomijając czysto fabularne wątki książki, 
sagę rodu w nią wpisaną, warto zatrzymać 
się przede wszystkim przy okruchach myśli 
pisarki, rozrzuconych w tekście. Tak, jak 
zamysł negacji artystycznego, pisarskiego 
poznania, który d la czytelnika — zastrze­
gam, wyrobionego — stanowi największe, 
ludzkie „kalharsis”, tak te właśnie szczodrze 
rozsypane, odautorskie myśli, decydują a 
wartościach lektury.

W  nich to Wanda Karczewska wraca do 
„głębokiego źródła” , do prawd najpierw- 
szyeh. czystych, elementarnych, o jakich 
człowiek współczesnej cywilizacji nic pamię­
ta, zbyt łatwo o nich zapomina w zgiełku 

naszego świata.
„ ...nie istnieje żadna Inna wartość, jak 

dobrze przeżyte życie ludzkie, kt6rego nie 
*żera egoizm, egotyzm, ambicja i próżność 
wytrawiająca człowieka na pcpiól. ... Pustką 
musi się kończyć życie, w którym nie ma 
miłości otwierającej nas dla ludzi, dla świa* 
ta.”

„Słowa nie są m i już potrzebne; one są 
bezużyteczne, żadnej sprawy istotnej dla 
egzystencji ludzkiej nie roztrzyga się słowa­
mi. To tam, składanie słów, robienie lite­
ratury wcale nie lest czymś nadrzędnym, 
czemu warto podporządkować i ofiarować 
życiej trzeba zrobić coś więcej, niż pozbie­
rać swoje roztrzaskane skorupy i „ocalać 
siebie w słowie”, niż „utrwalać swoje im ię”, 
„przedłużać swoje istnienie” , n iż „słowami 
nadawać sens swojemu* życiu”.,.

Takie s ł o w a  wypowiada tylko człowiek 
dojrzały 1 artysta nadto ś w i a d o m y .  Ta­
kie s ł o w a  są potrzebne zawsze i wszę­
dzie, mniej dojrzałym 1 jeszcze nieświado­
mym, aby się zamyślili bodaj na moment, 
aby kiedyś, w przyszłości nie musieli po­
wiedzieć sobie w chwili ostatecznej „za póź­
no”, jak to uczyniła Małgorzata, jedna z 
głównych postaci powieści. Abyśmy nic mu­
sieli być wobec siebie nad miarę okrutni, 
bo w każdym „za późno” kryje się nie ty l­
ko akt samooskarżenia, ale indywidualna, 
ludzka klęska. Silą literatury jest również 
ostrzeżenie, nieważne jaką droga osiągnię­
te, przez morał, czy przez ukazanie mecha­

nizmów wewnętrznej katastrofy człowiek*. 
„Głębokie Źródła" są studium katastrofy 
wewnętrznej bohaterów powieści. Oni — 
nie wychodzą * niej ocaleni. Ocaleni mogą 
być i będą ci. którzy zechcą wyciągnąć 
wnioski z lektury. P isan nie może żądać 
od swej sztuki, od swego talentu I rzemio­
sła — więcej. Nawet wówczas, gdy zna, ro­
zumie i przeprowadza w książce także sa- 
moanalizę, dociera do źródeł własnego o- 
graniczenia. Ten wątek książki zasługuje 
na szczególne wyróżnienie. Stanowi bowiem 
powieść w powieści, wcale nie zakłócając 
jej toku. ani nie gmatwając innych wąt­
ków. Aczkolwiek ta powieść ma fabułę, za­
pis ludzkich losów, zamyka się ją  * prze­
świadczeniem, że przeczytało się książkę 
bez fabuły, po prostu ciąg wielu przemy­
śleń, może nawet życia, powiązanych ze so­
bą w jednolitą konstrukcję — odbicie in­
dywidualnego, ludzkiego wnętrza. Niech 
będzie — artysty, pisarza.

Wanda Karczewska panuje nad materia­
łem literackim swej książki, w czym nie 
małą rolę gra dojrzały warsztat pisarski, 
środki wyrazu, którymi się posługuje, wła­
sny, odrębny styl zapisu. Niedokończone 
zdania — myśli narratorów, przerywane 
opisem ich stanów, następnie od razu po­
dejmowane od urwanego słowa — zdawało­
by się — powinny gmatwać i utrudniać 
lekturę. Przeciwnie — ułatw iają i czynią 
tekst klarowniejszym, akcentując mocniej 
sens tych wypowiedzi, o które pisarce cho­
dziło. Tekst pisany atakuje nas wtedy moc­
niej, jakby był głośno wypowiadany.

Trudność sprawiłoby recenzentowi umiesz­
czenie tej książki w jednym z uznanych 
nurtów literackich X X  wieku. Jest to bo­
wiem powieść o egzystencji człowieka, o 
je j tragizmie, o życiu 1 śmierci, o nierozer­
walnym związku żywych I zmarłych, al­
bowiem istota ludzką na swoje szczęście, 
czy nieszczęście została obdarzona pamięcią 
1 świadomością. Jest lo również powieść o 
przechodzeniu, przenikaniu istnienia w nie­
istnienie, potraktowane Jako logiczna, kon­
sekwentna jedność bytu.

Całe jednak I to pokaźne, zasadnicze dla 
fabuły partie książki są pisane w konwen­
cji realistycznej i dotyczy to przede wszys­
tkim  historii rodowych. Wiele leż odautor­
skich myśli zdradza realistyczny, materia- 
listyczny sposób rozumowania. Filozof m iał­
by kłopot z tą książką. Do szufladek się 
nie nadaje. Odzwierciedla po prostu wew­
nętrzne pęknięcie, szamotanie się. spór —' 
przyjm ijmy te umowne pojęcia — pier­
wiastka duchowego i rozumowego, tkwiące­
go w człowieku. Spór współczesnego świata, 
który istnieje, toczy się nadal I który l i ­
teratura — zwierciadło człowieka — rejestru­
je i bada. Tak trzeba tę książkę czytać, 
pojmować i rozumieć. Chociażby dlatego, 
żc autorka nie udziela nam Jednoznacznej 
odpowiedzi na płaszczyźnie filozoficznej. 
Nasz przejściowy, hybrydyczny świat końca 
X X  wieku jest również pęknięty. O jego 
kształt we wszystkich dziedzinach życia to­
czymy nieustający spór. Powieść Wandy 
Karczewskiej jest przyczynkiem do niego, 
udanym 1 skłaniającym do myślenia, po­
nieważ wyszła spod ręki prawdziwego pi­
sarza. Wnioski z niej, zajęcie wobec propo­
zycji pisarskiej własnego stanowiska zale­
ży już tylko od indywidualnego czytelnika. 
Również dojrzałego, bo nie jest to książka 
masowa.

B A R B A R A  N A W R O C K A
Wanda Karczewska: „GŁĘBOKIE ŹRÓ ­
DŁA ”, „Czytelnik" 1973 r.
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TEATR

Zabawa 
w koty“

Istvan Orkcny pragnął opowiedzieć o uczu­
ciach ludzi starych, którzy Już niewiele od ży­
cia oczekują. W łódzkim przedstawieniu spraw, 
nie wyreżyserowanym przez Olgę Koszutską, z 
wyjątkiem Gtzy, wszyscy bohaterowie są Jesz­
cze pełni planów na przyszłość, werwy, tem­
peramentu, chęci do życia 1 aktywnego dzia­
łania. Np. w koncepcji autorskiej Erzsl Orba. 
nowa to kobieta sześćdziesięcioletnia, , która 
żyje Już przede wszystkim wspomnieniami, 
a Jedynym sensem JeJ życia jest miłość do 
długoletniego przyjaciela, Wiktora, zaś Jego 
zdrada doprowadza Ją nawet do próby samo­
bójstwa. Ewa Zdzleszyńska niczym nie przy­
pomina modelu owej bohaterki, Zaproponowa­
ła Jednakże w zamian niezmiernie ciekawą, 
skomplikowaną postać nie tyle starzejącej się, 
co raczej nie dbającej o siebie, kobiety. To 
JeJ zaniedbanie ma również głębszy sens, a m ia­
nowicie — zdaję się być w ścisłym związku ze 
sposobem bycia’. Jest bowiem w Jej zachowa­
niu pewna nonszalancja, lekkomyślność, spon­

taniczność w działaniu. Stara ślę Jak najwięcej 
korzystać z życia 1 cieszyć niemal po dziecię, 
oemu z każdego drobiazgu. Nawet w scenie 
nie udanego samobójstwa, jakby nie zdaje so­
bie sprawy z tego, co może nastąpić. Bez 
chwili zastanowienia, baz drżenia rąk wsy­
puje do szklanki zawartość flakonu a następ­
nie prawie z radością wypija domniemaną 
truciznę.

Paula (Hanna Bedryńska) — elegancka, nieco 
ekstrawagancka w sposobie ubierania się, Jest 
uosobieniem kobiecości w delikatnym sposobie 
uwodzenia 1 umiejętnym eksponowaniu swych 
wdzięków. Nic też dziwnego, że zupełnie różny 
jest stosunek Wiktora (Zygmunt Malawski) do 
tych kobiet — przyjacielski do Erzi i pełen 
męskiego pożądania oraz zainteresowania do 
Pauli. Wiktor także różni się od mocno pod­
starzałego, zarozumiałego bufona o obfitych 
kształtach 1 zaawansowanym bnzuszku. Jest 
Interesującym jeszcze, dość przystojnym męż­
czyzną w średnim wieku. Zaś Jego dramat — 
byłego, znanego śpiewaka spowodowany ciągle 
pogarszającymi się warunkami głosowymi wy­
daje się czysto ludzki 1 wzruszający.

Bardzo trudną, bo niemal statyczną rolę G1_ 
zy miała Janina Jabłonowska. Za pomocą nie­
wielkiej liczby gestów 1 ruchu potrafiła jednak 
wyrazić swe. oddalenie 1 odgrodzenie się nie­
widoczną barierą od powszednich problemów 
życia. Pod owym pozornym spokojem 1 obo­
jętnością ukrywa przecież zupełnie inny, we. 
wnętrzny rytm postaci.

„Ja żyłam w dobr&bycle i spokoju 1 poczii- 
ciu bezpieczeństwa, które dawała mi moja sta­
bilizacja życiowa — Erzl stałe wpadała w ta­
rapaty, stale miotał nią niepokój, nieustannie 
przerzucała się z jednej skrajności w drugą, 
ale czułam, że je j życie jest więcej warte niż

moje (...) Ja nigdy nie popełniałam błędów 
Niestety". — wyznaje w jednym ze swych ino. 
nologów.

Dzięki takiemu potraktowaniu ról Gizy 1 Erzi 
pozornie wszystko je dzieli: sposób bycia, cha­
raktery, usposobienie, poglądy a nawet styl 
ubierania się. Ale też jest jakaś widoczna 
więż pomiędzy tym i. dwiema siostrami, oparta 
na Jedynie szczerej w tej sztuce miłości sio­
strzanej, która przetrwała nawet próbę czastf 
i odległości.

Wreszcie scenografia Henrt roulaina nie- 
rozłącznie związana z osobami dwu sióstr, in ­
walidzki wózek zastąpiony został przez wielki' 
nieco staroświecki, wygodny fotel Glzy. Jest 
on jakby symbolem stabilizacji, równowagi' 
spokoju. Zaś umieszczenie go w głębi, na po­
deście, sprawia wrażenie oddalenia od miejsc* 
akcji 1 wyizolowania, mimo lż znajduje się ofl 
w zasięgu wyciągniętej ręki. Pokój Erzl — 
niewygodna leżanka czy małe, bez oparcia sto' 
łeczkl, wskazują na brak stabilizacji bohaterki' 
Ponadto pokój ten jest równocześnie kawiar­
nią, ulicą, mieszkaniem Wiktora, Gizy Itp.

W przedstawieniu ginie nieco sam tytuł sztu. 
ki. Wątek ..zabawy w koty" jest tu oderwany- 
a nawet rozbija logiczną 1 harmonijną całość 
Czy owej „zabawy w koty" nie należałoby po­
traktować raczej umownie?

M I E C Z Y S Ł A W A  W A L C Z A K

Teatr Nowy — Mała Sala. Istvan Orkeny 
„Zabawa w koty". Przekład — Camilla Mon' 
dral. Reż. Olga Koszutska. Scen. — Henri 
Poulaln. Muz. — Piotr Marczewski. Premier*
— marzec 1273 r.
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K A R O L  OBIDNIAK

ŻART

NA DWIE OSOBY
On: Dzień dobry. No 1 co?
Ona: Niestety nie przyjdzie.
On: To dziwne, ale z tobą nie 

krępuje sit; rozmawiać nawet o 
sprawach Intymnych. A z nią 
wystarczy, że pomyślę 1 już m i 
się Język plącze.

Ona: Rozumiem clę doskonale. 
Powiedz ml, co mas® zamiar 
robić dalej?

On: Chciałbym Jej powiedzieć, 
że ją kocham, ale nie wiem Jak. 
I chciałbym cię prosić... Wypró­
buj to ze mną

Ona: To się mówi zwyczajnie: 
kocham clę — i Już.

On: Ale przecież nie mogę tak 
n i stąd nl zowąd, wystrzelić Jak 
głupi.

Ona: Oczywiście, że nie. Ale 
co chcesz wiedzieć?

On: Jak doprowadzić do te­
go... Jesteś moim przyjacielem.

Ona: Przyjaciółką.
On: Nie, przyjacielem. To dla 

mnie więcej znaczy. Kiedy Je­
stem z nią, Jak by cl to powie­
dzieć. po prostu głupieję, mó­
wię bez sensu, czuję się zaże­
nowany. Zwyczajnie — krew 
mnie zalewa. A serce wali mi 
tak, Jak u zgonionego psa.

Ona: Tak bardzo Ją kochasz?
On: Wyobraź sobie, aż tak. 

Mogę zamknąć oczy i wl<łzę ją 
wszędzie. Nigdy nie przypusz­
czałem. ż* może stać się ze mną 
ooś podobnego, nigdy.

Ona: Ach, co ja bym dała. że­
by się tak zakochać.

On: Mówię ot: miłość to wspa­
niałe uczucie, wspaniałe.

Ona: Chciałabym cl pomóc, 
ale naprawdę nie wiem Jak.

On: Przecież Jesteś doświad­

czona, tylu chłopców się w to­
bie kochało — Wojtek, Staszek, 
Zenek, Tadek...

Ona: Sami smarkacze.
On: Chodziłaś z nimi.
Ona: Na złość koleżankom.
On: Nie. Nie wiem jak ty. ale 

Wojtek to się w tobie kochał 
naprawdę.

Ona: Możliwe.
On: Powiedz ml, Jak oni to 

robili ?
Ona: Widocznie źle, skoro ich 

porzuciłam.
On: A, widzisz. Jak więc two­

im zdaniem powinno się to ro­
bić?

Ona: Do tego musi być nastrój.
On: Pozwól, że zapiszę: ...po­

starać się o nastrój... Mamy 
więc nastrój. Co dalej?

Ona: Siadam niedbale na ław­
ce, z dala od lampy, w półmro­
ku. Siadasz obok mnie — no, 
siadaj I

On: Tak?

Ona: Bliżej. Tak, żeby wyczuć 
Jej ciało przy swoim. Wyczu­
wasz?.. Bierzesz ją za rękę — 
no, weź moją rękę.

On: Ale, jak myślisz, czy ja 
jej w tej chwili nie zdradzam?

Ona: Nie, bo rpbisz to bez u- 
czucla, Jak byś Jechał ze mną 
w zatłoczonym tramwaju.

On: Przekonałaś mnie.
Ona! Ależ nie tak. trzymasz 

moją rękę jak kawałek drew­
na. A przecież ona jest żywa. 
Czujesz Je) kształt? Musisz we­
stchnąć i szepnąć — Boże. Ja­
kie ty masz piękne ręce. Na co 
czekasz? Wzdychaj!

On: Nie mogę, zatkało mnie.
Oua: Możemy próbować dalej?

Jakie ty masz piękne
oczy.

On: 
oczy.

Ona: Nie, nie chowaj Ich 
przede mną... Powtarzaj za mną.

On: Nie, nie chowaj ich prze­
de mną. Kiedy tak patrzysz na
mnie...

Ona: Widzę, że się rozgrze­

wasz,.. dobrze, dobrze.,, mów 
dalej.

On: Czuję, jak bym się zanu­
rzał w falach oceanu, zatracał 
się w tobie bez reszty.

Ona: Zle. Za dużo słów.
On: Ale ja naprawdę powie­

działem to z sercem... Nie, nie 
chowaj Ich przede mną, otwórz 
oczy...

Ona: Boże, jakiś ty głupi. Za­
mknęłam oczy dlatego, żebyś 
mnie mógł pocałować.

On: Eee...
Ona: Próbujemy dalej, czy

nie?
On: Próbujemy.

Ona: No, patrzę na ciebie, 
opieram piersi o twoje...

On: Jakie ty mas* piękne 
oczy.

Ona: Uważaj, teraz zawstydzo­
na spuszczam powieki. No, do­
syć lekcji na dzisiaj.

On: Uważam, że powinniśmy 
tę ostatnią partię powtórzyć.

Ona: Nie trzeba, wykonałeś ja 
doskonale.

On: Pozostało jeszcze wyzna­
nie: kocham clę. bądź moją!

Ona: Już to powiedziałeś i Ja 
się zgodziłam.

On: Nie przypominam sobie.

Ona: W miłości Uczą się czyny* 
nie słowa.

On: Nie rozumiem...
Ona: Pocałowałeś mnie, J» ci 

pocałunek oddalam, słowa stały 
się zbyteczne. Co ci się stało? 
Żle Się czujesz?

On: Doskonale tylko Jak za­
mykam oczy. to Już jej nie wi­
d/ę — tylko ciebie i serce bije 
ml Jak u zgonionego psa, 1 no­
gi drżą. .

Ona: Naprawdę?

On: Posłuchaj, słyszysz? Boże 
Jakie ty masz piękne oczy...

Ona: Koleżanki m l tego nie 
darują.

On: Może ja sobie to wpierw 
zapiszę.

Ona: Nie zapisuj, w razie cze­
go powtórzymy.

On: (wzdycha) Ach Boże, Jaka 
ty Jestes dobra.

Ona: Co miałeś zrobić, 00 po­
wiedzieć?

On: Ach, Jakie ty masz pięk­
ne ręce...

O na: A zobacz tę drugą.
On: Po co?
Ona: Improwizuję rozmowę 

zakochanych.

On: przepraszam, masz słusz­
ność. Ale to niewygodnie trzy­
mać się tak za dwie ręce.

Ona: Właśnie 1 dlatego należy 
zmienić pozycję. Nie wypuszcza­
jąc z ręki tego. co ci ju i  dano, 
drugą ręką obejmujesz Ją w pól 
i swoją prawą dłoń kładziesz na 
jej prawym przedramieniu.

On: Dobrze?
Ona: Bliżej. Taak, teraz bie­

rzesz moją rękę...
O 11: Boże. jakie ty masz pięk­

ne '■ęce... "Och!
Ona: Co się stało?
On: Za ławką rosną pokrzy­

wy.
Ona: Mój drogi, trzymaj ręce 

blisko partnerki, bądź z nią w 
kontakcie przez cały czas.

On: I co dalej?
Ona: Jakie ty masz piękne

Fot. Archiwum

Sym forian Soczewka, w ła ­

ściciel prywatnej w ytwórni 

luster, w łaśnie przeglądał 

się w  zw ierciadle przez sie­

bie wykonanym , kiedy w 

drzw iach po jaw iła  się wyso- 

konoga Barbara N., zwana 

na Chojnach, wzdłuż całej 

ulicy Rzgowskiej, M iłodup- 

ką. Przystojna klientka 

przyszła prosić poczciwego 

rzem ieślnika o pożyczkę.

—  Panie Symforianie, 

m am  nóż na gardle i  tyłku

NÓŻ
NA
gardle
cztery tysiące złotych może 

mnie natychmiast uratować

—  zawołała od drzwi.

Zacny rzem ieślnik spoj­

rzał na przystojną b londyn­
kę, która swych wdzięków 
nie zam ierzała ukrywać, 
wręcz przeciwnie, raczej 
starała się eksponować nie­
które swe zalety natury f i­
zycznej i pomyślał sobie coś 
w idocznie bardzo przy jem ­
nego, gdyż uśm iechnął się 
niejako tak od wewnątrz i 

zaprosił damę na godzinę 22, 
wieczorem, tłumacząc, że

nie m a przy sobie w  tej 
chw ili tyle gotówki, ile Bar­

bara N. potrzebuje, lecz do 
wieczora zorganizuje odpo­

w iednią kwotę i tym sposo­

bem zdejm ie . M&. Z gardln 
kobiecie udręczonej przez 
surowych wierzycieli.

K iedy Barbara ^.'•tfgtesl- 
ła  się późnym  wieczorem po 
pieniądze, na stole pracow­
ni, w blasku luster lśniło 
pó ł litra czystej wyborowej. 
W yp ili wódkę w trójkę, ja ­
ko że przezorna dama przy­
szła z przyzwoitką, n ie jaką 
M agdaleną Z. 1 udali się 

wszyscy razem do mieszka­
nia przyjació łki na sąsied­

niej ulicy. Tam rów nież u- 

kazało się nieoczekiwanie na 
stole pół litra, praw ie rów ­
nocześnie z siąsiadką, która

o tej porze uw ażała za sto­
sowne złożyć koniecznie w i­
zytę koleżance po fachu.

Trzy niewiasty, pół litra 
wódki i jeden mężczyzna — 
to bardzo interesujący u- 
klaa towarzyski. Każdy na 
m iejscu Sym foriana Soczew­
ki czułby się zaszczycony. 
Po skończonej zabawie, tak 
gdzieś około północy, dluż-

niczka i wierzyciel poszli w 
k ierunku pracowni, prawdo­

podobnie, ażeby przejrzeć 
się w lustrze, ale nie jest 

to takie całkiem pewne, 

być może. że równie dobrze 
udali się tam  w celu dalsze­

go zmniejszania wielkości 
zaciągniętej pożyczki.

W  każdym  bądź razie od 
tego miejsca zeznania złożo­
ne przed sądem przez damę i 
dżentelmena znacznie się od 
siebie, różnią. W  wersji żeń­
skiej fina ł wieczoru był na­
stępujący: pan Symforian 

Soczewka na jnorm aln ie j w 
świecie zasnął u siebie w 

pracowni, zostaw iając dziel­
ną towarzyszkę zabawy noc­

nej na pastwę samotności i 

podszeptów złego ducha. 
Zlekceważona w  ten sposób 
niewiasta, urażona w swej 
godności kobiecej, zabrała 
m u ze złości portfel, dw ie 
pary spodni i fu trzaną czap­
kę I poszła sobie w siną dal. 
Podczas przeprowadzonej 
rew izji w je j m ieszkaniu, 
szapkę futrzaną odzyskano.

Wersja męska zdarzenia 
ma bogatszą dramaturgię. 

Rozstanie z M iłodupką było 
bardzo sympatyczne, jed­

nakże właściciel warsztatu 
lustrzanego nie przewidział, 

że za kilka godzin znów się 
z n ią  spotka. Ledwo bo­
w iem zasnął, wyczerpany 

burzliw ym i przejściam i no­
cy," gdy1 obudziło go pukanie 
do drzw i i glos towarzyszki 
wiewom?ipnoszący, aby ją  z 
powrotem przy ją ł do siebie. 
K iedy otworzył drzw i, za­
m iast kobiety — ujrza ł w 
nich dwu drabów  trzeci z 
nożem stał z ty łu 1 obiecy­
wał, że w razie niesubordy­
nacji, trzeba będzie rze­
m ieślnikow i upuścić trochę 
krw i. Kobieta kryła się za 

plecam i zbirów , lecz nie 

kryła wcale swej satysfak­
cji z zaistniałej sytuacji, w 

jak ie j znalazł się je j w ie­
rzyciel.

Sym forian Soczewka, 
grzeczny ja k  dziecko, zapro­
sił nocnych gości do pra­
cowni, w y ją ł z kieszeni 

portfel z pieniędzm i, kluczy­
k i do szafki i wręczył im 
wszystko bez większego 
sprzeciwu, który i tak by 
zresztą nie m ia ł sensu, gdyż 
bandyci m ieli przytłaczają­
cą przewagę nad gospoda­
rzem. Sp lądrow ali m u pra­

cownię, stłuk li k ilka luster 
na szczęście, przeszukali 

skrupulatnie kieszenie gar­
deroby. Cyniczna niewiasta 

w tym czasie przeglądała się 

najpraw dopodobniej w jed ­
nym z licznych luster. Jak  
to kobieta.

(P.sfcubanego 1 ciężko wy­
straszonego rzem ieślnika 
wyprowadzono następnie na 
podwórze, ustaw iono twarzą 
do m uru, na oczy założono 
opaskę i polecono mu cze­
kać do białego rana. A był 
to chłodny poranek listopa­
dowy, łatwo wtedy o katar. 
Na pożegnanie jeden ze zb i­
rów przyłożył m u nóż do 

gardła i ostrzegł, że w  razie 

przedwszesnego alarm u 
przyszpili go do m uru .

Zb irów  do tej pory nie 
schwytano. Sąd m ia ł n ie ja ­

kie wątpliwości, czy oni w 
ogóle istnieli. W  każdym 
bądź razie na ław ie oskar­

żonych Barbara N. wystąpi­
ła osamotniona.

W ypadałoby rzecz zakoń­

czyć morałem. Proszę bar­
dzo: dobry zwyczaj —  nie 

pożyczaj.

K A R O L  B A D Z I A K

PICASSO W POLSCE
Zmarł największy malarz 

naszych czasów. Był jednym 

z artystów, którego nazwi­

sko znane jest każdemu w 

najodleglejszych zakątkach 

świata. Nie ma człowieka, 

który nie widziałby picassow- 

skiego gołębia pokoju. Ryso­

wał i malował od szóstego 
roku życia, aż. niemal do sa­

mej śmierci. Umarł w nie­

dzielę, a w sobotę jeszcze pra­

cował. Żył lat 92. Dokonał 

istotnych zmian nie tylko w 

sztuce, ale co ważniejsze, w 
naszym patrzeniu na świat, 

w wizji tego świata.
Wraz z Braque’em byl 

twórcą kubizmu, później w 

latach 1925—1935 uchodził za 
malarza surrealistycznego, 

choć w ścisłym tego słowa 
znaczeniu surrealistą nie był. 

Pisał kiedyś:
„Gdy byłem dzieckiem mat-

tka mówiła do mnie: jeśli bę­

dziesz żołnierzem, zastaniesz 
generałem. Jeżeli zostaniesz 

mnichem, będziesz papieżem. 
Chciałem być malarzem i 

zostałem Picassem”.

Powiedział kiedyś:
„To pięknie, jeśli malarz 

wic eo robi. Jakie malarstwo 

najbardziej mi się podoba? 

Oczywiście własne”.

A innym razem stwierdzał: 
„Trzeba mieć dużo czasu, 

aby być młodym”.

Bywały w jego życiu okre­

sy skrajnej nędzy. Gdy w 

roku 1904 przenosi się na 

stale do Paryża przez pięć 

lat żyje w okropnej, a jakże 

potem słynnej ruderze przy 

ul. Ravignan 13 na Montmar- 

tre tzw, Bateau-Lavoir (kil­

ka lat temu dom spalił się 

doszczętnie).

W Polsce byl Picasso w

roku 1948, kiedy to wielki 

artysta, sławny już na ca­

łym świecie, przybył do 
Wrocławia na Kongres Intele­

ktualistów. Zwiedził wtedy 

Wrocław, Oświęcim, Kraków i 
zniszczoną, podnoszącą się z 

gruzów Warszawę, Na ten te­

mat napisała w dwadzieścia 
lat później Claire Nicolas ar­
tykuł w „Les Lettres fran- 

ęaises” pt. „11 y a vi.ngt ans, 

Picasso a Varsovie“.

„Kiedy Picasso przybył do 
Polski w sierpniu 1948 by 

wziąć udział w Kongresie In ­
telektualistów dla pokoju, 

wzbudził ogromne zaintere­

sowanie. Ciekawscy otaczali 
go wszędzie na ulicy; dzienni­

karze i fotografowie deptali 
mu po piętach. Co mnie zdu­

miało, gdy widziałam go 
we W rocław iu , to łatwość z 

jaką znosił ciężar własnej 

legendy”.

W  Polsce Picasso był po­

godny, nieskrępowany, ufny. 

Znalazł tu być może ten cie­

pły nastrój życzliwości, o 

którym zawsze marzył —

podkreśla Claire Nicolas. Tu, 

we Wrocławiu namalował 29 

sierpnia znany później por­
tret Iljl Erenburga.

Z wielkim zainteresowa­

niem zwiedzał Picasso Kra­

ków, gdzie m. in. zobaczy! 

laleczkę tradycyjnego i jakże 

charakterystycznego dla tego 
miasta, lajkonika. Wypytywał

o historię lajkonika i z cie­

kawością jej wysłuchał.

Nie obyło się podczas po­

bytu w Polsce wielkiego 

malarza, bez zabawnego mo­

mentu, U jrzał on afisz z na­
pisem „Wystawa ceramik Pa- 

bla Picassa”. „Tiens, tiens — 
wykrzyknął — oto nazywam 

się obecnie Pabla Picassa”. 

Wybuchnął śmiechem powta­

rzając następnie jeszcze wie­

lokrotnie swoje tak odmienio­

ne nazwisko. Innym razem 

kiedy delegaci francuscy zdu­

miewali się, że Polacy łatwo 
władają wieloma obcymi ję­

zykami Picasso zauważył z 

humorem, iż on się wcale 

temu nie dziwi. Język polski 

jest tak trudny, że dla kogoś

kto włada nim od dzieciń­

stwa nauka innego języka 
jest po prostu dziecininą za­
bawką.

Claire Nicolas zwraca w 

swym artykule uwagę, że 

W jakiś czas po pobycie w 

Polsce, w twórczości Picassa 
. pojawiły się dziwne postacie 

będące jednocześnie i jeź- 
dżcem i koniem. Zastanawia­

no się skąd pojawił się ten 

nowy motyw w twórczości 
Picassa. Kahnweiler kolekcjo­
ner i historyk sztuki, przypu­

szczał, że inspiracją Picassa 
była lektura „Ivanhoe” W al­
ter Scotta. Claire Nicolai 

twierdzi jednak, że były to 

po prostu reminiscencje 0- 

glądania krakowskiego lajko­

nika, podobnie jak pojaw iają­

ce się w twórczości Picassa 

po wizycie w Polsce, twarze 
dzieci o rysach słowiańskich.

Będąc w Warszawie Picasso 

zwiedzał m. in. odbudowę jed­

nej z dzielnic warszawskich. 
W pewnym momencie wsko­

czył nagle na jakieś podwyż­

szenie z gruzów a wyciągnąw­

szy z kieszeni węgiel do ry­

sowania naszkicował na ce­
głach wizerunek herbu War­

szawy, syrenkę. Pół ryba, pół 

kobieta o bujnych falujących 
włosach, trzyma w lewej ręce 
tarczę ze stylizowanym słońcem, 

w prawicy zaś nie miecz, lecz 

młotek jako symbol pracy i 
odbudowy. Niestety rysunek 

Picassa wykonany na kawałku 

gruzów warszawskich nie do­

chował się do dziś. Zachowa­

ła się jedynie fotografia tego 

unikalnego dzieła. „Les Let­

tres franęaises" z dnia 22 paź­

dziernika 1969 przyniosły re­

produkcję picassowskiej „La 
Sirene de Varsovie”, przy 

czym pod rysunkiem widnie­

je wydrukowany po polsku 

napis:

„Jedyna reprodukcja Syren­

ki Picassa, którą udało nam 

się znaleźć w „Życiu WSM”, 

str. 183”.
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RAPORTY PANA KONSULA

Pan Pierre Henri du Ter- 

rail Boyard nie zdobył sobie 

w  Warszawie popularności. 

Przybył tutaj z Triestu pod 

koniec 1881 roku, aby zastą­

pić na stanowisku francuskie­

go konsula generalnego od­

wołanego nagle barona Finot 

i nigdy właściwie nie zdołał 

sobie zaskarbić tej życzliwoś­

ci Polaków, z jaką na każ­

dym kroku spotykał się jego 

poprzednik. „Człowiek oczy­

tany, zdrowego zdania, bardzo 

ostrożny, towarzJ»stkich zalet 

i dowcipu właściwego Fran­

cuzom zdaje się niewiele po­

siadać” — tak charakteryzo­

wano go w warszawskich sfe­

rach towarzyskich. Pan kon­

sul nie miał w Warszawie 

zbyt wiele pracy. Interesował 

się zwłaszcza stworzeniem 

możliwości dla ekspansji 

francuskiego kapitału nad 

Wisłą, co jakiś czas w ciszy 

swego gabinetu opracowywał 

poufne raporty o tym, co waż­

nego działo się w Warszawie i 

kraju, do spraw wielkiej poli­

tyki starał się mieszać jak na j­

mniej. Za to wielce zajmo­

wały go zagadnienia społecz­

ne.

14 maja '1890 roku w rapor­
cie dla francuskiego ministra 
spraw zagranicznych konsul 
Boyard wiele miejsca poświę­
cił wydarzeniu, które uznał 
za szczególnie ważne. „Dzień 
1 maja przeszedł w Warsza­
wie i w całej Polsce na ogół 
spokojnie” — pisał do Paryża 
— zgromadzone poprzedniego 
dnia wojsko nie miało powo­
dów do interwencji, zaś poli­
cja rozproszyła „kilka nie­
wielkich zbiegowisk”. Władze 
aresztowały grupę robotni­
ków, wśród których nie było 
jednak ani jednego obywatela 
francuskiego, nie było więc 
powodu do interwencji. O 
tym jednak, że 1 mpja spo­
kój był raczej wątpliwy, 
świadczyły dalsze inforfnacje 
podane w konsularnym ra­
porcie. „Już w nocy z 28 na 
2,9 kwietnia rozlepiono na m u. 
rach Warszawy i rozrzucono 
w dzielnicach robotniczych i 
w halach fabrycznych ulotki, 
podpisane przez Komitet Ro­
botniczy Warszawski” — wy­
wodził pan konsul. Wzywano 
w nich robotników do przer­
wania w dniu 1 maja pracy 
w zakładach — pa znak soli­
darności z robotnikami całej 
Europy — i zgłaszania żądań

podwyżki płac oraz. zmniej­
szenia godzin pracy. Fabry­
kanci Drzeslra.sz.yli się i zwró­
cili się do władz o pomoc. W 
ulotkach robotnicy oznajmiali 
— raportował dalej pan kon­
sul — ,,iż trzeba, żeby pro­
letariat miał świadomość 
swej siły i każdego dnia wal­
czył z kapitalizmem. Jedno­
myślność w sprawie słusz­
nych żądań klasy robotniczej 
jest najlepszym środkiem 
rozwiązania robotniczej kwes­
tii przez wywłaszczenie fa­
brykantów na rzecz pracow­
ników i zapewnienie triumfu 
rewolucji socjalnej”. Pomimo 
tego wezwania — czytamy 
dalej w raporcie — „wiele 
osób z personelu fabryk” 
stawiło się do pracy, chociaż 
„niektóre zakłady musiano 
jednak zamknąć na ten 
dzień”, bowiem nie było ko­
mu pracować.

Tyle z raportu pana Bo­

yard. Nie ulega wątpliwości 

że pan konsul, człowiek po­

wiązany ze sferami przemy­

słowymi i handlowymi, dał 

tu stronniczy obraz przebiegu 

pierwszego obchodu pierw­

szomajowego w Warszawie. 

Zapewnieniom, że nic się 

właściwie nie stało, którymi 

naszpikował swój raport, 

przeczyły podawane w nim  

fakty, a przyznajmy, że ze­

brał on je rzetelnie. Święto 

majowe ustanowiono przed 

rokiem, w wyniku uchwały 

podjętej przez II  Międzynaro­

dówkę, zaś w 1890 roku po 

raz pierwszy postanowiono je 

uczcić również w Polsce. Pol­

ska emigracja socjalistyczna 

skierowała w tym celu do 

kraju Stanisława Padlewskie- 

go, który po przybyciu do 

Warszawy nawiązał kontakt z 

miejscową organizacją I I  Pro­

letariatu . T * działaczami 

Związku Robotników Pol­

skich, którzy przystąpili do 

przygotowywania obchodu. 

Jeden z czołowych działaczy 

II Proletariatu Ludw ik K u l­

czycki tak później wspominał 

pamiętne wydarzenia 1890 ro­

ku: „Na kilka dni przed 1 

Maja „Proletariat" wydał go­

rącą odezwę, odbitą w krajo­

wej drukarni partyjnej i roz­

rzuconą po całej Warszawie i 

Łodzi. Proklamacja tłum a­

czyła doniosłość 8-godzinnego 

dnia roboczego 1 święta m a­

jowego, wzywając robotni­

ków, aby przez masowe wzię­

cie w nim udziału* zaświad­

czyli, że gotowi są mężnie 

walczyć o wolność. W Łodzi 

„Proletariat” wydaje jeszcze 

odezwę po niemiecku, wzy­

wając robotników niemiec­

kich do solidarnego wystąpie­

nia z proletariatem polskim. 

Rząd . i kapitaliści rozwinęli 

także gorączkową działalność 

dla zapobieżenia obchodowi 

święta robotniczego. Władze 

rosyjskie rozstawiły po mieś­

cie liczne hufce kozaków z 

nahajkami, a oprócz tego, 

chcąc wywołać rozruchy an­

tysemickie, kazały, sklepika­

rzom Żydom zamykać ich 

sklepy pod pretekstem, że są 

wiadomości, iż będą ich bili. 

Fabrykanci zagrozili robotni­

kom, że w razie niestawienia 

sie do roboty w dniu 1 Maja 

utracą zajęcie”.

Mimo wszystkich tych po­
gróżek i represji dnia 1 maja 
1890 roku świętowało osiem, 
do dziesięciu tysięcy robot­
ników. Stanęło mnóstwo war­
sztatów szewskich, stolar-
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skich, blacharskich, a chociaż 
większe, fabryki, pozostające 
pod opieką policji, nie zawie­
siły pracy, przecież wielu ro­
botników tam zatrudnionych 
nie stawiło się przy warszta­
tach.

Osiem do dziesięciu tysięcy 
uczestników — to na ówczes­
ne warunki bardzo wiele, ale 
jednocześnie bardzo mało. Na­
stępne lata rychło zwielokrot­
nią te liczby. Przebieg 1 Maja

w Warszawie i innych mias­
tach Polski będzie teraz zaj­
mował coraz więcej miejsc^ 
w raportach konsula Boyard. 
Nie tylko zresztą jego: obcho­
dy te odegrały istotną rolę w 
przekształceniu ruchu robot­
niczego w zjawisko masowe 
zarówno w innych krajach, 
jak w Polsce.

L E K T O R

LISTY BIBLIOFILSKIE
Ukazała się niedawno pu­

blikacja fascynująca. A 
właściwie nie ukazała się, 
tylko mignęła i znikła. Bo 
300 egzemplarzy to przecież 
druk bibliofilski i może wła­
śnie dlatego ta urokliwa ksią­
żeczka nosi nazwę „Listów 
bibliofilskich”. Niedawno w i­
działem ją w antykwariacie
— kosztowała 70 zł. Na dru­
gi dzień już „Listów” nie by­
ło.

Wydawcą jest Łódzkie To­
warzystwo Przyjaiiół Książki 
z prezesem Michałem Kuną 
na czele. Podejrzewam, że on 
to właśnie, czuły miłośnik

bibliofilskich cymeliów, znaw­
ca ksiąg i literatury, Bibliofil 
Łódzki Pierwszy — był głów­
nym sprawcą tej cennej ksią­
żki. Michał Kuna zapowiada 
następny tomik „Listów”, 
który poświęcony będzie cał­
kowicie problematyce łódz­
kiej. Oczekiwać będę tej 
książeczki z niecierpliwością 
i niepłonną chyba nadzieją, 
że wydawcom stworzona zo­
stanie możliwość opublikowa­
nia tomu nie tylko ciekawe­
go, ale niebanalnego edytor­
sko.

Rasowi bibliofile zresztą po­
trafią ubarwić każde, najzu­

pełniej banalne, wydawni­
ctwo. Pierwszy tomik „Lis­
tów” drukowany jest „powie­
laczowo", a jednak dodano mu 
swoistego smaczku dzięki 
wklejkom exlibrisów Ludw i­
ka Tyrowiczą, fotografiom i 
wkładce na czerpanym papie­
rze z wzorami starych f ili­
granów, czyli papierniczych 
znaków wodnych.
- „Listy bibliofilskie” otwie­

ra fragment szkicu Jana Mu- 

szkowskiego na temat Wro­

gów i przyjaciół książek. Kto 

jest bibliofilem, co to jest 

bibliofilstwo — oto pytania 

postawione na wstępie. Od­

powiedzi jednoznacznych nie 

ma, każdy musi sobie sam 

modelować swój własny wzo­

rzec ukochania książki.

Nie tylko zresztą książki — 
także papieru. Szkic Jadwigi 
Siniarskiej - Czaplickiej o 
papierze, starych papierniach, 
znakach wodnych, kolekcjo­
nerach i badaczach filigranów
— podbudowany bibliografią 
przedmiotu jest, obok walo­

rów „ciekawostkowych”, w ła­
ściwie cenną rozprawką. I 
takich mini-rozprawek mamy 
w „Listach bibliofilskich” 
sporo.

Zmarły niedawno historyk 

dziejów Łodzi, Edmund Ja- 

rzyński, *'jyó‘bUktlj’ó" tii tińrdżo ' 

cenny artykuł . o Romanie 

Ty‘/ o  - .  .Jctór,*,, j jp , ..

laticł) wędrówek po Amery­

ce osiadł na początku lat 

dwudziestych w Łodzi. W y­

dawał „Głos Przedmieścia” 

(mieszkał bowiem daleko od 

centrum, przy ul. Rzgowskiej 

51), potem drukował książki... 

Nieraz bardzo piękne i cen­

ne. Mało kto bowiem pamię­

ta, że głośna „Kultura Łodzi” 

Stolarzewicza drukowana

była właśnie w oficynie Tył­

ki, że tu wydał swą piękną 

książkę „Łódź i okolice” dr 

Jan Dylik.

Inną zapomnianą postać 
łódzkiej kultury przypomina

Izabela Nagórska. Ciekawy i 
cenny szkic mówi o Antonim 
Remiszewskim, nauczycielu i 
bibliofilu, który gromadził 
zbiory ksiąg trzy razy w cią­
gu życia. Tragiczna typowość 
polskich losów — pierwszy 
zbiór zniszczyli Niemcy w ro­
ku 1939. - Drugi — gromadzo­
ny kosztem olbrzymich wy­
rzeczeń w czasie wojny w 
Wd?«zawie — spłonął w powr- 
staniu warszawskim. Trzeci — 
najskromniejszy, gromadzony 
po roku 1945 przekazano po 
śmierci Remiszewskiego w ro­
ku 1948 do Biblioteki Publi­
cznej w Łodzi. Ten zbiór słu­
ży ludziom do dziś. Jest jak 
gdyby przedłużeniem życia te­
go znawcy i miłośnika ksią­
żek. Współczesny czytelnik, 
biorąc do rąk te książki 
czytając słowa w nich zam­
knięte, nadaje sens zbiera­
ckiej pasji, wypełniającej ca­
łe życie Antoniego Remiszew­
skiego,

„Listy” zawierają multum  
tego rodzaju szkiców, przy­
czynków, wspomnień, biogra­
fii, informacji. O biblio­

filskiej Holandii pisze Janusz 
Dunin, o lilipucich wyda­
niach książek pisze Anatol' 
Gupieniec... Ciekawe szkice i 
przyczynki publikują Rafał 
Leszczyński. Stanisław Tysz­
kiewicz, Amelia Bursówna, 
Jan Milewski, Jolanta K<jr 
walczykówna, Jerzy Weln- 
berg, Zdzisław Rafał Knorow- 
ski, Wacław Pryt.

Bardzo ciekawą propozycję 
wysuwają Jerzy Andrzejew­
ski i Michał Kuna, postulując 
opracowanie pełnej bibliogra­
fii piśmiennictwa o polskim 

exlibrisie. Sa więc „Listy” 

jakąś summą spraw książki i 

„okolic książki". Spraw i pro­

blemów podejmowanych z 

czulą troską, ocalających od 

zapomnienia przysypane k u ­

rzem Dostacie i zdarzenia 

Piękna, potrzebna książka i 

wcale się nie dziwię, ze na 

bibliofilskiej giełdzie uzyska­

ła wysoką cenę.

W ID O K

Kiełbaski i krawat-widmo
W Budapeszcie w każdym 

sklepie z wędliną i z wyroba­

mi garmażeryjnymi istnieje 
kącik, gdzie można przysta­
nąć przy pulpioie a nawet i 
przysiąść przy jednym czy 

dwóch stolikach i spożyć na 
miejscu kupione specjały. Ta­

ki sam obyczaj panuje w 
Czechosłowacji, gdzie ponad­

to w każdym większym skle­
pie spożywczym można o- 
trzymać szklankę i wypić so­
bie na miejscu mleko, nawet 
gorące. W miastach NRD sto­

ją gęsto uliczne rożny z go­
rącymi parówkami 1 z pie­
czonymi kurczętami, poda­
wanymi na tekturowych ta­

lerzykach. Sporo takich pun­

któw doraźnego dożywiania

ma nasza stolica, przynaj­
mniej śródmieście. W Lodzi 
nadal pusto i głucho.

Owszem, kilka takich bud 
straszy w centrum miasta. 
Stoi laka przed wieżow­
cem," przy Narutowicza na 
wprost Wschodniej, i nieda­
leko od niej druga — przy 
zbiegu Narutowicza i K iliń ­
skiego; tę drugą przynajmniej 
cofnięto dyskretnie w kąt i«od 
ścianę, tę pierwszą możemy 
podziwiać ze wszystkich strpn 
w pełnej krasie. To jest 
przygnębiający widok, to jest 

ohydny brudny rupieć skleco­
ny nie wiadomo z czego. To 

jest jeszcze ieden przysta­
nek dla jaskiniowych typów, 

zalewających się piwem, a

wcale nie miejsce, gdzie 
głodny, śpieszący się prze­
chodzień może pokrzepić 
nadwątlone siły.

Widocznie gastronomia na­
sza, o której wstydzą się 
już od lat pisać publicyści, bo 
to zbyt łatwy i zbyt ograny 
temat, której poświęciła 
jednak ostatnio uwagę nawet 
poruszona do głębi „Kultura" 

w całej serii zasadniczych ar­
tykułów, otóż gastronomia ta 
widocznie nie wyobraża sobie 
dań bez pieczarek 1 małego 

bufetu bez piwa. Pieczarki 
przy rumsztyku 1 piwo przy 
wszystkim musi być, żeby 
wyjść na swoje. Na niczym 

nie da się tak zarobić, jak 
na smętnej burzowlnie, zwa­
nej pianą, serwowanej nie­
wybrednym gościom byle jak i 

byle gdzie jako narodowy na­

pój zwany piwem. Przy pół­
nocnym dworcu pekaesowym 
postawiono nawet solidny 1 

estetyczny kiosk z rożnem 
dla zgłodniałych podróżnych
— cóż, kiedy zgłodniałemu 
podróżnemu zastąpią tam 

drogę gromady wyżu demo­
graficznego, schlane piwem, 
kiwające się i bluźniące na 
cały głos. Kiełbaski na tych 
wszystkich rożnach nie nadą­

żają z dojściem do jakiej 
takiej temperatury 1 smaku, 

bulki do nich nie zawsze są 
świeże 1 apetyczne. Nie one 
jednak są przedmiotem głów­
nej troski, stanowią przecież 
tylko uciążliwy pretekst dla 

golnięcia jeszcze pięciu fla­
szek, prosto z szyjki otartej 
rękawem, kto by tam się 

przejmował...

Ponieważ od pisania o 
tych sprawach nikomu nie 
będzie lepiej, ponieważ w naj­
lepszych lokalach też dosta­
je się często zupełnie zimne 
dania i czerstwe pieczywo, 

opada nam ręka trzymająca 
długopis. Zmieńmy temat, co? 
Może coś na przykład o sza­
likach?

Kupiłem kiedyś niemnący 
krawat za niemnącą cenę, 

który po paru zawiązaniach 
wyglądał smutno i nieszczę­
śliwie jak skórka z kiełbasy 
(kiełbasa wci.ąż mi dziś 
przeszkadza!). Postanowiłem 

go więc wyprasować 1 co po­
wiecie? Krawat przy dotknię­
ciu żelazkiem znikł. W ogóle 
się ulotnił. Została żółta 
plamka wielkości pięciozło­

tówki i smuga zapachu dłu­
go wisząca w powietrzu. Po 
takim doświadczeniu, świad­

czącym o nieograniczonych 
możliwościach chemii i jej za­
stosowań w przemysłach włó­

kienniczych, z nieufnością 

podchodzę do każdego nowo 
nabytego wyrobu otjzieżowo- 

-galanteryjnego. A właśnie 
nabyłem wiosenny, piękny 
szalik z produkcji zakładów 

„Miranda" w Turku. Czy nie 
będzie to również szalik zni­
kający, szalik — widmo, sza­
lik — niespodzianka?

Na szczęście producent — 
do czego go zmusiły władze, 

bo sam by tego nie wymy­

ślił — dodał do szalika in­

formację na tekturce, przy­

czepionej sznureczkiem. Tek­

turka podaje w pierwszej 

części od RÓry: ..Szal męski 
jedwab sztuczny octan 40 proc. 

wełny 00 proc. Nie zaleca się 

prania mechanicznego. Czy­
ścić chemicanie w benzynie 

lub perchloroetylenie na 
zimno”.

Żeby życie nie było zbyt 
łatwe, w dolnej części tek­

turki podano jednocześnie: 

„Szal męski jedwabny octa­

nowy. Prać ręcznie w roz­
tworze środków piorących”. 

I znów nie wiem czy ku­

piłem szal octanowy, czy oc­

tan 40 proc. wełny 60 proc. 

Czy czyścić chemicznie w 

benzynie, czy prać ręcznie w 

roztworze? Czy sprzedawczy­

ni w „Argedzie” nie przestra­

szy się, gdy zażądam per- 

chloroetylenu? Czy się nie o- 
brazi?

Ale przy szaliku była je­

szcze jedna tekturka. Z jed­
nej strony zawierała ’-.ieś 

liczby i szyfry, z drugiej ta­
kie pouczenie: „Przepisy 

prania krawatu z jedwabiu 

sztucznego octanowego. Nie 
zaleca się...” itd. Tą tekturką 

„M iranda” dobiła mnie osta­

tecznie, Nie wiem już, co 

kupiłem, jak się to pierze, jak 

się to nazywa. Nie wiem, któ­

rej informacji wierzyć — 

może żadnej? Może powin­

na być czwarta instrukcja, 
jeszcze inna? Na razie noszę 

szalik — czy też krawat — 

nie myśląc o octanie i per- 

choroetylenie. Jeżeli mi ta 

rzecz nagle zniknie albo 

wymyśli coś innego — za­
wiadomię. Instrukcje „M iran­

dy" schowałem na pamiątkę.
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